
Centralne problemy w stołecznym zwierciadle

Jaka jesteś
WARSZAWO?

ANTONI WIATROWSKI

OPOWIEDZ na zamie
szczone w tytule pyta
nie nie jest łatwa. Nie 
można jej zawrzeć ani 
w lapidarnym, jedno
zdaniowym określeniu,

ani w artykule, ani nawet nie 
znajdzie jej uważny czytelnik Ro
cznika Statystycznego Warszawy. 
Już dyskusja, która ponad rok te
mu toczyła się w prasie na tetmat 
zabudowy Powiśla wykazała, że 
zdania na temat architektury, roz
wiązań komunikacyjnych i planu 
przestrzennego miasta są niezwykle 
kontrowersyjne. Wydaje się zresz
tą, że dyskusja architektoniczno-ur
banistyczna jest rozważaniem skut
ków, a nie przyczyn, które zdeter
minowały taki, a nie inny kształt 
stolicy. Dlatego też chcemy się od 
razu zastrzec — nie o architekturę 
i zewnętrzny wygląd chodzić nam 
będzie w poszukiwaniu odpowiedzi 
na powyższe pytanie.

Odbudowa Warszawy, niezwykle 
burzliwa i szybka, dokonywała się 
— jak rozwój każdego tego typu 
skupiska ludzkiego — pod wpły
wem wielu rozmaitych bodźców 
miasto.twórczych. Istniały jednak I 
czynniki specyficzne, nowe i nie
powtarzalne, które wpływały nie
zwykle pozytywnie na proces two
rzenia się miasta. Przypomnijmy 
dwa, chyba najważniejsze.

Pierwszy — to fakt stosunkowo HużeJ 
swobody dla świadomych, opartych o 
naukowe zasady planów i koncepcji 
rozwoju miasta, wynikających z jednej 
strony ze smutnej konieczności budowy 
wielu elementów w zasadzie od pod
staw, z- drugiej strony — z warunków 
społeczno-ustrojowych, pozwalających na 
manewrowanie środkami materialnymi 
zgodnie z założonym, centralnym pla
nem, eliminującymi żywiołowość i wszy-

68tkie ujemne skutki kapitalistycznej bu
dowy miasta. W decyzjach o tym co 
budować, gdzie budować i jak budować 
stosunkowo mało determinowała nas - 
istniejąca substancja materialna miasta, 
ze względli na stan zniszczeń, sięgający 
90 proc, zabudowy przemysłowej, 90 
proc, obiektów służby zdrowia, 95 proc, 
budynków Kulturalnych, 72 proc, izb 
mieszkalnych, B5 proc, śieci elektrycz
nej, 46 proc, sieci gazowej, 24 proc, sie
ci wodociągowej i kanalizacyjnej.

Zmiana stosunków społecznych, któ
rych wyrazem była m. in. ustawa o u- 
społecznieniu gruntów na terenie mia
sta, pozwoliła z jednej strony na mobi-

lizację środków w ogromnej skali (do
tychczas na odbudowę i rozbudowę 
Warszawy wydatkowano ponad 100 mi
liardów złotych}, z drugiej zaś — na 
eliminację ujemnych skutków kapitali
stycznej zabudowy.

Drugi czynnik nie miał charakteru 
materialnego, a spoleczno-psychologicz- 
ny. Wynikał on z tradycji miasta, z je
go historii w czasie wojny. Cały naród 
widział w Warszawie symbol swych lo
sów, a w jej odbudowie i wyglądzie — 
najjaskrawszy wyraz swego zwycięstwa,
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Jaka W kraju naszym gości węgierska 'partyjno-rządowa delegacja na czele 
z Janosem Radarem, I-ym Sekretarzem WSPR — delegacja narodu, z. któ
rym łączą nas tradycyjne więzi przyjaźni, cementowanej współczesną 
współpracą polityczną, kulturalną i gospodarczą.

Współpraca gospodarcza pogłębia się obecnie, przechodząc w etap specjali
stycznych porozumień w ramach RWPG, przynoszących obu stronom znacz
ne korzyści. Nad problemami tymi obradowała ostatnio piąta Sesja Polsko- 
Węgierskiej Stałej Komisji Współpracy Gospodarczej w Budapeszcie. O bi
lansie naszej, współpracy i jej perspektywach informujemy w artykule 
J. SierzpntóWskiego pt. „Realia przyjaźnie (str. 11).
. Gospodarka węgierska szuka pd kilku lat nowych ,ftrógęxpźwęjli. W ostat
nim roku dokonano jst.otnej reformy w planowaniu i zarządzaniu,' dosto
sowując obecne formy do istniejącego poziomu sil wytwórczych na Węgrzech.

Ciekawe omówienie tej problematyki przynosi artykuł węgierskiego eko
nomisty, Otto Pirityi'a (str. 11).

WSZAMI?
(Wywiad z Przewodniczącym 

Stołecznej Komisji 
Planowania Gospodarczego 
MICHAŁEM FRANKOWSKIM) W
Obecny stan warunków *życia 

I pracy mieszkańców Stolicy nie 
jest najlepszy. Zwróciliśmy się 
więc do M. Frankowskiego, czoło
wego planisty Warszawy, z prośbą 
o odpowiedź na kilka pytań doty-

$

czących zarówno przyczyn 
becnego, jak i zamierzeń 
szłość.

stanu o- 
na przy-

PYTANIE: Jak wiadomo w stolicy
■wciąż dają się we znaki dysproporcje 
między zwiększającym się zaludnie
niem i nie nadążającymi za nim usłu
gami komunalnymi. Miasto czyni róż
ne wysiłki aby złagodzić skutki tych 
dysproporcji. Nie zawsze to się udaje, 
nic więc -dziwnego, że co pewien czas 
miejscowa prasa bije na alarm. Jak 
można wytłumaczyć ten stan rzeczy? 
Czy przypadkiem główna przyczyna 
nie tkwi w złych przewidywaniach?

N
N

Centralne problemy w stołecz
nym zwierciadle: ANTONI WIA
TROWSKI — JAKA JESTES 
WARSZAWO?, wywiad z Prze
wodniczącym Stołecznej Komisji 
Planowania Gospodarczego MI
CHAŁEM FRANKOWSKIM - 
JAKA BĘDZIESZ WARSZAWO? 

— str. 1
Odpowiedzi na pytania zawar

te w obu tytułach nie są łatwe. 
Faktem jest jednak, że Warsza
wa jest miastem pięknym i we
dług wszelkich znaków na nie
bie będzie jeszcze piękniejszym. 
Ale to nie wszystko.

W ciągu ostatnich dwudzie? 
stu lat stworzono w Stolicy po
nad 700 tys. miejsc pracy. Tej 
ilości miejsc nie sprostały jed
nak w dostatecznej mierze in
westycje towarzyszące, ani bu-

^gospodarcze

wyżkę towarową, lub towarowo- 
pieniężną i dopiero wtedy towary, 
lub pieniądze — w ilości odpowia
dającej rozmiarowi nadwyżki — 
przywłaszcza.

W takich przypadkach „zaatakowa
na” jest nie „substancja”, tj. masa 
majątkowa wprowadzona do ewidencji, 
lecz „nadwyżka”, tzn. masa majątkowa 
będąca poza ewidencją. Przywłaszcze
nie nie powoduje więc skutku ' w po
staci „niedoboru”. Lapidarnie można 
by powiedzieć, że przestępstwa tego ro
dzaju „nie bilansują się”, co jest bez 
wątpienia okolicznością pożądaną przez 
sprawcę. Bliższe przyjrzenie się temu 
mechanizmowi działania przestępnego 
prowadzi do wniosku, że owe „nadwyż
ki” tworzone są z reguły przez syste
matyczne oszukiwanie nabywców co do 
ilości, lub jakości sprzedawanego towa-

Wskazuje to na zmianę kierun
ku „uderzenia" elementów prze
stępczych, 
na mienie 
interesy

na przejście od „ataku" 
społeczne do „ataku" na 
konsumenta - nabywcy.

'Słuszność tej' ~teży ' potwierdzają 
empiryczne badania prowadzone 
przez placówki naukowe. Wyniki 
tych badań były publikowane m.

W ostatnim okresie problemom przestępczości gospodarczej 

na łamach „Życia” poświęciliśmy więcej niż dotychczas 

uwagi. Skłoniło nas do tego wykrycie kilku dużych afer 

gospodarczych i liczne, nasuwające się w związku z tym pytania.

— Czy wykrywane ostatnio duże przestępstwa gospodarcze są 

wyrazem lepszej, pracy organów ścigania, czy też ożywienia dzia

łalności przestępczej? Jakie czynniki najbardziej sprzyjają obec

nie przestępczości gospodarczej? Jak zwiększyć skuteczność walki 

z przestępczością gospodarczą?

W NUMERZE

downlctwo mieszkaniowe, ani 
usługi, komunalne, ani handel 
itp. Czy te dysproporcje nie są 
wynikiem nie do końca określo
nej i niezbyt konsekwentnie rea
lizowanej koncepcji miasta? .Co 
robić dalej?.— odpowiedzi na te 
pytania próbuje udzielić Wchal 
Frankowski.

PROBLEMY PRZESTĘPCZOŚCI 
GOSPODARCZEJ — str. 1

Czy wykrywane ostatnio duże 
przestępstwa gospodarcze są wy
razem lepszej pracy organów 
ścigania, czy też ożywienia dzia
łalności przestępczej? Jak zwięk-

tę, który 
„korzyść", 
kalkulacji 
o to, aby

szyć skuteczność walki z prze
stępczością gospodarczą?

O tych nurtujących społeczeń
stwo sprawach mówili na zorga-' 
nizowanej . przez naszą redakcję 
dyskusji naukowcy, prawnicy, 
działacze gospodarczy I społecz
ni.
ZBIGNIEW GAJCZYK - 15 LAT

PWE — str. 2

Mija piętnasty rok działalności 
edytorskiej Państwowego Wy
dawnictwa Ekonomicznego. W 
ciągu tego czasu można " było 
zaobserwować wzrastające zapo
trzebowanie na literaturę eko
nomiczną. zwłaszcza na książki 
i czasopisma PWE. Ambicją ■ 
PWE jest coraz lepiej i pełniej 
odzwierciedlać rozwój nauki , ? 
potrzeby praktyki

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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ma przynieść określoną 
opierają się na pewnej 
„ekonomicznej". Chodzi 

kosztem minimalnego ry
zyka osiągnąć maksymalny „zysk". 
Z tego punktu widzenia przestęp
stwa przeciwko mieniu przedsię
biorstw uspołecznionych, poczyna
jąc mniej więcej od 1958 r., zna
cznie utraciły na „atrakcyjności", 
z dwóch powodów.

Po pierwsze — skupienie uwagi orga
nów kontrolujących i organów ścigania 
na ochronie mienia społecznego przy
czyniło się do wzrostu wykrywalności 
przestępstw skierowanych przeciwko 
interesom jednostek gospodarki uspo-
łecznionej. Zresztą 
typu, zwłaszcza w 
handlowych, są o 
krycia, że musi je 
wentaryzacja. Nie

przestępstwa tego 
przedsiębiorstwach

kiedyś ujawnić in- 
„zanikaja” one i

muszą się prędzej czy później „zbilan
sować”. Znaczne zatem prawdopodo
bieństwo ujawnienia przestępstwa zna
komicie powiększyło element ryzyka.

Po drugie — ryzyko ponoszone przez 
sprawcę zależy nie tylko od prawdopo
dobieństwa ujawnienia ale i od rozmia
ru odpowiedzialności w przypadku u- 
jawnienia przestępstwa. Ryzyko to zna
cznie wzrosło. Wystarczy wskazać na 
surowe sankcje karne wprowadzone 
przez ustawę ze stycznia 1958 r. i zde
cydowaną politykę kryminalną w tym 
zakresie. Ponadto, ze skazaniem za 
przestępstwo przeciwko mieniu spo
łecznemu łączą się dotkliwe represje 
ekonomiczne, które nie tylko zwiększają 
element ryzyka, ale czynią mało real
ną perspektywę zysku przestępczego.

Od wszystkich tych „wad” wolne są 
przestępstwa polegające na oszukiwa-

O ile np. w latacb 1956—1959 mieliś
my do czynienia głównie z małymi 
przestępcami popełniającymi nadużycia 
na niewielką skalę, to od 1958 r. coraz 
częściej mamy do czynienia z całymi, 
zorganizowanymi gangami przestępczy
mi, - w których coraz bardziej wzrasta 
odsetek osób zajmujących wyższe, kie
rownicze stanowiska. Z chwilą, gdy w ; 
skład grup przestępczych wchodzić za
czynają ■ nie tylko magazynierzy, kon
wojenci czy kierownicy sklepów, ale : 
również główni księgowi, technolodzy 
i niektórzy inni kierowniczy pracowni
cy administracyjni przedsiębiorstw, co- ; 
raz brudniej jest wykrywać popełniane 
przez te grupy przestępstwa. Są to ci 
sami ludzie, którzy opracowują doku
mentację, stanowiącą podstawę kon-’ 
troli.
Większość wykrytych . dotychczas du

żych afer gospodarczych (łącznie z a- 
ferą mięsną) polegała właśnie na „wy
gospodarowywaniu” nadwyżek w toku 
procesów produkcyjnych (np. poprzez 
obniżanie jakości produkcji)' i zbywa
niu ich za pośrednictwem wciągniętych 
„do współdziałania’* sklepów Uspołecz
nionych, lub paserów. Sposoby „wypro
wadzania” uzyskanych w toku pro
dukcji nadwyżek są zresztą dość różne 
w różnych dziedzinach gospodarki. In
ne w przemyśle skórzanym, inne w: 
młynarstwie i przemyśle mięsnym, a 
jeszcze inne w przemyśle warzywno- 
owocowym.

nitt

nia 
go

nabywcy. Ryzyko jest tu minimał- 
ze względu na „zanikowy” charak- 
przestępstwa <od momentu wycofa- 
nadwyżki nie zostawia ono żadne- 

ucirWytnego śladu).

ODPOWIEDZ: Najostrzej dają o 
sobie znać dysproporcje w góspo- 

, darce komunalnej i komunikacji 
miejskiej. Nieomal każdy warsza
wiak odczuwa to na własnej skó
rze. Niemniej należy stwierdzić, że 
trudności komunikacyjne są dla 
nas o tyle zaskakujące, że jeśli 
chodzi o przyrost taboru to wyko
nujemy dość poprawnie zadania 
pięciolatki. Przewidywaliśmy bo
wiem, źe będziemy dysponować w 
stolicy w końcu 1965 roku 1750 
jednostkami taboru, a według na
szych przewidywań liczbę tę prze
kroczymy i osiągniemy blisko 2 000 
jednostek. Przewidywaliśmy, że 
przejedziemy 124 min wozokilome- 
trów, a już obecnie mamy wszel
kie dane ku temu, żeby stwierdzić, 
że przejedziemy prawie 135 min 
wozokilometrów. Pomimo to popra
wa jest mniej odczuwalna niż prze
widywaliśmy. Na sytuację tę w 
pierwszym rzędzie wpływa liczba 
zatrudnionych, ona bowiem decy
duje o szczytach w przewozach 
miejskimi środkami komunikacji. 
Tempo wzrostu zatrudnienia w 
warszawskim przemy*’” okazało 
się znacznie wyższe niż założenia. 
Wystarczy wskazać, że przyrost za
trudnienia ^planowany na całą 
pięciolatkę zastał wykonany w cią
gu trzech lat, Z terenu wojewódz
twa wzrosła, o 20 tysięcy liczba 
dojeżdżających do pracy. W efek
cie zapotrzebowanie na przewozy 
wzrosło znacznie powyżej założeń. 
Należy bowiem uwzględnić, że każ
dy dodatkowy zatrudniony oznacza 
4 przejazdy dziennie.

DOKOŃCZENIE NA STR,' 4
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Artykuły prokuratora W. Komorniczaka i doc. J. Mareckiego 

(„Zycie Gospodarcze”, nr 27, 28, 39/1964) częściowo dopomogły 

nam już do wyjaśnienia niektórych problemów. Równocześnie 

wykazały one jednak, że w dziedzinie walki z przestępczością 

gospodarczą mamy do odnotowania wiele zaniedbań. A nowe, do 

pewnego stopnia, formy przestępczości gospodarczej wymagają 

nie tylko usunięcia istniejących zaniedbań ale i usprawnienia 

form walki z przestępczością gospodarczą.

Dlatego też postanowiliśmy zaprosić do dyskusji nad proble

mami przestępczości gospodarczej grupę osób, które mogą powie^. 

dzieć nam nieco więcej na temat zwalczania przestępczości go

spodarczej i organizowania ochrony mienia społecznego. Mamy 

nadzieję, że Ich obserwacje i doświadczenia dopomogą nam do 

lepszego, bardziej wnikliwego naświetlenia problemu.

Byłoby jednak błędem gdybyś- 
my uznali, że głównym ogniwem 
przestępstw na szkodę nabywców 
są organizacje obrotu towarowe
go. Wielkie afery gospodarcze z 
ostatnich lat wskazują dobitnie, 
że wprawdzie nie w sensie iloś
ciowym, ale w rozmiarach i zasię
gu — przestępstwa w „przetwór
stwie" są bardzo groźne. Przy 
czym i tu mamy do czynienia nie 
z bezpośrednim . atakiem" na mie
nie społeczne, albo lepiej powie
dziawszy — mienie, z którego „a- 
parat" wylicza się - a na intere
sy konsumenta.

Wiele czynników wskazuje więe, 
że problem przestępczości gospo
darczej nie został dostatecznie 
„opanowany". A przecież znakomi-^ 
cie poprawił się styl pracy apara
tu ścigania, ogniwa wymiaru

Przestępcza działalność przebie
ga więc niejako w dwóch fazach: 
„wytwarzanie" nadwyżki oraz „wv- 
prowadzenie" jej z przedsiębior
stwa i „fruktywizacja" „na dobro" 
sprawców nadwyżki. Tego typu 
przestępstwa popełniane w ogni
wach produkcji są o tyle łatwiej
sze do ukrycia, że wytworzoną 
sztucznie i następnie „upłynnio
ną" „nadwyżkę" „wtapia się" w 
proces produkcyjny — obniża się 
jakość, lub fałszuje recepturę pro
dukcji. Walkę z tego typu prze
stępczością niekiedy utrudnia po- . 
nadto stanowisko administracji go
spodarczej, która niechętnie jej
przeciwdziała wiedząc. prze-

NIE trzeba wyjaśniać, że prze
stępczość gospodarcza prowa
dzi zarówno do „uszczuplenia" 

mienia przedsiębiorstw uspołecznio
nych jak i bezpośredniego narusze
nia interesów wielu ludzi pracy w 
naszym kraju. Wydaje się, że ten 
drugi kierunek działania przestęp
czego zaczyna ostatnio dominować.

Na tropach
zjawiska

O 
gulą 
jące 
lub 
ny“, 
troli

ile w poprzednim okresie re- 
było, że przestępstwo polega- 
na przywłaszczeniu towaru, 

gotówki powodowało, „widocz- 
sprawdzalny w drodze kon- 
„niedobór", o tyle obecnie

prawidłowość jest przeciwna: przy
właszczenia nie powodują w zasa
dzie „niedoborów". Dzieje się tak
dlatego, 
statnich 
stępstw 
sprawca

że typowy dla okresu o- 
kilku lat mechanizm prze- 
ma strukturę dwufazową: 
w pierwszej fazie działa-

nia przestępnego wytwarza nad*

Doc. dr JACEK MARECKI 
Szkoła Główna Planowania i Statystyki

stępczość ta, chociaż ze społeczne
go punktu widzenia bardzo szko
dliwa, zazwyczaj nic odbija się 
bezpośrednio na bilansach przed
siębiorstw.

— „Ja jestem dyrektorem od wyko- ; 
nywania planów produkcji i akumula
cji, a nie od łapania złodziei. To na
leży do milicji”.

Taki sposób myślenia jest u nas dość : 
często spotykany. A przecież trudno ; 
sobie wyobrazić, by kierownik sklepu 
mógł nie zwracać uwagi na ceny po- . 
bierane za towar przez sprzedawców, 
by dyrektor techniczny mógł nie kon
trolować zużycia materiałów, a dyrek
tor naczelny przedsiębiorstwa pozwa
lał na obniżanie jakości produkcji i 
rozkradanie zakładu. Ten kto rządzi, 
musi kontrolować. Nie można sobie 
wyobrazić zarządzania bez kontroli. To 
są sprawy ściśle ze sobą powiązane.

in. na lamach „Życia Gospodar
czego".

— Dlaczego zjawiska przestęp
czości skierowanej bezpośrednio 
przeciwko nabywcy w ostatnich

sprawiedliwości • działają coraz 
sprawniej, wobec „sprawców" .sto-

latach są częściej spotykane?
Przestępstwa gospodarcze, 

myślane przez sprawców 
proceder obliczony na dłuższą

po- 
jako '
me-

sowane są ostre represje 
ekonomiczne. Dlaczego 
dzieje?

Wraz z poprawą pracy

karne i 
tak się

„aparatu
ścigania", zmienia się też charak
ter przestępczości gospodarczej, 
„doskonalą" się metody działania.

W przedstawionej sytuacji wy- 
daje się, że celem naszej dyskusji 
winno być przede wszystkim usta
lenie podstawowych przyczyn po
wstawania przestępstw gospodar
czych i ich długotrwałego riiekie- 
dy ukrywania oraz zastanowienie 
się nad sposobami przeciwdziała- . 
nia przestępczości, nad metodami 
profilaktyki i formami kontroli.
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Działo się 10 w. roku '1949. 
Dynamiczny rozwój planowej 
gospodarki kraju, gwałtowna 

potrzeba kształcenia, kadr dla tej. 
gospodarki, konieczność, rozwijania, 
marksistowskiej wiedzy ekonomicz
nej — wszystko to nakazywało spo
tęgowanie i skoncentrowanie wy
siłku w dziedzinie piśmiennictwa 
ekonomicznego'. Do tego czasu piś
miennictwo to było słabe, baza wy
dawnicza szczupła i rozproszona, 
metody działania — nieraz po pro
stu chałupnicze. Postanowiono po
wołać do życia centralne . wydaw
nictwo literatury gospodarczej — 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze. 
Bazę, na której tworzy się nowe 
wydawnictwo, stanowią dwie ist
niejące już od 1945 r. spółdzielnie 
wydawnicze: „Życie Gospodarcze" 
i „Ingos”. „Życie Gospodarcze” sku
piało w owym czasie kilka czaso
pism, hatomiast spółdzielnia „In
gos” specjalizowała, się w wyda
waniu informatorów dla przemysłu, 
katalogów, publikacji, reklamowych 
itd. Książek ekonomicznych w peł
nym tego słowa znaczeniu nie 
było — brak było dorobku, brak 

. doświadczeń. ,
Pierwsze lata działalności wydawnlo» 

twa przyniosły stosunkowo Obfite, głów
nie w sensie ilościowym, piony, Na 
przykład' Jut w roku 1959 wydano »1 
tytułów kwiatek. Pod względem Jakości, 
rang* naukowej, nie był to Jednak do
robek imponujący, Przytłaczającą więk
szość stanowią prace o charakterze In
struktażowym, poradnikowym, infor
macyjnym i komentatorskim. Są to na 
ogól prace o niezbyt trwalej wartości, 
często ulegające szybkiej dezaktualiza
cji. Plany wydawnicze tego okresu wy
pełniają w znacznym stopniu przekła
dy książ.ek radzieckich. Na tym tle tym 
korzystniej odbijają nieliczne książki o 
wysokich walorach naukowych i nie
przemijającej wartości. Trzeba tu wy
mienić przede wszystkim dwa dzieła: 
wydaną w roku 1952 pracą prof. Oskara 
Langego „Teoria statystyki” oraz dwu
tomowe dzieło prOf, Stefana Szulca 
„Metody statystyczne** (1953 i 1954 r.ł. 
Ukazały się w tym okresie również pra
ce takich znanych polskich ekonomi
stów, jak prof. prof. Kazimierz Secom- 
ski, Józef Zawadzki, Bronisław Minc. 
Bronisław Blass, Jerzy Tepicht, Tadeusz 
Lychowski, Józef Pajestka.

Stopniowo wzrasta liczba prac 
poświęconych węzłowym problemom 
teorii i praktyki gospodarczej, ko
jarzących element poznania nauko
wego z potrzebami życia, prac dys
kusyjnych, pobudzających do myś
lenia, rozwijających myśl ekono
miczną i torujących drogę prakty
ce. Ten nowy nurt, w naszym piś
miennictwie ekonomicznym i dzia
łalności wydawnictwa ujawnia się 
wyraźnie i pogłębia w drugiej po
łowie lat pięćdziesiątych, aby u- 
trwalić się ostatecznie pod koniec 
lat pięćdziesiątych i na początku 
sześćdziesiątych. W działalności 
wydawnictwa znajduje to zresztą 
wyraz nie tylko we wzrastającej 
liczbie wartościowych książek, ale 
i we wzbogaceniu samej tematyki 
publikacji.

Tak oto dość długi proces do
prowadził do ukształtowania się 
Państwowego Wydawnictwa Ekono- , 
micznego: centralnego wydawnic
twa literatury ekonomicznej o wy
raźnie sprecyzowanych zadaniach, 
ogarniającego wszystkie dziedziny 
wiedzy i praktyki ekonomicznej, do
starczającego książki i czasopisma 
zarówno dla naukowców, jak też 
dla praktyków wszystkich szczebli, 
dla studentów i uczniów.

*
Dorobek wydawnictwa można 

przedstawić od strohy ilościowej 
i jakościowej. Ilościowe ujęcie nie 
nastręcza żadnych trudności. Oto 
kilka podstawowych liczb. W ciągu 
15 lat PWE wydało:

książek: ok. 1 800 tytułów, o 
objętości ponad 27 tys. arkuszy wy
dawniczych, w 12 520 tys. egzem
plarzy i wartości blisko 230 min zł;

czasopism: 74,2 min egzem
plarzy o wartości przekraczającej 
180 min zł.

Jak jednak ocenić efekty pracy 
pod względem jakości o'w y m, 
merytorycznym? Nie jest to zada
nie łatwe. Trzeba tu sięgnąć do 
listy wydanych tytułów, a jest ona 
niezwykle długa. Tytuły te można 
szeregować według rozmaitych kry
teriów i* trudno ustalić jakąś- ich 
hierarchię. Musimy zatem poprze
stać na przypomnieniu tylko nie
których publikacjitych niewąt
pliwie najważniejszych, najciekaw
szych, najbardziej charax lerystycz- 
nych.

w ubiegły_---- -—hi
tygodniu

WIZYTA 
WĘGIERSKICH PRZYJACIÓŁ

Na zaproszenie KC PZPR i rządu PRL 
przybyła do naszego kraju ź wizytą 
przyjaźni delegacja partyjno-rządowa 
Węgierskiej Republiki Ludowej pod 
przewodnictwem I Sekretarza KC Wę
gierskiej Socjalistycznej Partii Robotni
czej i premiera rządu WRL tow. Janosa 
Kadara.

W chwili, gdy oddajemy numer do 
druku, odbyły się już pierwsze rozmo
wy polsko-węgierskie, a delegacja par
tyjno-rządowa WRL- odbywa podróż po 
kraju.

NAUKA I TECHNIKA 
W LATACH 1965-70

KERM podjął ostatnio uchwałę o zor
ganizowaniu ogólnokrajowego przeglądu 
prototypów oraz nowych konstrukcji 
maszyn i urządzeń. Przegląd obejmie 
aktualne osiągnięcia konstrukcyjne 
przedsiębiorstw i biur konstrukcyjnych, 
instytutów, laboratoriów badawczych
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Jest w Horobku 18 lat pracy1 
PWE co najmniej kilka pozycji, 
które’ z różnych punktów widzenia 
niewątpliwie wysuwają się na czo
ło. Od nich też zacznijmy nasz 
krótki przegląd.

'Szczególnym wydarzeniem w pol
skim piśmiennictwie ekonomicz
nym było wydanie w roku' 1961 
„Małej encyklopedii ekononficznej". 
Była ona pierwszą tego . typu pu
blikacją w Polsce Ludowej nie tyl
ko z zakresu nauk ekonomicznych, 
ale w ogóle nauk społecznych. En
cyklopedia ta obęjmuje wszystkie 
dziedzic wiedzy ekonomicznej, a 
także niektóre pojęcia z zakresu 
innych nauk społecznych (filozofia.

15 lat 
PWE

ZBIGNIEW GAJCZYK

socjologia, prawo). Liczba zamiesz
czonych w niej stosunkowo obszer
nych haseł sięga 1 200, a na liście 
autorów znalazło się ok. 200 naz
wisk czołowych polskich ekonomi
stów. Prace nad encyklopedią trwa
ły parę lat i kierował nimi komi
tet redakcyjny pod przewodnic
twem prof. Maksymiliana Pohoril-- 
lego.

Powodzenie encyklopedii na rynku 
czytelniczym było ogromne, wręcz za
skakujące. Pierwszy nakład w wysoko
ści 50 tys. egzemplarzy zniknął z półek 
księgarskich w ciągu kilku miesięcy. 
Drugi nakład (40 tys. egz.) także nie za
grzewa tam długo miejsca. Każę to wy
dawnictwu bardzo poważnie pomyśleć 
o nowej edycji encyklopedii ekonomicz
nej. Pierwsze* kroki w tym kierunku 
zostały już podjęte, przy czym — co 
trzeba specjalnie podkreślić — mówi się 
już nie o „malej-*, lecz kilkutomowej 
dużej encyklopedii ekonomicznej, za
wierającej kilka tysięcy haseł i nlejakc 
sumującej poważny dorobek polskie, 
myśli ekonomicznej.

Prawdziwą kopalnią rzetelnej, 
głęboko udokumentowanej wiedzy 
o dwudziestu latach pracy, budowy 
i rozwoju naszego kraju jest dzie
ło pt. „XX lat Polski Ludowej”. 
Kilkudziesięciu autorów — wybit
nych naukowców, działaczy poli
tycznych, gospodarczych itd. — da- 
je syntetyczny obraz osiągnięć 
dwudziestolecia, wę .wszystkich 
dziedzinach życią kraju. Książka 
jest bez wątpienia dużym osiągnię
ciem, także pod względem technicz- 
no-edytorskim: została "wyposażona 
w piękną szatę zewnętrzną, uugcuy 
serwis fotograficzny i liczne wy
kresy. Nie będzie przesadą stwier
dzenie, że z różnych punktów wi
dzenia dzieło to jest szczytowym 
osiągnięciem 15 lat działalności wy
dawniczej PWE. Jakby potwierdze
niem tego może być fakt, że jest 
ono w tej chwili tłumaczone (w nie
co skróconej wersji) na cztery języ
ki: rosyjski, angielski, francuski i 
niemiecki.

Ogólnie i od dawna znaną publi
kacją PWE jest ukazujący się co
rocznie od lat sześciu „Rocznik poli
tyczny i gospodarczy”. Jest to swe
go rodzaju encyklopedia bieżących, 
aktualnych wiadomości o Polsce 
Współczesnej.

Spośród wydanych przez PWE 
dzieł „dużego formatu” na specjalną 
uwagę zasługuje jeszcze jedna ency
klopedia — „Mała encyklopedia ra
chunkowości”. Miała ona już kilka 
wydań (za kilka tygodni ukaże się 
nowe, gruntownie zmienione) i zdo
była sobie dużą popularność nie tyl
ko wśród wielotysięcznej rzeszy 
księgowych.

oraz szkół wyższych. Celem jego bę
dzie ocena nowoczesności maszyn i 
urządzeń przeznaczonych do produkcji 
w najbliższych latach oraz porówna
nie Ich z najwyższymi standardami 
światowymi. Przegląd odbędzie się w 
grudniu i styczniu w Katowicach. Oce
ny dokonywać będą komisje, złożone z 
naukowców i ekspertów. W Komitecie 
$łauki i Techniki w Warszawie odbyła 
się narada z udziałem przewodniczą
cych tych komisji.

Przemysł ciężki wprowadzi do pro
dukcji w przyszłej pięciolatce przeszło 
3 500 nowych maszyn a ponad 2 000 
ulegnie gruntownej modernizacji. No
woczesność produkcji, zdolność konku
rowania na rynkach zagranicznych z 
wyrobami najbardziej renomowanych 
przedsiębiorstw i firm światowych — 
oto podstawowe zadania przemysłu 
ciężkiego w następnej 5-latce. Przeglą
dem objęte będą wyroby gotowe oraz 
zespoły lub elementy wyrobów prze
mysłu maszynowego i elektrotechnicz
nego, które są przygotowane do pro
dukcji seryjnej. Analizie i ocenie pod
dane zostaną dokumentacje konstruk
cyjne, modele i prototypy oraz egzem
plarze serii informacyjnej. Ocena nie 
obejmie maszyn i urządzeń znajdują
cych się już w produkcji.

Wszyscy wystawcy, którzy przedsta
wią swe eksponaty na wystawie w Ka. 
towicach — będą mieli obowiązek udo
kumentowania stopnia nowoczesności 
konstrukcji m.in. poprzez porównanie 
podstawowych danych technicznych 
przewidzianych do produkcji wyrobów 
z konstrukcjami firm i producentów, 
przodujących w danej . dziedzinie na 
święcie.

Kontynuując krótki przegląd do
robku. PWE poświęćmy teraz nieco 
uwagi seriom wydawniczym. 
Także i tutaj rola wydawnictwa 
jako inicjatora i organizatora wy
stępuje bardzo wyraźnie. Realizo
wane na przestrzeni szeregu lat se
rie miały różny charakter, służyły 
różnym celom. Weżmy np. serię na
zwaną „Biblioteka samorządu ro
botniczego'. Obejmuje ona 19 ma
łych tomików-broszur, opraco
wanych w sposób maksymalnie 
popularny ,i stanowiący w sumie 
pełny, usystematyzowany wykład 
ekonomiki przedsiębiorstwa prze
mysłowego. Serię tę powołano do 
życia z myślą o szkoleniu ekono

micznym członków samorządu ro
botniczego w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. „Biblioteka" osiąg
nęła w kilku kolejnych wydaniach 
(przedtem pod • nazwą „Biblioteka 
rady robotniczej”) imponujący łącz
ny nakład ok. 70 tys. egzemplarzy. 
W miarę rozwoju szkolenia ekono
micznego w zakładach pracy na 
pewno okażą się niezbędne dalsze, 
coraz bardziej udoskonalane i aktu
alizowane wydania.

Inny charakter ma realizowana od 
kliku lat seria „Problemy krajów słabo 
rozwiniętych”. Jest ona obliczona n« 
czytelnika bardziej przygotowanego. D * 
tychczas wydano w jej ramach 8 prac 
różnej objętości, poświęconych wielu 
teoretycznym i praktycznym problemom 
wzrostu gospodarczego krajów* słabi* 
rozwiniętych. Obok prac autorów pob 
skich seria obejmuje też wartościowe 
przekłady. Bogactwo i aktualność pro
blematyki rozwoju krajów słabo roz
winiętych sprawia, że serii tej można 
rokować pomyślną przyszłość.

Celom szkoleniowym, ale już na po
ziomie wyższym, służą dwie serie z za
kresu finansów: „Finanse w gospodarce 
kapitalistycznej** i „Finanse w gospo
darce socjalistycznej”. Pierwsza, juz 
zakończona, objęła 7 tomików, drugai 
realizowana w chwili obecnej, będzie 
w* sumie liczyła kilkanaście broszur. 
Lkazałó się już także, kilka broszur 
innej serii przeznaczonej głównie dla 
studentów szkół ekonomicznych, „Pro
blemy ekonomiki przemysłu”. W skład 
jej wejdzie łącznie 10 tomików. Na pod
stawie tej serii zttflanie w przyszłości 
opracowany akademicki podręcznik eko
nomiki przemysłu.

Na przypomnienie zasługuje jesz
cze jedna seria, tym razem o cha
rakterze popularnonaukowym: „A- 
ktualne problemy gospodarcze”. 
Złożyły się na nią niewielkie, po
pularne broszury, opracowywane 
przez znanych działaczy gospodar
czych. Wyjaśniali oni w sposób 
możliwie przystępny różne aspekty 
polityki gospodarczej naszego kra
ju, oświetlały stan i perspektywy 
gospodarki.

Podstawowe' prace, o których 
mówiliśmy wyżej oraz serie wy
dawnicze stanowią bardzo poważny 
fragment dorobku wydawniczego 
PWE, ale gros „produkcji” wydaw
niczej stanowią przecież „zwykłe” 
książki — naukowe, popularnonau
kowe, fachowe, podręczniki. Ich 
prezentacja, dokonanie wvboru, na
stręcza najwięcej trudności. Dlate
go też sięgniemy tylko wyrywko
wo do niektórych pozycji i to nie 
ze wszystkich działów tematycz
nych.

Powiedzieliśmy już, że w dzia
łalności wydawniczej PWE z bie
giem lat coraz bardziej wysuwała 
się na czoło książka naukowa, teo

W kilka dni po naradzie w sprawie 
przeglądu protolypu maszyn i urządzeń 
odbyło się plenarne posiedzenie Komi
tetu Nauki i Techniki. Omawiano pro
jekt planu rozwoju nauki i techniki 
na lata 1965—66, obejmujący ważniejsze 
prace naukowo-badawcze i konstruk- 
cyjno-doświadczalne oraz prace podsta
wowe, teoretyczne i doświadczalne w 
w dziedzinie nauk matematyczno-przy
rodniczych i społecznych ,a także pro
jekt planu rozwoju - techniki.

Dwuletni plan rozwoju nauki I techni
ki zawiera 31 podstawowych kierunków 
badań i prac doświadczalno-konstruk- 
cyjnych oraz ok. 209. problemów nauko
wo-badawczych. Dla problemów tych 
ustalono jednostki wiodące, których 
głównym zadaniem będzie koordynacja 
i zespolenie wysiłków wszystkich pla
cówek.

Szczególny nacisk położono na zada
nia w zakresie unowocześnienia i wzbo
gacenia wyrobów przemysłu maszyno
wego i elektrotechnicznego oraz na 
prace zmierzające do uzyskania dal
szych, korzystnych zmian jakościowych 
w strukturze produkcji i technice wy
twarzania. *

Na plenum przedyskutowano również 
projekt planu rozwoju bazy materlalno- 
■technicznej zaplecza badawczego w lar 
tach 1985—66.

W projekcie planu na lata 1985—68 
znalazły dalsze rozwinięcie i pogłębie
nie zmiany metodologiczne planowania 
rozwoju nauki i techniki, zapoczątkoc 
wane w ub. roku.

Przyjęty przez Komitet Nauki 1 Tech
niki projekt planu zostanie przedsta-’ 
wiouy Radzie Ministrów, .

retyczna, a także książka łącząca 
teorię z praktyką. Wśród tych ksią
żek na wyróżnienie zasługują prace 
poświęcone teoretycznej problema
tyce rozwoju i funkcjonowania go
spodarki narodowej w naszym kra
ju. Autorzy — to często przedsta
wiciele młodszego pokolenia pol
skich ekonomistów.

Zacznijmy od pracy, która ukazał* 
się stosunkowo najwcześniej - A. Kar
pińskiego ą,Zagadnienia socjalistycznej 
industrializacji Polski” (1958 r.ł. Na tle 
głębokiej analizy rozwoju gospodarki 
narodowej autor zarysował szereg in* 
teresującycli, świeżych i płodnych tez 
teoretycznych. Praca Z. Madeja „Zysk 
w gospodarce socjalistycznej” — próba 
teoretycznej (ale jednocześnie powiąza
nej z realnymi faktami) analizy „sit 
napędowych” gospodarki socjalistycznej, 
jej funkcjonowania. Praca zbiorowa pod 
red. M. Rakowskiego „Efektywność in
westycji” — metody ł przykłady ra
chunku efektywności inwestycji: ksia'ż- 
ka uzyskała nagrodę naukową Polskiej 
Akademii Nauk w 1968 r. Praca J. Muj- 
żela „Stosunki towarowe w gospodarce 
socjalistycznej”, w której autor podno
si szereg dyskusyjnych problemów cha
rakteru i kształtowania się gospodarki 
towarowej w socjalizmie. Książka W. 
Herera „Rolnictwo a rozwój gospodarki 
narodowej” — niezwykle interesująca i 
pogłębiona próba przedstawienia kom
pleksu problemów wynikających ze 
związków ekonomicznych między rol
nictwem a innymi działami gospodarki 
narodowej’. Prace: H. Cholaja „Procent 
jako kategoria ekonomiczna w gospo
darce chtonskiei”, M. Kucharskiego 
„Pieniądz, dochód, proporcje wzrostu'*, 
I.. Zienkowskiego „Dochód narodowe 
Polski w lalach 1929—1960” Itd. Lista 
tytułów Jest tutaj doprawdy obszerna.

Liczna jest także grupa prac do
tyczących gospodarki kapitalistycz
nej. W najbliższym czasie ukażą 
się dwie prace zasługujące na spe
cjalne wyróżnienie: obszerne dzieło 
Józefa Zawadzkiego „Kapitalizm 
współczesny — szkice ekonomiczne” 
oraz M. Pohorillego „Interwencjo
nizm państwowy w rolnictwie kapi
talistycznym”. W końcowej fazie 
druku znajduje się praca D. Soko
łowa „Deformacja światowego cy
klu koniunkturalnego”. Z wcześniej 
wydanych książek warto wymienić: 
R. Kudlińskiego „Strukturalne pod
stawy monopolu w przemyśle 
USA”, M. Porczyńskiego „Interwen
cjonizm na rynku rolnym Wiel
kiej Brytanii", A. Runowicza „Pro
blemy kryzysu agrarnego w USA”.

Ostatnie lata przyniosły szereg 
cennych prac z zakresu demografii 
i statystyki. Na czoło wysuwają 
się dwa dzieła wybitnego demo
grafa polskiego Edwarda Rosseta 
„Proces starzenia się ludności” i 
„Perspektywy demograficzne Pol
ski”. Trwałym dorobkiem są prace: 
E. Vielrosego „Elementy ruchu na
turalnego ludności", J. Holzera 
„Podstawy analizy demograficznej” 
i inne. W dziedzinie statystyki 
szczególne miejsce przypada wspom
nianemu już dziełu Stefana Szulca 
„Metody statystyczne”, które do
czekało się trzech wydań i ciągle 
jeszcze jest książką poszukiwaną na 
rynku.

Jak wspomnieliśmy, dobrze rozwijał 
się dział wydawnictw poświęconych za
stosowaniu metod matematyczny cli w 
naukach ekonomicznych. Pierwsze książ
ki z. tej dziedziny- ukazały się w PWE 
już w latach 1958 i 1959. Są to prace 
P. Sulmickiego „Przepływy międzyga- 
łęziowe” i T. Czechowskiego „Wstęp 
matematyczny do analizy przepływów 
mlędzygalęziowych”. Wyjątkowe wprost 
powodzenie zdobyła sobie praca W*. Sa
dowskiego „Teoria podejmowania decy- 
zji”, dzieło o wysokich walorach nau
kowych, a jednocześnie dydaktycznych.: 
Trzy jego wydania 'rozeszły się niezwy
kle szybko; książka została przetłuma
czona na język niemiecki, a wkrótce 
ukaże się w przekład: ie angielskim. 
Uznanie nie tylko wkrjiu (dwa wyda
nia) ale I za granicą (przekład angiel
ski) zdobyła sobie również książka Z. 
Hellwiga „Regresja liniowa I jej zasto
sowanie w ekonomii”, i »nną publika
cją jest praca zbiorowa (A. Banasiń- 
ski, A. Wcryha, S. Zurawlcki) „Meto
dy matematyczne w naukach ekonomi
cznych”. Ukazało się ponsdto kilka prac 
poświęconych zastosowań u metod ma
tematycznych w różnyci» dziedzinach 
działalności gospodarczej.

Wymieniliśmy dotychczas sporo 
tytułów, a przecież t-firezentują 
one zaledwie kilka, spośród kilku
nastu, działów tematycznych wy
stępujących w PWE. Nie sięgając 
już zatem do dalszych działów 
stwierdzimy tylko w jednym zda
niu, że wiele cennych książek wy
dano w dziale finansów (np. wiel
kie dzieło „Finanse Polski Ludowej 
1944—1960” czy Z. Fedorowicza „Fi
nanse w gospodarce socjalistycz
nej”), międzynarodowych zagadnień 
ekonomicznych (np. Z. Kameckiego, 
J. Sołdaczuka i W. Sierpińskiego 
„Międzynarodowe stosunki ekono-

Z życia oddziału 
katowickiego

UCHWAŁA Rady Ministrów w spra
wie postępu ekonomicznego w go
spodarce uspołecznionej i organi
zacji służb ekonomicznych wy

wołała znaczne ożywienie dyskusji i ro
zmów na temat roli i rangi ekonomi
stów, metod racjonalnego gospodarowa
nia, roli i zadań Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego itd. Poglądy i zdania 
aktywistów PTE na te tematy znalazły 
odzwierciedlenie w dyskusji, odbytej z 
racji walnego zgromadzenia wyborczego 
ekonomistów Śląska i Zagłębia.

Z powszechnym uznaniem spotkało się 
sprawozdanie ustępującego zarządu z 
działalności za ostatnie dwa lata. A oto . 
niektóre dane liczbowe z tego okresu: 
1435 ' członków, zorganizowanych w 26 
kół bądź sekcji, 18 konferencji nauko
wych (w tym dwie ogólnopolskie kon
ferencje wiślańskie), 283 odczyty, 10 po
zycji naukowych wydanych drukiem 
bądź będących w druku, zorganizowanie 
63 jednostek kursowych, na których kwa
lifikacje swe podniosło 6 975 ekonomi
stów itd.

- Dyskusja (koncentrowała się w zasa
dzie na kierunkach dalszej pracy. Naj
bardziej kontrowersyjne zdania wypo
wiedziano na temat członkostwa PTE, 
Dyskutanci, wypowiadający się za utrzy
maniem obecnego stanu (wyższe studia 
ekonomiczne), byli za utrzymaniem na
ukowego charakteru PTE, Odwrotnym 
poglądem były wypowiedzi wywodzące 

mlczne"), pólffy£l 'gospodarczej, 
ekonomiki przemysłu, handlu itd.

*
Ważną* dziedziną działalności wy

dawnictwa są przekłady. 
Wspomnieliśmy już na wstępie, że 
w pierwszym okresie istnienia PWE 
przekłady wypełniały w bardzo po
ważnym stopniu plany wydawnicze, 
Z biegiem czasu odsetek przekła
dów spadał i w ostatnich latach 
ustabilizował się mniej więcej na 
poziomie 10—15 proc, wszystkich 
wydawanych tytułów. Do planów 
wydawniczych trafiają rzeczywiście 
wartościowe prace autorów zagra
nicznych, wnoszące nowe elementy 
do nauki i praktyki ekonomicznej. 
Poczesne miejsce zamują wśród 
nich prace wybitnych ekonomistów 
radzieckich, jak np. S/ Strumilina 
„Problemy socjalizmu i komunizmu 
w ZSRR”, K. Ostrowitianowa „Bu-, 
downictwo komunizmu a stosunki 
towarowo-pienięźne”, J. Kronroda 
„Pieniądz w społeczeństwie socjali
stycznym", W. Niemczynowa „Za
stosowanie ' matematyki w bada
niach ekonomicznych".

Bardzo cenne I Interesujące są prace 
czołowych amerykańskich ekohomlstów- 
marksistów: P. Barana „Ekonomia po
lityczna wzrostu” (dwa wydania) i L. 
Hubermanna „Z czego żyje ludzkość” 
(drugi nakład ukazał sie w ramach 
„Biblioteki Ijowszcchnej”). Ta ostatnia 
praca Jest wybitnym przykładem popu
laryzacji wiedzy ekonomicznej, umie
jętności mówienia o złożonych sprawach 
językiem nieomal gawędy. Szerokim 
echem odbiła się wśród licznvcb .czy
telników książka znanego naukowca I 
socjaldemokratycznego działacza zachód- - 
nloniemieckiego F. Baadego „RołŁ 2 00» 
— ku czemu zmierza świat”. Autlw za
stanawia się w niej nad perspektywa
mi pokojowego współzawodnictwa eko
nomicznego między socjalizmem i ka
pitalizmem, dochodząc przy tym do nie
zbyt. optymistycznych dla kapitalizmu 
wniosków. Książką rozeszła się na ryn
ku niemal 'błyskawicznie.

*
PWE rozwija ożywioną działal

ność eksportową. Eksport książ
ki ekonomicznej jest problemem 
wielkiej wagi. Chodzi tu bowiem 
nie tylko o zwykłe wpływy dewi
zowe (choć nie należy ich bynaj
mniej lekceważyć), ale również o 
„eksport” polskiej myśli naukowej, 
prezentowanie jej dorobku w świę
cie, budowanie jej międzynarodo
wego autorytetu.

Pierwsze kroki w działalności ekspor
towej podjęto w PWE przed paru laty. 
W okresie tym na rynki zagraniczne 
trafiło już kilka książek, a szereg dal
szych znajduje się w różnych fazach 
procesu wydawniczego. W 1361 r. uka
zały się trzy wersje obcojęzyczne (an
gielska, francuska i niemiecka) pracy 
„Rozwój gospodarczy ziem zachodnich 
i pomocnych Polski”. Nie trzeba wy
jaśniać znaczenia tego faktu. Z kolei 
przetłumaczono na język angielski dla 
rynku amerykańskiego książkę A. Kar
pińskiego „Zagadnienia socjalistycznej 
industrializacji Polski”. We współpracy 
ze znanym brytyjskim wydawnictwem 
„Pergamon Press** wydano dotychczas 
dwie prace (Z. Hellwiga „Regresja li
niowa । jej zastosowanie w ekonomii” 
i E. Rosseta „Proces starzenia się lud- 

- nośclh), a w najbliższych miesiącach 
ujrzą światło dzienne angielskie prze
kłady prac W. Sadowskiego ..Teoria 
podejmowania decyzji** i F„ Vielrosego 
„Ruch naturalny ludności”. W. Lissow- 
skiego „Zastosowanie relacji majatek— 
praca — produkcja w programowaniu 
przemysłu”. Bardzo zaawansowane są 
prace wydawnicze ńad następującymi 
książkami: S. Szulca „Metody statysty
czne”, praca zbiorowa pod red. M., Ra
kowskiego „Efektywność inwestycji**. 
K. Porwita „Rachunek ekonomiczny w 
planie centralnym”, W. Sadowskiego 
„Statystyka matematyczna”. Wreszcie 
trzeba wymienić wspomniane już prze
kłady dzieła „XX lat Polski Ludowej”. 
Wersja angielska i francuska ukażą się 
już pod koniec 1964 r., wersja niemiec
ka — w roku następnym: przekład ro
syjski przygotowywany jest w* Związku 
Radzieckim.

Ten krótki przegląd działalności eks
portowej PWE upoważnia chyba do 
stwierdzenia, że polska książka ekono
miczna śmiało toruje sobie drogę w 
świat.

Jubileusz wydawnictwa jest oka
zją do bilansu, podsumowania prze
bytej drogi, ale też i spojrzenia w 
przyszłość. Ambicją PWE jest roz
szerzać i pogłębiać swoją działal
ność, coraz lepiej sprzyjać rozwojo
wi naszej nauki i praktyki ekono
micznej, coraz lepiej docierać do 
czytelnika. Zapotrzebowanie na 
książkę i czasopismo ekonomiczne - 
nieustannie wzrasta. Świadczą o 
tym wyraźnie wvniki sorzedaży pu
blikacji ekonomicznych. Pod tym 
względem 'PWE osiaga bardzo ko
rzystne wskaźniki. Chodzi o to. aby 
strumień tych publikacji nie tylko 
płynął wartko i szeroko, ale aby p7„( j
czasopism, które naprawdę uczą, 
pobudzają do myślenia, pomagają.

się z tezy „cdi wart dobry ofieer bez 
dobrze wyćwiczonych żołnierzy”.

Odzwierciedleniem opinii aktywu eko
nomistów stał się program pracy, prze
dłożony przez nowo wybrany zarząd. 
Zakłada on dalszy wzrost ilościowy człon
ków, zwłaszcza poprzez tworzenie kół 
przyzakładowych. Głównym kierunkiem 
leli działalności będzie rozwiązywanie 
problemów macierzystych zakładów, ze 
szczególnym uwzględnieniem ujawniania 

\ rezerw gospodarczych i najbardziej efe
ktywnego wykorzystywania posiadanych 
środków produkcji. Podejmuje się już 
prace wstępne związane z organizacją 
IX konferencji wiślańskiej (maj 1965). 
Istnieje społeczne zamówienie na woje
wódzką konferencję, poświęconą proble
matyce służb ekonomicznych w przed
siębiorstwach. Także kola i sekcje — 
o ustabilizowanej już działalności -- za
kładają organizowanie konferencji nau
kowych. Domeną nowo powstałych kół 
będą odczyty, których ogólna ilość utrzy
ma się w obecnych rozmiarach. Kon
tynuowana będzie działalność wydawni
cza i szkoleniowa.

Ekonomiści (vojewództwa katowickiego 
wychodzą z założenia, że uchwała Rady 
Ministrów stwarza jedynie warunki, któ
re ekonomiści muszą wykorzystać dla 
wyrobienia sobie właściwej pozyóji i 
rangi. Stąd też zadanie nazwane w pro
gramie pracy „bitwą o pozycję ekono
misty”, aczkolwiek najważniejsze, umie
szczono na końcu. Powodzenie tej „ bi
twy” zależy przede wszystkim od rea
lizacji tych zadań statutowych PTE, 
które przyczyniają się do „rozwoju i u- 
powszechuiania wiedzy ekonomicznej w 
służbie gospodarki narodowej Polski Lu
dowej”.

Walne zgromadzenie wybrało nowy za
rząd. Prezesem został dr 3. Szyrockl, 
wiceprezesami — doc. dr A, Mellch, prof. 
3. Michalski, doc. dr P. Tendera, se
kretarzem naukowym — dr E. Markie
wicz, skarbnikiem — dr H. Halama, 
członkami i zastępcami członków zarzą
du — mgr K. Borucki, prof, dr M, 
Frank, dr E. Gubała, mgr T. Nawrot, 
mgr 3. Orlewlcz, mgr W. Pacha, dr j. 
Strzoda, dr Zb. Winiarski»

Na 
marginesie 
konferencji 
w 
Zakopanem
TT/KOIfCT września, jak co 
1/1/ roku, odbyła się w Zakopa- 
' nćm konferencja naukowa 

pracowników nauki z katedr eko
nomii politycznych szkól wyższych. 
W konferencji wzięło udział ok. 
110 pracowników nauki, w tym ok. 
40 profesorów i docentów. Tema
tyką konferencji były problemy 
teorii wzrostu w gospodarce socja
listycznej. Oto zestawienie tema
tów referatów i ich autorów.

1. Prof. dr M. Kalecki. Z proble
mów teorii wzrostu u) gospodarce 
socjalistycznej.

2. Prof. dr K. Łaski. Wydajność 
pracy a wzrost gospodarczy.

3. Doc. dr J. Górski. Ewolucja 
burżuazyjnych teorii wzrostu.

4. Doc. dr W. Nerer, Rolnictwo 
a wzrost gospodarczy.

5. Doc. dr A. Rajkiewicz, Niektó
re teoretyczne i praktyczne prob
lemy polityki zatrudnienia w Pol
sce Ludowej.

6. Doc. dr J. Mujźel, System 
bodźców a system cen w gospo
darce socjalistycznej.

7. Doc. dr W. Wilczyński. Z za
gadnień tworzenia i funkcjonowa
nia rynku nabywcy.

Prof. Kalecki w swym referacie 
skoncentrował uwagę na proble
mie postępu technicznego i jego 
typach. Prof. Łaski rozpatrywał tę 
samą problematykę (inwestycji, 
produkcji itd.) od strony wydaj
ności pracy. Doc. J. Górski mówił 
głównie o prawidłowościach po
wstania podażowo-popytowych mo
deli wzrostu zrównoważonego (mo
dele Harroda i Domara). Wymie
nione trzy referaty stanowiły pew
ną całość. Natomiast pozostałe 
cztery rozpatrywały na tle ogól
nej problematyki teorii wzrostu, 
poszczególne jej dziedziny.

Referaty były bardzo ciekawe 
prezentując wysoki poziom teore
tyczny. Nie wywołały one jednak, 
zbyt ożywionej dyskusji. Sprowa
dzała się ona w większej części 
do pytań i wyjaśnień referentów. 
Wydaje się, że sytuację tę warun
kował fakt, iż problematyka więk
szej części referatów była wybit
nie specjalistyczna.

Słuchaczowi referatów, a zara
zem długoletniemu uczestnikowi 
tych konferencji, nasuwa się nieod
parcie refleksja, że coroczne za
kopiańskie zjazdy ekonomistów — 
pracowników nauki stają się na
miastką ogólnopolskiego zjazdu 
ekonomistów. A jak każda namiast
ka, nie mogą być pełnowartościo
wym substytutem. Przy czym to 
substytowanie osłabia z kolei jed
ną z istotnych 'funkcji omawianych 
konferencji.

Zakopiańskie konferencje, oprócz 
waloru par excellence naukowego, 
mają pełnić rówpieź funkcje dy
daktyczno-naukowe; niają prezen
tować dorobek naukowców w po
szczególnych dziedzinach, który to 
dorobek mógłby być wykorzystany 
przez grono nauczające w wykła
dach ekonomii politycznej. Tym
czasem wielka problematyka a 
często i głęboko specjalistyczna 
spycha w cień problematykę nau
kowo-dydaktyczną. Tak było w 
zasadzie na tej konferencji a także 
i na poprzednich (np. referat o 
polityce inwestycyjnej naszego pań
stwa. o polityce agrarnej, o współ
pracy gospodarczej krajów socjali
stycznych). Nie znaczy to oczy
wiście. że dorobek tych referatów 
i dyskusji nie był wykorzystywa
ny później w toku procesu naucza
nia. Niemniej jednak nie zmienia 
to także faktu, iż wiele z proble
mów omawianych na zakopiańskich 
konferencjach winno być zapre
zentowane i przedyskutowane na 
szerszym forum.

Od ostatniego zjazdu ekonomi
stów upłynęło już ponad osiem 
lat- (1956. r.) Od tego czasu ranga 
nauk ekonomicznych, ekonomistów- 
naukowców i tzw. służby ekono
micznej niepomiernie wzrosła. Do
robek polskich ekonomistów w tym 
okresie jest wręcz imponujący. Ich 
pośrednie i1 bezpośrednie oddziały
wanie na praktykę życia gospodar
czego staje się coraz większe. Tym 
więc pilniejsza staje się potrzeba 
zwołania ogólnopolskiego „sejmu e- 
konomiśtów”,

M, M.



W
YJAŚNIENIU, dlaczego 
rok. bieżący nie przy
niósł nam dotychczas 
tak wydatnej poprawy 
zaopatrzenia rynku jak 
można by oczekiwać po 

Wysokim wzroście produkcji i 
skromniejszym" nieco wzroście za
trudnienia i płac poświęciliśmy już 
nieco miejsca ("„Życie Gospodar
cze", nr 37'1964). Wiemy jednak ró
wnież, że rok bieżący przyniósł nam 
dość znaczny wzrost zapasów arty
kułów rynkowych. Poprawą zaopa- 
trzenia rynku nie jest jednak tak 
wydatna jak , można by oczekiwać 
po odnotowanym wzroście zapa
sów.

— Jakie są źródła tego zjawiska? 
Spróbujmy to sobie wyjaśnić w 
oparciu o przewidywany obecnie 
rozwój sytuacji rynkowej w IV 
kw. l>«.

PRODUKTY ŻYWNOŚCIOWE

W świetle aktualnych danych w 
grupie artykułów żywnościowych 
będziemy nadal odczuwali braki 
zaopatrzenia w mięso i przetwory 
mięsne. Obserwowany od sierpnia 
wzrost skupu żywca wieprzowego 
o 10—15 proc, powyżej poziomu 
z r. ub. nie pozwala jeszcze na po
ważniejszy wzrost dostaw na rynek 
mięsa i przetworów
Równocześnie mamy bowiem 
czynienia ze spadkiem skupu bydła 
rzeźnego. Łączny skup żywca w 
przeliczeniu na masę mięsno-tłusz- 
czową w sierpniu tylko o ok. 5 proc, 
przewyższał poziom r. ub.. a we 
wrześniu o ponad 10 proc. Pozwoliło 
to . na zwiększenie dostaw mięsa 
na rynek w III kw. br. o ok. 1,2 
proc, (w porównaniu z III kw. 
r. ub.) i upoważnia do oczekiwania, 
że dostawy rynkowe mięsa w IV 
kwartale będą o ok. 2 proc, wyż
sze niż przed rokiem.

W zestawieniu z szacunkami 
wzrostu zapotrzebowania na mię
so. wynoszącymi ok. 1,5 proc, z ty
tułu wzrostu liczby ludności i 2—3 
proc, z tytułu wzrostu dochodów 
widoczne jest, że przewidywany 
wzrost dostaw nie zaspokoi potrzeb 
rynku. Sytuacje kompFkuje ponad
to fakt, że według obecnych prze
widywań trzeba s:ę liczvć z pew
nym pogorszeniem struktury do
starczanego na rynek m;ęsa.

Znajdzie to wyraz w spadku udziału 
mięsa i wędlin w całości dostarczanej 
na rj’nek masy mięsnej z 78 proc, w IV 
kw. r. ub. do 76,5 proc, w IV kw. br. 
Wzrośnie natomiast udział dostaw ryn- 
kowych wyrobów wędliniarskich i pod
robów z ok. 20 proc, w IV kw. r. ub. 
do ok. 22 proc, w IV kw br. Te prze
sunięcia struktury dostaw wiążą się nie 
tylko z rozwojem produkcji eksporto
wej wyższych gatunków mięsa, ale 
również z ponownym wzrostem słoni
nowego kierunku hodowli.

Większego wzrostu dostaw na ry
nek mięsa i przetworów mięspych 
możemy oczekiwać dopiero w 1965 r. 
Według aktualnych szacunków bę
dziemy mogli w przyszłym roku 
zwiększyć jego dostawy na rynek 
o ok. 7—8 proc. I wówczas nie mo

Na krajowym rynku

NADWYŻKI I BRAKI 

ZAOPATRZENIA
GRZEGORZ PISARSKI

żemy jednak liczyć na pełne zrów- 
noważenie popytu na mięso z po
dażą mięsa i przetworów mięsnych.

Wiadomo bowiem, że na 1 proc, wzro-
stu dochodów przypada u nas ok. 

na 
na

1 proc, wzrostu zapotrzebowania 
mięso. Tymczasem przewidywane _  
1965 r, dostawy mięsa,będą tylko o ok. 
6—7 proc, wyższe niż w 1962 r. Wzrost 
dostaw będzie więc niższy niż wzrost 
zapotrzebowania na mięso związany ż 
ogólnym wzrostem dochodów ludności

do * <2 tylulu wynagrodzeń za pracę), które 
już w lalach 1962—1964 wzrosły więcej
niż o 6—7 proc.

Pewnemu złagodzeniu trudności 
zaopatrzenia w mięso i przetwory 
sprzyjał będzie przewidywany na 
przyszły rok wzrost dostaw ryb. 
Nie dotyczy to jednak IV kwartału, 
w którym dostawy ryb na rynek 
będą prawdopodobnie o ok. 1 proc, 
niższe niż przed rokiem.

W najbliższej perspektywie złagodze
niu trudności na rynku mięsnym sprzy
jać więc może jedynie przewidywany 
na IV kw. br. wzrost dostaw jaj (o 
ponad 7 proc.l, drobiu bitego (o ponad 
10 proc.), serów (o ok. 5 proc.), twa
rogu to 33 proc.) i mleka (o ok. 10 
proc.).

Stosunkowo korzystnie zapowia
dają się w IV kw. br. dostawy 
tłuszczów. Poza 10 procentowym 
wzrostem dostaw tłuszczów zwie
rzęcych możemy oczekiwać ok. 
9 proc, wzrostu dostaw tłuszczów 
roślinnych (margaryna). Stosunko
wo skromny, bo tylko w granicach 
1,5 proc- będzie natomiast wzrost 
dostaw masła. Oznacza to, że trze
ba się liczyć z pewnym narasta
niem dysproporcji pomiędzy kie
runkami wzrostu popytu na tłusz
cze, a strukturą dostaw na rynek.

Pewnej poprawy zaopatrzenia w 
IV kwartale br. możemy również 
oczekiwać w handlu produktami 
zbożowymi. Znajdzie to wyraz we 
wzroście dostaw kasz' (o 8 proc.), 
ryżu (o 7.5 proc.) i mąki pszennej 
(o ponad 2 proc.). Pozwala to m. in. 
na zwiększenie nie wszędzie do nie
dawna dostatecznych zapasów kasz 
i m^kL pszennej, ' Tegoroczne' zbio

ry żyta nie pozwalają jednak na 
postulowaną przez niektóre grupy 
nabywców zmianę struktury wypie
ku pieczywa. Nadal niezbędne jest 
utrzymanie tendencji do zwiększe
nia podaży pieczywa pszennego i 
mieszanego kosztem pieczywa żyt
niego.

Szczególnie korzystnie zapowiada się 
zaopatrzenie w owoce na okres tego
rocznej zimy. Zgromadzone przez han
del i dostawców zapasy jabłek wynoszą 
ok. 30 tys. ton i są o wiele wyższe niż 
przed rokiem. Wysokie są też zapasy 
zimowe warzyw (ok. 100 tys. ton). Po
winny one w pełni zabezpieczyć cią
głość zaopatrzenia rynku w. okresie zi
my i przeciwdziałać nieuzasadnionym 
zwyżkom cen.

Również przewidywane dostawy 
cukru w pełni zabezpieczają po
trzeby rynku w br. i w przyszłym 
roku. Nie można tego natomiast 
powiedzieć o czekoladzie i wyro
bach czekoladowych, których do
stawy w ostatnich miesiącach br. 
będą prawdopodobnie nieco niższe 
niż przed rokiem. W pewnym stop
niu będzie to rekompensowane 
zwiększonymi o ok. 3 proc- dosta
wami cukierków. Oznacza to jed
nak dalsze zarysowanie dyspropor
cji pomiędzy strukturą popytu lud
ności, a dostawami na rynek.

ARTYKUŁY NIEŻYWNOSCIOWE

Dostawy artykułów wlókienniczo- 
odzieżowych na potrzeby rynku bę
dą w TV kw. br. o ok. 1 proc, niż
sze niż przed rokiem (w ujęciu 
wartościowym).

Wiąże się 1o z przewidywanymi, niż
szymi niż przed rokiem dostawami tka
nin wełnianych (o ok. 7 proc.), baweł
nianych (o ok. 3 proc.) i lnianych (o 
ok. 3(1 proc.). Wzrosną natomiast do
stawy tkanin jedwabnych (o ok. 4 proc.). 
Wywrze to zwłaszcza wpływ na zaopa
trzenie rynku w tkaniny wełniane 
płaszczowe i kostiumowe, flanelę koszu
lową, tkaniny poszewkowe, drelich, sa
tynę bawełnianą i prawie cały asorty
ment tkanin lnianych. Stosunkowo ko
rzystniej zapowiada się zaopatrzenie w 
tkaniny elanowe, zwłaszcza w przy
szłym roku, gdy zakończona zostanie 
rozbudową"' zakładów w Toruniu.

Przy ogólnym obniżeniu zapasów 
tkanin poniżej normatywów, zabez
pieczających prawidłowe zaopatrze
nie rynku trzeba się liczyć ze 
wzrostem zapasów niektórych tka
nin powyżej aktualnych potrzeb 
rynku, określonych przez poziom 
dochodów ludności i cen.

Braki zaopatrzenia w tkaniny w 
pewnym stopniu zrekompensowane 
zostaną w IV kw. br. przez zwięk
szone dostawy odzieży z tkanin. 
Dotyczy to zwłaszcza ubiorów mę
skich, których dostawy mają wzro
snąć o ok. 18 proc, i damskich (o 
27 proc.) oraz chłopięcych (o 24 
proc.) i dziewczęcych (prawie 
2-krotnie).

Mniej korzystnie zapowiadają się do
stawy bielizny męskiej, damskiej i poś
cielowej oraz wyrobów dziewiarskich. 
Np. dostawy damskiej bielizny baw-el- 
nianej z podbiciem będą o ok. 13 proc, 
niższe niż przed rokiem. Dostawy bie
lizny męskiej wzrosną tylko o ok. 
3 proc. Niekorzystnie zapowiada się też 
realizacja planów importu artykułów 
branży tekstylno-odzieżowej. Do wyko
nania planu rocznego zabraknie prawdo
podobnie ok. '8 proc, importowanej bie
lizny dzianej, ok. 24 proc, wyrobów 
pończoszniczych oraz ok. 28 proc, im
portowanej galanterii tekstylnej i pa
smanterii. Stosunkowo wysokie będą 
natomiast zapasy pończoch damskich, 
których produkcję z powodu trudności 
zbytu trzeba będzie ograniczyć.

I w grupie artykułów odzieżo
wych, obok asortymentów „deficy
towych” mamy więc wiele artyku
łów zaspokajających z nadwyżką 
potrzeby rynku-

W grupie artykułów użytku 
trwałego realizowane dostawy na 
IV kwartał br. zakładają zwiększe
nie zaopatrzenia w motocykle (o 
ok. 19 proc.) i motorowery (o. 43 
proc.). Takiemu wzrostowi sprze
daży pojazdów jednośladowych w 
pewnym stopniu sprzyjać mogą 
niższe niż przed rokiem dostawy 
samochodów- osobowych. Mało jest 
jednak prawdopodobne, aby skala 
wzrostu sprzedaży była tak znacz
na jak to wynika z planowanych 
dostaw i możliwości produkcji.

Wśród artykułów elektrotechnicz
nych zwraca uwagę- przewidywane 
na IV kw.br. nadrobienie zaległoś
ci w dostawach turystycznych Od
biorników tranzystorowych; których 
dostawy przekroczą ponad 3,5-krot- 
nie poziom dostaw z IV kw. r. ub. 
Ich zbyt po zamknięciu -sezonu tu
rystycznego nie będzię jednak ła
twy. Nie można tego natomiast po
wiedzieć o przewidywanym 7,7 pro
centowym wzroście dostaw telewi
zorów, wśród których będzie 38 tys. 
sztuk telewizorów szerokoekrano
wych. Przed rokiem nie było ich w 
IV kw. zupełnie.

Wydatnie, bo w granicach' 21 
proc, wzrosną ponadto dostawy lo
dówek- Pozwoli to na zapoczątko
wanie tworzenia ręzerw przedsezo- 
nowych na lato 1965 roku. Wydat
na poprawa nastąpi również w do
stawach naczyń emaliowanych i 
aluminiowych. Obniżone w po
przednich miesiącach zapasy są 
obecnie uzupełniane. Wciąż jednak 
brak przesłanek, pozwalających na 
oczekiwanie, że poprawi się wydat
niej zaopatrzenie w naczynia ocyn
kowane.

W grupie artykułów sportowych 
w sposób dość'.widoczny poprawią 
się dostawy nart i sanek (w grani
cach 50 proc.). Wysoce niedosta
teczne w r. ub. dostawy łyżew w 
IV kw. br. będą natomiast tylko 
o 5 proc, wyższe. Dwukrotnemu 
prawie, wzrostowi dostaw aparatów 
fotograficznych towarzyszy nadal 
brak papieru fotograficznego, co 
utrudnia ich zbyt. Ponad dwukrot
ny w IV kw. br. wzrost dostaw ro
werów dziecięcych znajdzie zapew- 
ne zbyt dopiero w przyszłym roku.

Dość wydatnie wzrastają w IV 
kw. dostawy takich materiałów bu
dowlanych jak cement i dachówka 
(wzrost o 30 proc.) oraz wapno 
budowlane-

Dostawy wyrobów z ceramiki i 
szkła kształtują się w zasadzie na 
poziomie r. ub., z wyjątkiem fa
jansu stołowego, porcelany i szkla
nek dmuchanych, których dostawy 
nie osiągają poziomu z IV kw. 
r. ub. Oznacza to utrzymanie ubie
głorocznych luk zaopatrzenia. 
Większych postępów na tym od
cinku oczekiwać możemy dopiero 
w przyszłym roku.

Również na lepsze dostosowanie 
struktury dostaw papierosów do 
potrzeb zgłaszanych przez handel 
poczekać wypadnie do przyszłego 
roku, tj. do zainstalowania większej 
liczby odpowiednich maszyn (do 
produkcji papierosów z filtrem).

W opisanych pokrótce tenden
cjach zmian zaopatrzenia widoczne 
jest, że na wielu odcinkach obrotu 
mamy do czynienia ze strukturą 
dostaw nie dość dobrze dostosowa
ną do zapotrzebowania rynku.

Stosunkowo najmniej widoczne jest 
to w grupie artykułów żywnościowych.

I w tym--przypadku występują jednak 
takie zjawiska jak dość duży wzrost 
dostaw tłuszczów zwierzęcych i roślin
nych przy stosunkowo małym wzroście 
dostaw masła, na które zapotrzebowanie 
wzrasta szybciej niż dostawy. Podkre
ślenia wymaga też dalsze przesunięcie 
struktury wypieku w kierunku pieczy
wa' pszennego oraz gromadzenie zapa
su : cukierków przy braku czekolady 1 
'wyrobów czekoladowych’.

Poważniejsze różnice pomiędzy 
zgłaszanymi przez rynek potrzeba
mi a aktualnymi, możliwościami 
dostaw widoczne są w obrocie 
artykułami nieżywnościowymi.

Brakom zaopatrzenia w tkaniny lnia
ne, bawełniane i niektóre tkaniny weł
niane towarzyszy wzrost zapasów nie
których tkanin z elany i sztucznego 
jedwabiu. Wzrostowi dostaw i zapasów 
odzieży wierzchniej towarzyszą braki 
zaopatrzenia w bieliznę i dzianiny. 
Brakom artykułów pończoszniczych — 
elastilowych towarzyszą znaczne zapasy 
pończoch stilonowych, zmuszające «a 
ograniczania produkcji. Wzrostowi za
pasów motocykli, motorowerów i rowe
rów towarzyszy spadek dostaw samo
chodów osobowych. Do niedawna po
szukiwane na rynku turystyczne ra
dioodbiorniki tranzystorowe „odkłada
ją” się w zapasach ze względu na opóź
nienie dostaw. Przedtem „odkładały” się 

' w zapasach radioodbiorniki gabineto
we. Wzrostowi dostaw aparatów foto
graficznych towarzyszy wzrost trudnoś
ci w ich sprzedaży spowodowany lu
kami zaopatrzenia' w papier fotogra
ficzny. Zwiększone dostawy materiałów 
budowlanych w wielu przypadkach 
oczekują na nadejście nowego sezonu 
budowlanego. Wzrostowi zapasu papie
rosów niższych gatunków towarzyszą 
■wyraźnie braki papierosów wyższych 
jakościowo, zwłaszcza z filtrem.

Przykłady tego typu rozbieżności 
pomiędzy aktualnymi potrzebami 
rynku określonymi głównie przez 
poziom een i dochodów ludności, 
a możliwościami dostaw można 
mnożyć. Wyjaśniają one w znacz
nym stopniu, dlaczego pomimo 
obserwowanego w br. ponad 5-mi- 
liardowego wzrostu zapasu artyku
łów rynkowych na wielu odcinkach 
obrotu brak jest pożądanej popra
wy zaopatrzenia. Upoważnia to do 
stwierdzenia, że mamy do czynie
nia z wieloma dokuczliwymi, odcin
kowymi zakłóceniami równowagi 
rynkowej. I to w dwóch kierun
kach, tj. w postaci nadmiernych 
jak i niedostatecznych zapasów.

Obecnie więc ważnym zadaniem 
jest podjęcie wysiłków, zmierzają
cych do ograniczenia liczby i skali 
tych „zakłóceń” równowagi rynko
wej. Wymaga to w pierwszym rzę
dzie starannego przeanalizowania 
celowości i możliwości zwiększenia 
produkcji i dostaw artykułów naj
bardziej na rynku poszukiwanych. 
Następnie zaś, po wyczerpaniu mo
żliwości dostosowania dostaw do 
potrzeb rynku warto chyba rów
nież pomyśleć o wykorzystaniu 
innych, dostępnych nam środków 
.dostosowania struktury zakupów 
ludności do możliwości zaopatrze
nia. W określonych warunkach 
może się to stać bowiem czynni
kiem sprzyjającym przyspieszeniu 
dynamiki wzrostu dochodów lud
nością

Operacja trwa.,.
ANTONI GUTOWSKI

M
INĘŁO pół roku funkcjo
nowania nowego systemu 
korekty i kontroli fundu
szu plac i można się po
kusić o jakąś wstępną 
ocenę. Zacznijmy od po

zytywnych zjawisk.
Odnotujmy przede wszystkim o- 

gólną' poprawę ńa odcinku gospo
darki funduszem plac ■ przedsię
biorstw. Jak wynika z danych ban
kowych przekroczenia funduszu 
plac w całej gospodarce narodowej 
spadły w porównaniu z I półro
czem 1963 roku prawi.e o połowę, 
tzn. do kwoty 644 min zł. Naj
większy spadek zanotowano w prze
myśle, budownictwie i transporcie. 
O 20 proc, zmalała również licz
ba przedsiębiorstw, w których mia
ły miejsca przekroczenia. A więc 
zmniejszeniu uległa pozycja . „wi
nien” i w tym samym czasie po
większyła się buchalteryjna pozy
cja „ma”, wzrosły bowiem oszczęd
ności funduszu płac, szczególnie w 
przemyśle, gdzie były one pięcio
krotnie wyższe od kwoty przekro
czenia. Postawmy na razie „plus” 
gospodarce funduszem płac...

Optymizm wzrośnie, gdy powie
my, że w przedsiębiorstwach obję
tych uchwałą nr 417/63 (wprowa
dzającej nowy system korekty i 
funduszu płac) korzystniej ukształ
towały się relacje między zrealizo
wanym planem funduszu płac i pla
nem produkcji. Pierwszy przekro
czony został o 0,3 proc., drugi — 
o 2,3 proc., podczas gdy w pozosta
łych przedsiębiorstwach, (objętych 
jeszcze działaniem uchwały nr 
106/62 o automatycznej korekcie) 
podobne relacje ukształtowały się 
następująco: 1.7 proc, i 3,6 proc. 
Aby obraz był zupełnie jasny do
dajmy, że w tych ostatnich przed
siębiorstwach kwota przekroczenia 
zaplanowanego funduszu płac wy
nosiła (w 1 półroczu br.) 0,44, w 
tamtych zaś tylko 0,11 proc- Po
stawmy więc drugi „plus”, tym ra
zem nowemu systemowi korekty i 
kontroli funduszu płac.

Bądźmy jednak sprawiedliwi, oddaj
my cesarzowi co cesarskie i zapytajmy, 
w jakim stopniu jest to zasługa nowego 
systemu? Przypotnnijmy sobie skutki 
uchwały Rady Ministrów t CRZZ z lip- 
ca ubiegłego roku: nastąpiła poprawa 
organizacji pracy, wykorzystania czasu 
roboczego; zmalała ilość godzin nad
liczbowych i absencji; wzrosła dyscy
plina zatrudnienia i plac. Zwróćmy 
uwagę na niebagatelną okoliczność, źo 
w przeciwieństwie do utfiegiego roku, 
nie było „zimy stulecia”; aura sprzy
jała planom produkcji i funduszu plac. 
Wreszcie — nowy system korekty ,i kon
troli (funduszu płac), który, zapewne 
również przyczynił się do zahamowa
nia .przekroczeń,

No dobrze, ale zahamować wzrost 
funduszu plac można było i bez 
tej reformy, nie to było wyłącz
nym jej celem. Szło przecież tak
że o to, aby: po pierwsze — za
hamować ponadplanową produkcję 
w asortymentach niepożądanych; po 
drugie — umożliwić przekraczanie 
planów produkcji tam, gdzie to o- 
każe się gospodarczo uzasadnione; 
po trzecie — przesunąć ciężar od
powiedzialności za gospodarkę fun
duszem plac z' banków na jednost
ki administracji, tzn, resorty i zje
dnoczenia. Takie były intencje i 
dlatego zerwano z automatyczną 
korektą funduszu płac.

NIE UJAWNIŁ SWEGO 
WPŁYWU...

Jak te cele zostały zrealizowane? 
Czy przedsiębiorstwa skorzystały z 
szasisy podjęcia ponad i pozaplano- 
wej produkcji na potrzeby ekspor
tu i rynku wewnętrznego? I tu 
zaczynają się „minusy"... Rezerwa " 
funduszu płac w I półroczu wyno
siła 331 min zł. Wydawało się, że 
to będzie niewiele, nawet bardzo 
mało. Ba! Nikt nie jest prorokiem 
we własnym kraju. Ta skromniut- 
ka rezerwa wykorzystana została 
zaledwie w..- dziesięciu procentach! 
Na pozostałe trzysta milionów ama
torów zabrakło. Nowy system nie 
wzbudził, jak widać, entuzjazmu.

Aby dojść przyczyn tego stanu 
rzeczy, przenieśmy się do jednego 
z resortów — do przemysłu elek
tromaszynowego.

W okresie 7 miesięcy przemysł 
ten wykonał plan produkcji w 101,6 
proc., przekraczając planowany 
fundusz płac tylko o 0,6 proc. Trze
ba zauważyć, że w hutnictwie nie 
objętym — jak wiadomo — no
wym systemem; uzyskano jeszcze 
lepsze wskaźniki. Tutaj bowiem 
płace wyprzedzone zostały przez 
produkcję o 1,2 proc. W każdym 
razie wyniki przemysłu elektroma
szynowego, wyrażone powyższymi 
wskaźnikami, sprawiają wrażenie 
niemałego sukcesu. Ostrożność w 
ocenach nie zawadzi jednak, suk
ces okazać się może połowiczny, 
cała rzecz polega bowiem na" tym, 
w Jakich asortymentach przekro
czono plany produkcji — czy w 
pożądanych i czy aby nie przesu
nięto tu i ówdzie trudniejszych a- 
sortymentów na... koniec roku.

Wiadomo już że nie w pełni zostały 
wykonane półroczne plany eksportu 
niektórych wyrobów przemysłu maszy
nowego, podobnie wygląda sprawa do
staw rynkowych. Co prawda, nastąpiła 
tu|aj wyraźna poprawa w wielu asor

tymentach, np. w pralkach, odkurza
czach, żyletkach, lodówkach. Ale ry
nek nadal odczuwa ostry deficyt np. 
naczyń emaliowanych i aluminiowych, 
tymczasem plany dostaw tych wyrobów 
kształtowały się w ii kwartale nastę
pująco: kubków — 98,4 proc., imbry- 
ków — 84,3 proc., łyżek czerpakowych 
— 95,2 proc.; mało jest wiader, baniek 
do mleka itp.

W wielu krajach już dawno produ
kuje się piękne garnki w kolorach pa
stelowych; nasze aluminiowe — prze
ciwnie, stają się jakby coraz bardziej 
matowe, brzydną. Handel od wielu lat 
tęsknie wyczekuje krajowych dostaw 
walizkowych wieloczynnościowych ma
szyn do szycia, elektrycznych maszy
nek do golenia i wielu innych wyro
bów obecnie importowanych.

A więc — skonstatujmy — w wie
lu pożądanych, czy wręcz defi
cytowych asortymentach przemysł 
nie tylko nie podjął się wykonania 
ponadplanowych zadań, lecz prze
ciwnie — zadania te wykonał po
niżej planu. Nie mógł czy nie 
chciaf, to nie ma w tej chwili zna
czenia: istotne, że w pierwszym pół
roczu system rezerw funduszu płac 
nic ujawnił swego wpływu- Dlacze
go tak się stało?

OBAWY „NA GÓRZE”, 
ASEKURACJA „NA DOLE”

Fundusz rezerw postawiony do 
dyspozycji przemysłu elektroma
szynowego wynosił 120 min zł. Na 
czytelniku taka kwota może zrobić 
wrażenie, na resorcie — nie; nic 
dziwnego, fundusz płac tego prze
mysłu sięga bowiem ponad 15 mld 
zł, a więc przyznana suma rezerw 
mieści się w istocie w granicach 
błędu statystycznego. Prawda, MPC 
otrzymało również w środku pierw
szego półrocza 200 min zł na wy- 
kpnanie dodatkowych zadań w za
kresie części zamiennych, odbior
ników radiowych, maszyn do szy
cia i innych wyrobów, ale decyzje 
w tej sprawie podjęte zostały na 
mocy specjalnych uchwał rządu i 
cala ta kwota znalazła się poza 
systemem rezerw.
t I tak powstał dylemat: komu i 
ile dać z przyznanej rezerwy? 70 
min zł odłożono na ponadplanowe 
zadania eksportowe (fundusz A), 50 
min zł — na inne zadania dodat
kowe (fundusz B). Do tego momen
tu podział nie nastręczał większych 
kłopotów. Zaczęły się one dopiero 
wówczas, gdy miąno te 120 min 
rozdzielić na kwoty w dyspozycji 
resortu i zjednoczeń... A samych 
zjednoczeń resort ma około 20 z 
ponad 400 zakładami.., Według ja
kiego klucza dokonać podziału? 
Matematyczny — nie. Asortymento
wy — nie. Regionalny czy branżowy 
— też nie. Żaden nie pasował. Nie 
jest wykluczone, że zadecydował 
również przysłowiowy łut nieufnoś
ci do gospodarności zjednoczeń, o 
tyle jednak nieuzasadniony, że zau
fano im przecież — słusznie czy 
nie — gospodarkę kwotami ponad 
tysiąc razy większymi.

Zapadła więc decyzja — jedyna 
chyba, jakiej można się było w 

tych warunkach spodziewać: nie 
rozdrabniać funduszu - rezerwowego, 
pozostawiając go w całości w gestii 
resortu. Decyzję taką można by 
uznać za słuszną, gdyby nie jedna 
niebagatelna okoliczność- Centrali
zując rezerwę, resort oddalił od za
kładu i zjednoczenia w czasie i 
przestrzeni decyzję o dodatkowych 
zadaniach, przejmując na siebie 
obowiązki przerastające jego aktu
alne możliwości organizacyjne.

Bo jak to było w praktyce? Przed
siębiorstwo wysyłało wniosek (o przy
dział dodatkowych funduszy na reali
zację ponadplanowych zadań) do zjed
noczenia. Tutaj wniosek ' opiniowały 
różne komórki, następnie zjednoczenie 
przesyłało go do resortu. W MPC wnio
sek przejść musiał przez departamen
ty planowania i produkcji, eksportu i 
zaopatrzenia, ekonomiczny i zatrudnie
nia... Wystarczy, że wnioski takie wy
siane zostały tylko przez co drugi za
kład — któż był w stanie szybko i — 
co ważniejsze — prawidłowo je zao
piniować?

Nic więc dziwnego: do niektó
rych zakładów odpowiedzi nadeszły 
po 2—3 miesiącach, a takie opóź
nienie zmniejszało możliwości wy
wiązania się zakładów z dobrowol
nie podjętych zadań produkcyj
nych. Trzeba przfeęież uzgodnić do
stawy kooperacyjne, dokonać na
boru dodatkowych pracowników, 
załatwić ewentualne zaopatrzenie... 
A odpowiedzi z resortu nie ma. Co 
prawda, w myśl uchwały nr 417/63, 
przedsiębiorstwa miały prawo pod
jąć pilną ponadplanową ^produkcję 
eksportową przed otrzymaniem dć- 
cyżji, nie zmniejszało to wszak ry
zyka. Nie miały przecież pewnoś
ci, czy resort zatwierdzi pełną su
mę zawartą we wniosku, a decyzja 
mogła nadejść jak „musztarda po 
óbiedzie”. Po cóż ryzykować utratę 
części premii?

Powstał splot zjawisk: obaw na 
górze i asekuracji na dole, i w 
efekcie zrodził się paradoks. Ze 120 
min zł, którą to kwotę uznano 
zresztą słusznie za bardzo niską 
zakłady wyitorzystały zaledwie... 
15 min zł. I jak tu zaryzykować 
ocenę nowego systemu korekty i 
kontroli funduszu płac, czy zdał 
egzamin? Nie zaryzykuję...

KOREKTA SYSTEMU KOREKTY
Coś w tym systemie nie zadzia

łało jednak, bo już po sześciu mie
siącach wydana została nowa 
uchwała nr 164/64 „w sprawie środ
ków zabezpieczających realizację 
zamówień eksportowych w przed
siębiorstwach przemysłu maszyno
wego, podległych Ministrowi Prze
mysłu Ciężkiego". Faktycznie rzecz 
biorąc, wyłącza ona ten prze
mysł spod działania nowego syste
mu korekty i kontroli funduszu 
płac (uchwała nr 417/63).

Oceniona ona została w tzw. ko
łach przemysłowych jako „postępo
wy krok... wstecz". Przywraca bo
wiem bezpośrednie rozlięzenia fun
duszu płac na linii przedsiębior
stwo — bank l znosi, w istocie, 

wszelkie ograniczenia i limity. Od 
tej chwili bank otwiera przed za
kładami swe „cesarskie wrota” pod 
dwoma tylko warunkami: co kwar
tał zakład składać będzie w banku 
oświadczenie „na słowo honoru”, że 
takie a takie przekroczenie fundu
szu płac związane było z podję
ciem dodatkowych zadań eksporto
wych, na które nie otrzymał żad
nych środków z rezerwy zjednocze
nia i resortu. Dopiero w końcu ro
ku obowiązywać będzie pełne roz
liczenie ekonomiczne.

Jest to, jak widać, uchwala obliczo
na na „uczciwych” dyrektorów przed
siębiorstw, trudno bowiem przypusz
czać, aby bank był w stanie przeciw
działać np. ewentualnemu przepływaniu 
środków pobranych dla realizacji zadań 
eksportowych do wykonania zadań po^ 
zaeksportowych. Takiej gwarancji nie 
ma, nic to wszak jest lu najistotniej
sze. Postawić należy pytanie, dlacze
go zaszła konieczność wydania uchwa
ły nr 164/64 i drugie — ważniejsze .chy
ba — czego się po niej spodziewamy? 
Zacznijmy od... drugiego i cofnijmy się 
wstecz o rok.

19 stycznia 1963 r. Narodowy 
Bank Polski wydał zarządzenie, ze
zwalające określonym zakładom, 
produkującym na eksport przezna
czony dla rynków wolno-dewizo- 
wych, na stosowanie zasady, na 
której oparta jest uchwała nr 
164/64.. A więc w zakładach tych 
pomniejszany miał być wykonany 
fundusz plac o kwoty przekroczeń, 
spowodowane zrealizowaniem po
nadplanowych i nieplanowych za
dań eksportowych. A więc darib 
ini szansę...

Czy skorzystały z niej? Z prze
prowadzonych badań wynika, że na 
171 przedsiębiorstw uczyniło to 
tylko 9; pozostałe 162 przedsiębior
stwa do banków nie zapukały, cho
ciaż czekano tam na nich z otwar
tymi niemal ramionami. A łączna 
kwota przekroczeń funduszu plac 
spowodowanych wykonaniem pro
dukcji eksportowej u wspomnia
nych 9 śmiałków wynosiła równo 
1.916 .tys. zł, czyli ułamek procenta 
całego ich funduszu plac.

PÓŁŚRODKI RODZĄ ILUZJE

Jak będzie w tym roku, w na
stępnych latach? Jedno jest pew
ne — uchwala nr 164/64 wytrąca 
przedsiębiorstwom i zjednoczeniom 
ich koronny atut: nie mogą się już 
zasłaniać limitami zatrudnienia i 
funduszu płac. Ale, prawdę' mó
wiąc, nikt dotąd nie traktował se
rio tych argumentów. Wiadomo, że 
główne źródła oporów przeciwko 
produkcji eksportowej tkwią nie 
tylko w braku funduszu płac. Dzia
ła określony system mierników i 
bodźców, występują dysproporcje 
pomiędzy wymogami produkcji eks
portowej, a technicznym i organiza
cyjnym przygotowaniem zakładów. 
A kto z dyrektorów zakładu skłon
ny byłby podjąć taki kamień i rzu
cić go we własny ogródek?... Miał 
więc alibi, teraz je stracił, sytuacja 

na odcinku eksportu nie ulegnie jed
nak przez tó poprawie. ‘ I dlatego 
można sądzić, że ubiegłoroczne do
świadczenia nie wróżą pomyślności 
znowelizowanej wersji systemu kon
troli funduszu plac.

Będą więc działały dwa systemy 
kontroli funduszu plac, oparte na 
dwóch oddzielnych ogniwach: 
przedsiębiorstwo — bank oraz 
przedsiębiorstwo — zjednoczenie — 
resort. Wróćmy do pierwszego, do 
systemu rezerw funduszu płac. Czy 
należy go zdyskwalifikować? "Nie — 
chociażby dlatego, że zbyt mało 
jeszcze jest doświadczeń i m.in. 
dlatego zbyt może pospieszono się 
z jego racjonalizacją. Sama kon
cepcja nie jest zła, chociaż trudno 
ją będzie dopasować do obecnego 
systemu zarządzania produkcją. Coś 
niecoś da się ona jednak uspraw
nić, można' np. odbiurokratyzować 
tryb dystrybucji rezerw. W końcu 
resort może określić asortymenty, 
w jakich honorować będzie prze
kroczenia planu i funduszu płac, a 
w jakich nie- Może też ustalić, do 
ilu tysięcy złotych dyrektor zakła
du decyduje sam, o jakiej kwocie 
przekroczeń ma obowiązek powia
damiania tylko resortu oraz na ja
ki wydatek musi już uzyskać 
uprzednio zgodę przełożonych.

Usprawnienia są możliwe i nie 
jest wykluczone, że przedsiębior
stwa zaczną śmielej korzystać z 
funduszu rezerw, a resort będzie 
sprawniej .załatwiał ' ich wnioski. 
I powiedzmy, że fundusz rezerwo
wy resortu powiększony zostanie 
2—3-krotnie. Zgoda I co dalej? 
Nietrudno przecież zauważyć, że 
liczne w ostatnich latach reformy 
— włącznie z nowymi systemami 
kontroli funduszu płac — obejmują 
swym zasięgiem zaledwie wąziutki 
margines, gdzie skupiają się drob
ne tylko kwoty pieniędzy mierzone 
ułamkiem procenta, tym, który wy
kracza poza planowe 100 procent. 
A przecież sprawy ilości i jakości 
produkcji oraz jej kosztów roz
strzygają się „w paśmie” 15 mld, 
a nie 120 bądź nawet 500 min zło
tych. W tym właśnie zakresie naj
mniej uczyniono.

Źródła tkwią zapewne w niewłaś
ciwym gospodarowaniu całym fun
duszem płac i w wielokrotnie już 
krytykowanym systemie mierników 
działalności przedsiębiorstw. Roz
wiązanie tych problemów jest trud
ne, skomplikowane, wszyscy zdają 
sobje z tego sprawę, ale — z dru
giej strony — drobne, marginalne 
reformy nie spowodują przełomu. 
Półśrodki rodzić natomiast mogą 
iluzje, odwlekać moment podjęcia 
pryncypialnych decyzji.

ISHMS
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DOKOŃCZENIE ZE STR.1

6rzemi«n I rozwoju. Nie Kyl to czynnik 
ągatelny, pozwalał (ale, i zmuazał) na 
uprzywilejowanie . Warszawy w' stosunku 

do innych terenów, .wyzwalał inicjaty
wę, ofiarność "a równocześnie stwarzał 
potężny nacisk moralny na, twórców 
planów odbudowy. Czynnik ten np. z 
góry przekreślał .możliwość przyjęcia w 
tych planach koncepcji miasta ograni
czonego w swych .funkcjach jedynie do 
róli centrum administracyjnego (cze
goś np. na wzór australijskiej stolicy 
Canberry, liczącej sobie obecnie około 
35 tys. mieszkańców), nie beż wpływu 
był również chyba na niektóre ’ mohii* 
mehtalno-kamienne rozwiązania archi
tektoniczne.

W tych warunkach powstała kon
cepcja rozwoju Warszawy, wysuwa
jąca na plan pierwszy następujące 
kierunki i czynniki miąstotwórcze:

1) Centrum polityczne, admini
stracyjne i kulturalne kraju. Łączy 
się z tym konieczność świadczenia 
usług społeczno-kiilturalno-oświató- 
wych na rzecz całej Polski;

2) Ośrodek przemysłowy o ta
kich rozmiarach, które zapewnią 
dominującą rolę klasy robotniczej 
w strukturze zawodowej.

3) Równocześnie zakładano, że u- 
rządzenia miejskie (w szerokim zna
czeniu tego słowa) powinny w ma
ksymalnym stopniu obsłużyć wszyst
kich mieszkańców.

Wydaje się, że była to W ówczes
nych warunkach (mmej lub bar
dziej konkretny wyraz powyższych 
założeń zawarty został w uchwale 
Pierwszej Warszawskiej Konferen
cji PZPR w lipcu 1949 r.) koncep
cja najsłuszniejsza, jedyna możliwa 
do przyjęcia, choć zawierała ona 
pewne potencjalne niebezpieczeń
stwa ,o których jeszcze będziemy 
mówić. Odpowiedzi więc na pyta
nie postawione w tytule szukać 
trzeba przede wszystkim w zbada
niu, jak ta koncepcja została zrea
lizowana. jak przetłumaczono ogól
ne założenia na konkretne zadania 
planów pięcioletnich i rocznych, jak 
wreszcie te plany wykonywano.

CENTRUM CZY POLIP?

Stolica — to zobowiązuje. War
szawa niezwykle szybko stała się 
siedzibą władz centralnych i to nie 
tylko tych „na najwyższym szcze- 
blu”, które tu musiały być, z racji 
swych funkcji, umieszczone, ale 
również i wielu innych, które po
czątkowo ulokowały' się w innych 
miastach. Ilość i rozmiar owych 
władz centralnych szybko się po
większał, co z jednej strony wyni
kało z czynników obiektywnych 
(choćby z faktu przejęcia przez 
państwo zarządzania całą gospodar
ką i tej gospodarki szybkiego roz
woju), z drugiej — nadmiernej, jak 
to dziś określamy — centralizacji. 
Pociągało to za sobą napływ wy
sokokwalifikowanych kadr, koniecz
ność budowy szeregu obiektów dla 
administracji. Mimo że obiektów 
takich zbudowano sporo — nie zdo
łano dotychczas usunąć wszystkich 
instytucji z pomieszczeń mieszkal
nych, czego — na marginesie doda
jąc — przykładem może być redak- 
cj.a „Życia Gospodarczego”, zajmu
jąca wcale ładne mieszkanie w 
centrum miasta. '

Obok ośrodka władzy polityczno-admi- 
nistracyjno-gospodarczej stolica stała 
się bardzo szybko jednym z większych 
w świecie miast uniwersyteckich. Istnie
je tu obecnie 13 wyższych uczelni (na 
których studiuje około 37 tys. studen
tów) oraz 135 Instytutów Naukowo-Ba
dawczych (z czego 62 Polskiej Akademii 
Nauk). Centralizacja file ominęła i in
nych dziedzin. W kulturze Warszawa 
koncentruje obecnie 22 proc, wszystkich 
miejsc teatralnych kraju i jest siedzibą 
central wszystkich związków twórczych. 
Tu wydaje się rocznie od 5.700 do 6 tys. 
tytułów książek i broszur oraz znajdują 
się redakcje 787 gazet i czasopism; stąd ■ 
nadaje się ok. 37 tys. ąudyćji radiowych 
rocznie. Tu wreszcie mieści się 957 bi
bliotek oraz 22 muzea. I.iczhy można by 
zresztą mnożyć, nie o to jednak cho
dzi. Chcieliśmy jedynie wykazać. Jak 
ogromny potencjał intelektualny zawie- 

" ra obecnie Warszawa. I jak silnym 
czynnikiem miastotwórczym był sam 
fakt podjęcia decyzji o ulokowaniu w 
dymiących jeszcze zgliszczach stolicy 
państwa.

W tym miejscu dochodzimy do wspo
mnianych wyżej niebezpieczeństw za
wartych w samej koncencji odbudowy. 
Wojna zniszczyła nie tylko substancję 
materialną miasta. Zginęło blisko 799 
tysięcy jego mieszkańców, reszta była 
rozproszona nie tylko po całym kraju 
ale i po całym święcie. Zniszczone in
stytucje oświatowe tiie były w stanic w 
szybkim czasie przygotować nowych 
kadr. W tych warunkach Warszawa ja
ko centrum administracyjne, społeczne, 
gospodarcze, naukowe, kulturalne itd. 
szybko zamieniła się w ssącą pompę 
ściągającą najaktywniejszy j‘ najwyżej 
kwalifikowany element ludzki z całego 
kraju. Niebezpieczeństwo polegało na 
tym. że nim stała się ośrodkiem pro
mieniującym na całą Polskę, mogła 
spełnić rolę polipa wysysającego soki 
żywotne z innych rejonów. Że nie było 
to niebezpieczeństwo  ̂urojone, świadczyć 
może zarówno wiele głosów z miast 
prowincjonalnych, skarżących się na to, 
że Warszawa zabiera im najlepszych lu
dzi, jak i przykład innych metropolii 
(np. Paryża), które w krajach o wiele 
mniej zniszczonych stały się właśnie ta
kim miastem polipem.

Niebezpieczeństwo to zostało zlikwi
dowane, a w każdym bądź razie złago
dzone, przez świadomą politykę pań
stwa, rozwijającą planowo inne tereny 
oraz przez administracyjną działalność 
Stołecznej Rady Narodowej, która w pe
wnym momencie zaczęła wszelkimi spo
sobami bronić się przed napływem lud
ności z zewnątrz.

Powiedzmy tu od razu, że ta 
część koncepcji roz.woju Warszawy, 
która zawierała w sobie założenie 
uczynienia z niej irfiasta — cen
trum została zrealizowana najpeł
niej, najbardziej' konsekwentnie i 
wszechstronnie. Oczywiście nie u- 
strzeżono się pewnych, odcinkowych 
mankamentów. Oto np. Warszawa 
ma jeden z najwyższych, w Euro
pie wskaźników ilości lekarzy na 10 
tys. mieszkańców, równocześnie zaś 
jeden z niższych (jeżeli chodzi o 
wielkie miasta europejskie) wskaź
ników ilości 'łóżek szpitalnych. W 
tym wypadku okazało sie, że kon
centracja kadr była łatwiejsza, niż 
koncentracja środków material
nych. Inny przykład, to mała'licz
ba miejsc hotelowych, co w. jakiejś 
mierze utrudnia spełnianie owej 
funkcji krajowego centrum. I wre
szcie przykład już wręcz anegdo-
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tyczny, to fakt- ciągłego przedłuża-', 
nia się. odbudowy Teatru Wielkie- 
go (w największym krajowym sku
pisku aktorów, muzyków i reżyse
rów), która trwa już dwa razy dłu
żej, niż budową tego samego teatru 
sto czterdzieści'lat temu,

MIASTO KOMINÓW

Jak sobie przypominamy drugim i 
podstawowymi czynnikiem miastp- 
twórczym miał stać się, według o- 
mówionej wyżej koncepcji, prze
mysł. W założeniu szybkiej odbu
dowy, a ściślej mówiąc budowy od 
podstaw potężnego przemysłu tkwi- 

, ła myśl o konieczności zapewnienia 
odpowiedniego miejsca stolicy w e- 
kónomice kraju oraz dążenie do na
dania jej charakteru miasta prole
tariackiego. O .ile obie te przesłan
ki szybkiego wzrostu produkcji 
przemysłowej należy uznać za słu
szne (choć obecne rozumienie mia
sta proletariackiego jest chyba nie
co inne niż to, które mieli na my
śli twórcy koncepcji przed osiem
nastu Jaty) o tyle do ich realizacji 
można mieć poważne zastrzeżenia.

Dyskusyjna jest już sama wielkość 
przemysłu warszawskiego, ściślej mó
wiąc jego potencjał produkcyjny. Oka
zało się, że miasto nie jest w stanie za
spokoić wszystkich jego potrzeb, że 
sam fakt wybudowania pbważnej ilości

Jaka 
jesteś

WARSZAWO
fabryk i wyposażenia ich w nowoczes
ne maszyny i urządzenia nie wystarcza 
jeszcze do osiągnięcia z nich pełnego 
efektu produkcyjnego. Przemysł war
szawski zatrudnia obecnie około 206 tys. 
osób. Do racjonalnego obsadzenia ist
niejących w tym przemyśle miejsc pra
cy brakuje szacunkowo około 40 tys. o- 
sób. Istnieją zakłady, które bez żad
nych w zasadzie inwestycji mogłyby po
dwoić zatrudnienie i produkcję, gdyby 
miały skąd wziąć odpowiednio kwalifi
kowanych pracowników. Sprawa ta jest 
zresztą powszechnie znana i opracowano 
odpowiednie programy rozwiązania 
przynajmniej najbardziej palących kwe
stii w tej dziedzinie.'Dodajmy jednak, 
że już w chwili obecnej przemysł zgło
sił na przyszłą 5-latkę zapotrzebowanie 
na 50 tys. nowych pracowników, pod
czas gdy Stołeczna Rada Narodowa u- 
waża, że maksimum co może przemy
słowi zapewnić — to 25 tys. osób. Wspo
minamy o tym, aby zwrócić uwagę, że 
pewien próg rozbudowy przemysłu zo
stał już przekroczony nie tylko ze 
względu na obciążenie Jakie to stwarza 
urządzeniom miejskim w Warszawie, ale 
również ze względu na dalsze możliwoś
ci rozwojowe samego przemysłu.

Jeszcze bardziej dyskusyjna jest ce
lowość ukształtowania takiej, a nie in
nej struktury istniejącego przemysłu. 
Oczywiście szereg czynników w pewnym 
stopniu tę strukturę determinowało. Nie 
bez znaczenia jest tu tradycja przed
wojenna w produkcji metalowej, elek
trotechnicznej, optycznej czy poligra
ficznej. Fakt istnienia potężnej kadry 
wysoko wykwalifikowanych fachowców 
preferował przemysł precyzyjny, auto
matykę, przemysł elektrotechniczny. 
Trudno jest jednak zrozumieć, dlaczego 
Warszawa stała się miejscem lokaliza
cji hutnictwa żelaza. Wydaje się. że 
rola ekonomiczna stolicy nie ucierpiała
by specjalnie bez cztcroprocentowego 
udziału w produkcji stali surowej kra
ju. Obecnie hutnictwo zatrudnia około 
3.5 proc, ogółu pracowników przemy
słu warszawskiego, a więc liczbę, która 
by mogła blisko o jedna piątą zmniej
szyć istniejący deficyt siły roboczej w 
tym przemyśle. Toczone jeszcze nie tak 
dawno boje o zlokalizowanie w Warsza
wie gazo-koksowni (w planach miała 
ona już nawet nazwę „Gazo-koksownia 
Warszawa”) zakończyły się co prawda 
zwycięstwem Stołecznej Rady Narodo
wej, można jednak podejrzewać, że nie 
tyle dla tego, iż uznano słuszność jej 
argumentów, ile dlatego, że zrezygno
wano w ogóle « budowy gazo-koksow
ni. uważając za hardziej ekonomiczne 
przeprowadzenie gazociągu z Puław.

W konsekwencji mamy w Warszawie 
szereg fahryk uciążliwych- dla miesz
kańców, fabryk, które zbudowano od 
podstaw lub w zasadniczy sposób rozbu
dowano po wojnie I którym bądź brak 
jest wykwalifikowanych kadr, bądź 
trzeba je było sprowadzać z Innych re
jonów kraju. Dodać do tego należy, że 
w pojęciu „uciążliwe!’ mieści się nie 
tylko fakt zadymiania czy zapylania 
przez nie miasta, ale również fakt, że 
są one niezwykle silnym konkurentem 
w konsumowaniu takich artykułów 
pierwszej potrzeby jak woda czy gaz.

Reasumując trzeba stwierdzić, źe 
zrealizowano w zasadzie koncepcję 
zapewnienia proporcjonalnego miej
sca Warszawy w ekonomice kraju. 
Produkcja globalna przemysłu w 
stosunku do ogółu ludności jest 
nieco wyższa od przeciętnej krajo
wej, również nieco wyższy (choć w- 
mniejszvm' stopniu) jest wytworzo
ny dochód narodowy. Warszawa 
stała sie miastem przemysłowym (i 
to o przemyśle bardzo nowoczes
nym, ponad 80 proc, miejsc nracy 
zostało zbudowanych całkowicie od 
nowa), choć zatrudnienie w prze
myśle stanowi tylko 29,1 proc, o- 
gółu zatrudnionych. Nie jest rów
nież chyba zaprzeczeniem proleta
riackiego charakteru miasta fakt, 
że posiada* ono największą ilość o- 
sób z wvzszym wykształceń jem w 
kraju (9.4°/« ogółu zatrudnionych przy 
przeciętnej krajowej 3.8’/o). Dodać 
dó tego jednak trzeba, żę obok tych 
bez wątpienia pozytywnych wyni
ków, rozwój przemysłu w Warsza
wie nie we wszystkich kierunkach

Był w pełń! uzasadniony, co odbi
ło się szczególnie niekorzystnie na 
realizacji trźeciej części koncepcji 
rozwoju * miasta — zapewnienia 
wszystkim mieszkańcom możliwoś
ci korzystania ż urządzeń miejskich, 
a więc mówiąc zwyczajnie, wygód-’ 
nych warunków, bytowania.

WSZYSTKO DLA WSZYSTKICH
Działalność omówionych .wyżej 

dwóch podstawowych czynników 
miastotwórczych polegałą przede 
wszystkim na tworzeniu nowych 
miejsc pracy. Prócz tego rozwój 
centrum " usług socjalno-kultural- 
nych stwarzał warszawiakom możli
wość korzystania z tych usług (tea
try, szpitale, muzea itp. Niektóre no
wo wznoszone zakłady przemysłowe 
budowały równocześnie pewne u- 
rządzenia socjalne, takie jak ambu
latoria, , stołówki czy świetlice, co 
przyczyniło się do lepszego zaspo
kojenia potrzeb ludności w tym 
względzie. Wszystko to jednak nie 
zapewniało jeszcze ludności stolicy 
zaspokojenia podstawowych potrzeb 
bytowych, przede wszystkim w 
dwóch najważniejszych dziedzinach: 
mieszkaniowej i usług komunal
nych.

Wysiłek w ciągli ostatnich dwudziestu 
lat w tych dwóch dziedzinach był o- 
groniny. Dość powiedzieć, że zbudowano 
w tym okresie npnad 520 tys. izb mie
szkalnych, w których zamieszkuje obec
nie około 800 tys. osób. Poprawiło to 
niezwykle stan wyposażenia mieszkań 
w podstawowe urządzenia. Obecnie 99 
prbc. mieszkań* korzysta z elektrycznoś
ci, 69 proc, ma w.c., 59 proc. — gaz- 
56 proc. — łazienki, 57 proc. — central
ne ogrzewanie. Zagęszczenie na l izbę 
wynosi około 1,5 osoby. Jest to stan 
nieco lepszy od przeciętnej w kraju. Mi
mo to szereg pilnych potrzeb mieszkanio
wych nie jest jeszcze zaspokojonych. Po
nad 30 tys. rodzin czeka na przekwatero
wanie z lokąli niezamieszkałych lub nad
miernie zagęszczonych. Trzeba bowiem 
zdawać sobie sprawę, że w wyniku ist
niejącej struktury zawodowej miesz
kańców Warszawy, stosunkowo bardzo 
wysokiego udziału w tej strukturze tzw. 
zawodów twórczych i pracowników kon
cepcyjnych oraz naukowych, dla któ
rych mieszkanie jest równocześnie loka
lem, w którym wrkonują poważna część 
swej pracy zawodowej — zapotrzebowa
nie, na mieszkania większe będzie zaw
sze wyższe niż w innych miastach. Wy
daje się. że ten fąkt powinien być u- 
wzgledniany w planowaniu struktury 
wielkości mieszkań tv nowej zabudowie.

Najtrudniejsza sytuacja istnieje 
w dziedzinie usług komunalnych. 
Dysproporcje występują tu już nie
jako chronicznie, a w dwóch dzie
dzinach — komunikacja miejska i' 
wodociągi — przybrały charakter 
niepokojący. Bardziej szczegółowe 
omówienie tych, spraw znajduje się 
w zamieszczonym obok wywiadzie z 
Przewodniczącym Stołecznej Komisji 
Planowania, ob. Michałem Frankow
skim. My ze swojej strony chcemy 
zwrócić jedynie uwagę, źe jeżeli 
chodzi o urządzenia miejskie, to 
Warszawa doszła do pewnego pro
gu, którego przekroczenie bez bar- 

■ dzo poważnych nakładów nie bę
dzie możliwe. Koszt uzbrojenia każ
dego dalszego hektara wzrasta w 
Warszawie w sposób skokowy, gdyż 
wymaga to nie tylko zwykłej roz
budowy sieci, lecz również stwo
rzenia nowych źródeł wody,, gazu, 
nowych zupełnie rozwiązań komu
nikacyjnych itd. (Zainteresowanych 
możemy odesłać do bardzo cieka
wych opracowań znaiduiacych się 
w Pracowni Planów' Regionalnych).

Reasumując trzeba stwierdzić, źe 
zrealizowanie' trzeciego założenia 
koncepcji odbudowy i rozbudowy 
Warszawy — udostępnienie wszyst
kich urządzeń miejskich dla wszy
stkich mieszkańców — okazało się 
najtrudniejsze. Ta dziedzina stała 
się obecnie wąskim gardłem roz
woju miasta, a jego przezwycięże
nie determinuje dalszy wzrost sto
licy.

*
Jaka więc jesteś Warszawo? Jak 

zrealizowano słuszną w podstawo
wych założeniach .koncepcję odbu
dowy i rozbudowy stolicy? Odpo
wiadając na te pytania trzeba się 
z góry zastrzec, że nie chodzi nam 
o bezpłodne — wobec zaistniałych 
faktów i to faktów często w stali 
i betonie, a więc niezwykle trwa
łych — krytykowanie dotychczaso
wego procesu rozwoju. Niezwykle 
ważne jednak jest, aby nie tylko 
planiści i działacze gospodarczy, 
lecz również szeroki ogół ludności 
stolicy zdawał sobie sprawę ze 
źródeł zaistniałych dysproporcji i z 
konieczności koncentrowania wszy
stkich wysiłków na ich przezwy
ciężenie.

Zrekapitulujmy więc. W okresie 
ubiegłych dwudziestu lat stworzo
no w stolicy ponad 700 tys. miejsc 
pracy. Stało to się podstawą roz
woju wszystkich innych dziedzin. 
Tej ilości miejsc pracy nie sprosta
ło w pełni budownictwo mieszka
niowe, choć wysiłek był tu ogrom
ny i dysproporcja nie jest stosun
kowo wielka. Największe rozpię
tości między potrzebami, a możli
wością ich zaspokojenia wystąpiły 
w dziedzinie usług komunalnych i 
w niektórych innych działach ob
sługujących ludność (sieć handlo
wa i gastronomiczna, turystyka 
podmiejska . itp.). Ta dysproporcja 
nie tylko utrudnia codzienne życie 
mieszkańców, ale zaczyna uniemo
żliwiać w pełni racjonalne, efek
tywne wykorzystanie istniejących 
miejsc pracy.

Przezwyciężenie tych dyspropor
cji nie jest możliwe ani w ci?;gu 
roku, ani nawet w ciągu pięciu lat. 
.Dążyć Jednak trzeba przynajmniej 
do ich poważnego złagodzenia. Dla
tego sprawą niezwykle ważną jest 
nie tylko zahamowanie powstawa- 
ńiji nowych miejśc pracy w War
szawie ,ale również zachowanie od
powiednich proporcji między nakła
dami na budownictwo mieszkanio
we, budownictwo socjalno-kultural- 
ne i na gospodarkę komunalną. Ta 
ostatnia musi otrzymać, jeżeli nie 
formalny, to przynajmniej mający 
wyraz w przydziale środków, prio
rytet. Tak. abyśmy mogli za dziesięć 
lat odpowiedzieć na postawione w 
tytule pytanie nie tyłka źe Warsza
wa jest miastem nowym i pięknym, 
ale również, że jest miastem, w któ
rym się' wszystkim w pełni wy
godnie mieszka, pracuje i żyje.

ANTONI WIATROWSKI

‘ DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Niemniejsze trudności przeżywa

liśmy do niedawna z wodą. Uży
wam określenia do niedawna z ca
łą odpowiedzialnością, gdy^. wszyst
ko wskazuje na to, że obecnie prze
żywamy ostatnią fazę tych trud
ności. Znajdujemy się w okresie 
zakończenia budowy ujęcia pra
skiego. Podniesie ono produkcję do
bową wody o ponad 1/3. Niedawno 
rozpoczęło ono pracę, a w momen
cie pełnego uruchomienia trudnoś
ci' będą zlikwidowane. W 1966 roku 
zamierzamy przystąpić do realiza
cji czterech małych studni na Sas
kiej Kępie, co podniesie produkcję 
wody o dalszych 10Q tys. m3 na 
dobę. Czy przewidywania te zli
kwidują dysproporcje w tym za
kresie? Generalnie^tak. Nie ozna
cza to jednak, źe przyszłość jest 
aż tak różowa, że nie należy się 
liczyć z trudnościami okresowymi 
z wodą. Nie będę wracał do zna
nych wszystkim spraw takich jak 
niski stan wody w Wiśle i wciąż 
mnożący się słynny plankton na
wiedzający od czasu do czasu Wi
słę. Chciałbym natomiast zwrócić 
uwagę na zjawisko uzależnienia w 
znacznym stopniu zaopatrzenia w 
wodę mieszkańców stolicy od prze
mysłu. Jest to zjawisko tym bar
dziej warte zasygnalizowania, że 
jak dotychczas nie znalazło ono na
leżytego uznania w oczach zainte
resowanych resortów. Jakość ma
teriałów uszczelniających i arma
tury stoi na bardzo niskim pozio
mie. Nic też dziwnego, źe straty z 
tego tytułu sięgają astronomicz
nych cyfr. Według obliczeń jedy
nie w mieszkaniach prywatnych 
wahają się one w granicach 50—100 
litrów wody na jednego mieszkań
ca na dobę. Sytuację pogarszają 
jeszcze znacznie stosunkowo niskie 
płace brygad remontowych w po
równaniu z budownictwem. Rzecz 
jasna bowiem, że przy obowiązu
jących obecnie stawkach trudno 
oczekiwać poprawy tego staiju rze
czy. W tym przypadku jak gdyby 
nakładają się na siebie zła jakość 
materiałów i niskie place co po
głębia trudności w zaopatrzeniu w 
wodę. Będziemy budować wciąż 
więcej mieszkań, ifość mieszkań
ców korzystających z urządzeń wo
dociągowych będzie gwałtownie 
wzrastać. Kwestią jakości urządzeń 
wodociągowych staje się kwestią 
państwową i powinna stać się waż
nym problemem dla zainteresowa
nych resortów. W planach na naj
bliższe lata przewiduje się również 
niezależnie od centralnych inwe
stycji wodnych oddanie do użytku 
mniejszych ujęć. Na przełomie te
go roku oddamy do użytku studnię 
obsługującą linię Wawer—Między
lesie— Falenica. Jest to lokalny 
wodociąg nieduży o produkcji 10 
tys. m3 wody na dobę. Jego zna
czenie polega jednak na tym, że 
jest to jak gdyby próba spojrzenia 
na problemy zaopatrzenia w wodę, 
w pewnym oderwaniu od Wisły. 
Warto jeszcze dodać, źe spożycie 
wody na 1 mieszkańca naszej sto
licy jest co najmniej na średnim 
europejskim • poziomie. Dla przy
kładu w roku 1963 dobowe zużycie 
wody w litrach na jednego miesz
kańca niektórych miast europej
skich kształtowało się następująco: 
Amsterdam 177, Belgrad 248, Ber
lin Zachodni 186, Bruksela 132, 
Ateny 128, Londyn 263, Kopenha
ga 215, Moskwa 600, Paryż 500, 
Sztokholm 375, Warszawa 237, Wie
deń 300. Zurich 400.

PYTANIE: Czy można się liczyć z 
nofrymt inwestycjami w dziedzinie 
usług komunalnych, które by w spo
sób wyraźny poprawiły sytuację 
mieszkańców stolicy. Przecież jak Pan 
wskazał półśrodki w postaci zwiększa* 
nla taboru przyniosły jedynie niezna
czna ulgę warszawiakom. Czy nie roz
waża się więc np. wariantu budowy- 
szybkiej kolei miejskie)? Czy środki 
przyznane na gospodarkę komunalną 
stwarzają w Jakimkolwiek stopniu na
dzieję na poprawę sytuacji w stolicy?

ODPOWIEDŹ: Dysproporcje ko- 
. munalne są niewątpliwie z gatun
ku bardzo drażliwych. Trzeba jed
nak powiedzieć, że kwestia pewne
go względnego nienadążania gospo
darki komunalnej jest sprawą w 
dalszym ciągu otwartą dlatego, że 
w planie 5-letnim na lata 1966—70 
nakłady na budownictwo mieszka
niowe rosną znacznie szybciej niż 
środki na gospodarkę komunalną, 
ale co ważniejsze postęp w budow
nictwie mieszkaniowym jest szyb
szy niż w gospodarce komunalnej. 
Powoduje, że względne zacofanie 
gospodarki komunalnej bedzie się 
niestety pogłębiać. I tak jeśli za
kłada się wzrost budownictwa 
mieszkaniowego stolicy o 27 proc., 
to nakłady na budownictwo komu
nalne zaledwie, o 13 proc. Stąd 
.dysproporcje te wymagają szcze
gólnie wzmożonej walki z marno
trawstwem, ale wykluczyć a priori 
likwidacji dysproporcji nie można. 
Środki na poprawę sytuacji w wo
dzie i komunikacji dysproporcje te 
zmniejszają, ale ich nie zlikwidują. 
Dla komunikacji decydującym by
łoby wybudowąnie metra na trasie 
północ-południe, gdzie w jednej 
godzinie szczytu mamy już obecnie 
pmblem przewiezienia około 25—30 
tysięcy warszawiaków. W przyszłej 
pięciolatce będziemy manewrować 
miejscami pracy i miejscami za
mieszkania. Budując dzielnicę mie
szkaniową Bródno stworzymy mie

szkaniowe zaplecze dla dzielnicy 
przemysłowej Żerań, podobnie kon
centrując mieszkaniowe budownic
two w Śródmieściu zmniejszymy 
odległość przejazdów do pracy. Ałe 
decydujące będzie poważne ograni
czenie tempa zatrudnienia w war
szawskim przemyśle w porównaniu 
z bieżącą pięciolatką, W przypad
ku bowiem, gdyby tempo przyrostu 
zatrudnienia miało się w Warsza
wie utrzymać, to mimo pewnego 
złagodzenia istniejących trudności 
nie sposób byłoby ich zlikwidować, 
a w każdym razie możliwości ich 
zlikwidowania byłyby bardzo ogra
niczone,

PYTANIE: Czy przyszła pięciolatka 
przyniesie Jakąś radykalną poprawę 
W dziedzinie uśltig? Czy można liczyć 
na zwiększenie sieci sklepów i rów- 
nomierniejszą ich lokalizację?
ODPOWIEDŹ: Sytuacja w War

szawie jeśli chodzi o sieć handlo
wa jest specyficzna. Średnia po
wierzchni handlowej na 1000 
mieszkańców wynosi aktualnie 290 
mz. Niestety, ponieważ musimy bu
dować Śródmieście mamy bardzo 
dużą różnicę między poszczególny
mi dzielnicami. I tak np. w Śród
mieściu 705 m2, na Żoliborzu — 200, 
na Ochocie — 185, na Mokotowie 
— 198, a na Grochówie nawet 160 
m2. Niestety nie mamy, możności 
dystrybuowania' środków na po
wierzchnię handlową w sposób bar
dziej równomierny. Budujemy bo-

Jaka 
będziesz

WARSZAWO
wiem Śródmieście i żeby otrzymać 
efekt ekonomiczny i efekt psycho
logiczny musimy je budować ra
zem ze sklepami. Ponieważ mamy 
ograniczone środki zaplecze 'nowo 
budowanych osiedli mieszkanio
wych nie jest w pełni realizowane. 
Dla pogodzenia możliwości z po
trzebami staramy się znaleźć złoty 
środek. Po pierwsze w ostatnich 
latach wybudowaliśmy ponad 40 
pawilonów handlowych w peryfe
ryjnych rejonach Warszawy. Te 
pawilony średnie i małe zostały 
wybudowane na obszarach o szcze
gólnie dużym deficycie powierzch
ni handlowej i zostały bardzo życz
liwie przyjęte przez mieszkańców. 
Ponadto stopniowo staramy się 
wykształcić centra handlowe dziel
nic. Np. dla Mokotowa staje się 
nim rejon uh Puławskiej koło kina 
Moskwa, dla Grochówa UL Gro
chowska fejoh kóló ulicy Wiatracz
nej, dla Pragi Ulica Targowa itd. 
Tworzenie takich centrów nie roz
wiązuje jednak problemu sieci pod- 

. stawowej. Dlatego też przyśpiesza
my budowę pawilonów handlowvch 
na oddawanych osiedlach mieszka
niowych. Problem handlu to oczy
wiście problem sieci detalicznej, 
ale nie tylko. Jest to również pro- 
h’em technicznego zaplecza handlu. 
Dlatego też musimy w przyszłej 
pięciolatce ograniczyć nakłady na 
sklepy, a środki przeznaczyć w 
znacznej części na budowę zajezd
ni dla samochodów dostawczych, 
rńagazynów dla przedsiębiorstw o- 
woców i warzyw, wytwórni garma
żeryjnych itp.

PYTANIE: Jak w ogólnych zarysach 
przedstawia się koncencta pięciolatki 
w dziedzinie szkolnictwa?

ODPOWIEDZ: W szkolnictwie 
główny akcent położony jest na 

'budowę szkół zawodowych i to w 
profesjach masowych technicznych. 
Chodzi nam przede wszystkim o 
wykształcenie tokarzy, frezerów, 
spawaczy, ślusarzy samochodowych, 
elektrotechników. W tych maso
wych zawodach musimy dokonać 
bardzo skomplikowanego zabiegu. 
Zamierzamy oddać do użytku w 
przyszłej pięciolatce około 12 tysię
cy miejsc w szkołach zawodowych. 
Licząc się z koniecznością zamknię
cia pewnej ilości miejsc w szko
łach zawodowych ze względu na 
złe warunki lokalowe, można się 
spodziewać, że przyrost wyniesie 
około 8 tysięcy miejsc. Najbardziej 
skomplikowane działanie w tej 
dziedzinie polega na tym, źe musi
my znacznie zwiększyć procent 
dziewcząt uczęszczających do tech
nicznych szkół zawodowych. Obec
nie udział ten wynosi 10—15 pro
cent. Zadanie polega na tym, aby 
podnieść go do 35—40 procent. W 
naszym bilansie szkolnym poważ
ne miejsce zajmuje szkolnictwo 
przyzakładowe i przywarsztatowe. 
Okazuje się, że w ramach takiego 
szkolenia jest jeszcze bardzo trud
no przeszkolić dziewczyny. Opory 
są bardzo silne i to ze strony 
dziewcząt jak i zakładów pracy. 
Stąd musimy zwiększyć udział 
dziewcząt w szkolnictwie zwykłym 
i dając im zawód umożliwić pra
cę w przemyśle, jeśli tego nie uda 
się zrobić mogą wystąpić trudnoś
ci z zatrudnieniem dziewcząt. Wy
bór tychi zawodów musj być, rzecz

Jasna, bardzo drobiazgowy I uJ 
.względniać fizyczne właściwości 
dziewcząt.

PYTANIE: Czy nla aądri P®"» *• 
dysproporcje, o których była tu mo
wa są do pewnego stopnia wynikiem 
nie do końca określonej I niezbyt 
konsekwentnie realizowanej koncepcji 
miasta? Można o tym sądzić, chociaż
by po rokrocznym przekraczaniu pla
nowanego zatrudnienia w siolicy, co 
Jak Pan wskazał, ma decydujący 
wpływ na trudności w gospodarce ko
munalnej. Czy można więc mleć na
dzieję, że przyszła pięciolatka przy
niesie w tej dziedzinie radykalny 
przełom? Czy będzie konsekwentnie 
realizowana koncepcja rozbudowy War
szawy 1 w jakim kierunku będzie się 
ona rozwijała?

ODPOWIEDŹ: Na wstępie chciał
bym rozwiać wątpliwości jakoby 
rozwój Warszawy następował ży
wiołowo. Od chwali wyzwolenia 
stolicy mieliśmy jasność co do te
go, źe ma to być miasto, w którym 
przeważać będzie klasa robotnicza, 
słowem, źe ma to być miasto, w 
którym będzie sie rozwijać nowo
czesny przemysł. W chwili obecnej 
30 procent mieszkańców Warszawy 
pracuje w stołecznym przemyśle. 

^Zadanie polega na tym, aby ten 
przemysł zbliżyć jak najbardziej do 
ośrodków myśli technicznej i uczy
nić go bardziej nowoczesnym.

Warszawa bedzie w dalszym cią
gu ważnym ośrodkiem przemysło
wym. Głównie koncentrować się 
tu bedzie przemysł precyzyjny o 
wysokim poziomie technicznym. W 
przemyśle tym nie będzie wystę
pować silniej zarysowana tenden
cja wzrostu zatrudnienia, natomiast 
wzrost produkcji odbywać się bę
dzie poprzez szeroką, szerszą niż 
przeciętnie w kraju nową techni
kę. Tak pomyślana koncepcja roz
woju przemysłu spowoduje względ
ny wzrost w bilansie zatrudnienia 
grup zawodowych pracujących w 
usługach, głównie w oświacie, róż
nego rodzaju naprawach, służbie 
zdrowia, itd. Realizacja tego postu
latu natrafia na poważne trudnoś
ci, ponieważ dotychczasowe propo
zycje wykazują,' że przemysł chce 
uzyskać przyrost produkcji meto
dami ekstensywnymi i jak dotąd 

• proponuje wzrost " zatrudnienia w 
przyszłej pięciolatce o około 40—50 
tys. osób. Opracowany przez wła
dze miejskie planowy bilans za
trudnienia wykazuje natomiast, 
przy założonym dość wysokim po
ziomie migracji, możliwość wzro
stu zatrudnienia w przemyśle o 25 
tysięcy osób.

W stolicy można jeszcze mówić 
o przesłankach historycznych, któ
re wywarły wpływ na strukturę 
zatrudnienia. W latach 1945—1949 
odbudóWńnych zostało w sposób 
żywiołowy około 40 tys. miejsc pra
cy. Na ogół odbudówa ta przebie
gała w sposób chaotyczny, często 
w ruderach, bądź w pomieszcze
niach zupełnie nieprzystosowanych 
do normalnej produkcji. Byt okres, 
źe te miejsca pracy spełniały bar
dzo ważną rolę, zaopatrywały ry
nek w artykuły codziennego użyt
ku i dawały zatrudnienie. Obecnie 
jesteśmy w trakcie takiej pracy, 
która zmierza do tego, żeby stop
niowo likwidować takie anachro
niczne zakłady, które nie są po
trzebne stolicy. W tym przypadku 
chodzi głównie o zakłady przemy
słu drobnego, ale nie tylko. Chce
my doprowadzić do tego, żeby 
część siły roboczej wyzwolonej z 
tych zakładów przesunąć do zakła
dów nowoczesnych, gdzie nie są 
do końca wykorzystane moce pro
dukcyjne. Oczyszczanie profilu 
przemysłu warszawskiego przebie
ga w ścisłej współpracy z woje
wództwem warszawskim, które 
przejmuje część programów na 
swój teren. Od kilku lat nasz 
wpływ na lokalizację nowych za
kładów jest dość istotny. Możemy 
przeciwstawić się rozbudowie i bu
dowie nowych zakładów. Jest obec
nie w opracowaniu projekt uchwa
ły KERM wprowadzającej zakaz 
budowy nowych zakładów w sześ
ciu miastach, między innymi oczy
wiście w stolicy. Umożliwi nam to 
w znacznym stopniu osiągniecie 
pewnej równowagi między wielko
ścią zatrudnienia i potrzebami w 
rozwoju naszego miasta.

Generalnie wydaje nam się, źe 
potrafimy opanować wzrost za
trudnienia w przemyśle. Przyszła 
pięciolatka zadecyduje czy można 
będzie racjonalnie rozmieścić snę 
roboczą w terenie. Prognozy są ra
czej pocieszające. Jeśli w 1961 ro
ku wzrost zatrudnienia wyniósł 
14,5 tys. osób, w 1962 roku aż 17,2 
tys. — to w roku ubiegłym 3 ty
siące, a w roku bieżącym przewi
duje się, że wzrost zatrudnienia w 
warszawskim przemyśle nie prze
kroczy 2,5 tysięcy osób. Stwarza 
to podstawę do. wyrażenia opinii, 
źe umiarkowane założenia wzrostu 
zatrudnienia w następnym pięcio
leciu w mieście będą zrealizowane.

Rozmawiał:
ELJASZ CHAZANOW



PROBLEMY PR ZESTĘPCZOSCJ GOSPODARCZEJ
szawą. Typowe, większe przestępstwa ■ kach, ale atrakcyjnych (pończochy he< 
gospodarcze „rozwijają sie” powoli w I .,,-1.0
warunkach braku kontroli ze strony

a profilaktyka
Prokurator WŁADYSŁAW KOMORN1CZAK

Prokuratura Warszawska

Charakterystyka aktualnych pro
blemów przestępczości gospodar
czej, przedstawiona przez prof. 
Mareckiego, w świetle obserwacji 
Prokuratury Warszawskiej wydaje 
się prawidłowa. Parę spraw wyma
ga jednak uzupełnienia.

Przede wszystkim warto zwrócić 
uwagę na fakt, że żywe zaintereso
wanie opinii społecznej przestęp
czością gospodarczą zasługuje na 
szczególną uwagę. .Ta „mobiliza
cja” opinii społecznej i towarzy
szące jej potępienie przestępców 
powinny być wykorzystane jako 
jeden z ważnych środków walki z 
przestępczością gospodarczą.

W szczególności, społeczne zain
teresowanie problematyką prze
stępstw gospodarczych może być 
wykorzystane w zakresie kontroli 
społecznej. Nie chodzi Ju o badanie 
dokumentacji w przedsiębior
stwach, ale o sprawdzanie czy 
mienie społeczne jest pod należy
tą ochroną. Warto również pomy
śleć o zabezpieczeniu odpowiedniej 
informacji, która wyostrzyłaby 
uwagę społeczeństwa i nacelowa- 
la ją na najistotniejsze dla walki 
z przestępczością sprawy.

Wobec braku właściwej informacji 
plotka nie tylko .wyolbrzymia skalę 
przestęnstw, ale w krąg gangów „wcią
ga” wielu ludzi, nic z nimi nie ma- 
jacych 'wspólnego. W dodatku obser
wowany niekiedy udział w* aferach lu
dzi, powołanych do nadzoru gosnodar- 
ki, sprzyja wyobrażeniom o ogromnej 
sile gangu i przekonaniu, że szary 
człowiek wiele tu zdziałać nie może. 
Wyobrażenia te njelciedv są pndsvcane 
we własnych środowiskach przez sa
mych przestępców*. Niejednokrotnie, 
ushrie zabiegała oni o powiązania z 
ludźmi na wyższych stanowiskach, ze
br stworzrć sobie mocniejsza pozycję 
dla działalności przestępczej; żeby tvm 
Łatwiej tępić krytvke ludzi wskazuje-

niej afery mięsnej, przy przestęp
stwach w skupie i obrocie warzywa
mi i owocami czy też w obrocie i 
przetwórstwie mleka oraz w wielu 
innych. Za drobnymi oszustwami, o 
parę groszy na kilogramie, kryją 
się niekiedy skomplikowane me
chanizmy działania gangów afe
rzystów. Dydaktyczna informacja 
o tych faktach mogłaby bardzo 
przyczynić się do mobilizacji spo
łeczeństwa przeciwko przestępcom 
gospodarczym. Istotne jest tli 
zwłaszcza zwalczanie zakorzenio
nego u wielu ludzi przekonania, 
że informacja o działalności prze
stępczej, złożona przez obywatela, 
jest czynem niemoralnym, zasłu
gującym na potępienie. I tu wiele 
może na pewno pomóc właściwa 
informacja o przestępstwach i 
przestępczości gospodarczej, ujaw
nianych przez zwykłych obywateli.

Wzmocnienie kontroli społeczeń
stwa nie wyczerpuje jednak jesz
cze całego zagadnienia, podobnie 
zresztą jak nie wyczerpuje go 
zwalczanie przestępczości samymi 
środkami represyjnymi. Przestępcy 
wciąż szukają nowych, bardziej 
pomysłowych form usprawniania 
swojego procederu. Odpowiedzią 
na to .są udoskonalone metody 
walki z przestępstwami, opracowa-

osób «lo tego powołanych i .tolerowania 
klimatu, sprzyjającego drobnym 1 wy
kroczeniom . i kumoterstwu. Najczęściej 
dopiero-po dłuższym czasie powstaje 
gang przestępczy i uksztaltowują się 
formy jego działania. I wówczas jed
nak, gdy przestępstwa są popełniane 
przez określoną grupę osób, nie ozna
cza tó jesżcze, że mamy do czynienia 
z „aferą”. Powstaje ona dopiero wów
czas, gdy do grupy przestępczej do
łączają się luclzie powołani, z ' racji 
zajmowanych stanowisk, do zapobię- 

. gania przestępstwom. Ludzie, hez któ
rych - udziału w grupie przestępczej 
nie może ona dłużej „funkcjonować”. 
Staranny, bieżący nadzór administracji 
nad rzetelna praca wszystkich ogniw 
przedsiębiorstwa, bezwzględna walka z 
najmniejszymi zaniedbaniami, są bar
dzo ważnym środkiem zapobiegania 
przestępczości.

Trzeba więc, abyśmy powiedzie
li sobie wyraźnie, że zapobieganie 
przestępstwom gospodarczym jest 
przede wszystkim obowiązkiem ad
ministracji przedsiębiorstw, poczy
nając od brygadzisty poprzez maj
strów i dyrektorów przedsię
biorstw aż po dyrektorów zjedno-

Ilanko, rajstopy) — następuje swoista 
„przecena” wzwyż. . ’

Mówląco artykułach atrakcyjnych 
należy wspomnieć o związanych z tym 
tż w. „przeciekach -; spekulacyjnych”. 

' Nieuczciwy personel sklepów w tym 
przypadku — nie wprowadza tych ar
tykułów do ogólnodostępnej sprzeda
ży, otrzymują Je natomiast w więk
szych ilościach prywatni producenci 
.lub spekulanci, którzy dopłacają do 
każdej Jednostki towaru określoną 
kwotę ponad obowiązującą cenę de
taliczną. Działania tego rodzaju spra
wiają, że konsumenci chcąc nabyć da
ny towar muszą za niego zapłacić zna
cznie drożej niż wynika to z cenni
ków PKCen.

W zakładach żywienia zbioro
wego najczęściej spotykane są, 
jak wiadomo, przestępstwa na

szkodę 'konsumentów, powstające dów usuwała warunki, które sprzy* 
w wyniku zmniejszania porcji. U- jają przestępczości WMrtaraxi. 
możliwia to przywłaszczanie go- I to nie metodą „łapaj złodzieja i 
tówki uzyskanej ze sprzedaży czę-. '*
ści potraw, lub „wygospodarowa
nych” artykułów żywnościowych.

Przestępstwa te niejednokrotnie zwią
zane są z oszukańczymi machinacjami 
przy zakupach artykułów spożywczych 
ze źródeł zdecentralizowanych.'' Ra-
chunki opiewają wówczas na większe 
ilości, wyższą cenę, lub towar w ogóle 
nie dostarczony. Znane są teź dobrze 
przestępstwa polegające na sprzedaży 
towarów (szczególnie alkoholu) na 
własny rachunek pracowników zakła
dów gastronomicznych.

Jak wynika z przedstawionych 
przykładów istnieją realne prze
słanki, aby administracja zakla-

zwiększania Ilości kontrolerów, * 
na drodze przemyślanych zarzą
dzeń organizacyjnych i badania 
wyników ekonomicznych' na po
szczególnych odcinkach działal
ności.

W celu usprawnienia metod
kontroli i sposobów wykrywania 
przestępstw pożyteczne bj’ było, 
bardziej szczegółowe przedyskuto
wanie tych spraw na poszczegól
nych odcinkach gospodarki. Moż
na by wówczas operować bardziej 
skonkretyzowanymi przykładami i • 
postulatami.

ne oparciu o konkretne do-

czeń kierowników resortów. L«e«

cycli na nienrawidlowości ' 
przedsiębiorstw.

Wiele z popełnianych 
wzestępstw z dużą silą

pracy

obecnie 
uderza

bezpośrednio w interesy przecięt
nego obywatela .naszego kraju. 
Tak działo się w przypadku ostat-

świadczenia. Pomimo że organa 
ścigania pracują coraz lepiej i 
wykrywają wiele dobrze zakonspi- 
rowanyćh przestępstw', to nie 
wszystkie przestępstwa są w porę 
ujawniane, co nie zapobiega du
żym niekiedy stratom, ponoszonym 
przez naszą gospodarkę i cale spo
łeczeństwo. Bardzo ważną jest rze
czą. aby obok organów ścigania 
w walce z przestępczością wziął 
udział aparat administracji gospo
darczej.

Przemawia za tym fakt, że większe 
przestępstwa nie powstają nagle, z 
dnia na dzień, jak znany „skok” na 
ambulans pocztowy w Anglii lub po
dobny — tylko mniejszy — pod War-

Przedstawiciele administracji go
spodarczej oświadczają , często, że 
są bardzo obciążeni pracą, związa
ną z realizacją zadań planowych, 
i że do walki z przestępczością 
trzeba stworzyć specjalnv aparat 
kontroli. Nawet istnienie wyod
rębnionego aparatu kontroli w 
żadnym przypadku nie może zwal
niać jednak dyrekcji przedsię
biorstw od troski o majątek spo
łeczny.

Niekiedy można się spotkać z twier
dzeniem, że wobec coraz "bardziej za
kamuflowanych form przestępczości 
gospodarczej aparat administracyjny 
nie jest w stanie podjąć się jej zwal
czania. Kto jednak może to robić 
bardziej skutecznie, niż znajdujący się 
najbliżej danej działalności aparat ad
ministracyjny; gdy wykrycie przestęp
stwa wymaga wnikliwej analizy dzia
łalności na danym odcinku gosnodar- 
ki? Logika działania mówi, że podsta
wowym ogniwem zanebiegania prze-
stępczości musi być 
sporiarcza.

Wynagradzamy 
przedsiębiorstw za 
nów. nie zawsze

administracja go-

kierowników 
wykonanie pla- 

uwzględniamy
natomiast ich osiągnięcia czy potk
nięcia na odcinku troski c> mienie 
społeczne. Kaden kierownik jed
nostki gospodarczej, który pozwa
la, aby niszczone i rozkradane by
ły efekty pracy podległego zespołu 
ludzi, nie spełnia należycie swoich 
obowiązków. Trzeba, żeby fakt ten 
uświadomili, sobie bardzo wyraź
nie wszyscy pracownicy admini
stracji gospodarczej i wyciągnęli z 
niego właściwe wnioski.

Dyrektor JÓZEF BARSKI 
ZPC im. „22 Lipca" i „Syrena1

wi. Ale są i mniej solidni, I rów
nież pewien, procent — nieuczci
wych. Tyle, że w miasteczku ni
komu nie przyjdzie do głowy obar- 
czać przewodniczącego rady naro- 
dowej odpowiedzialnością za kra- 

■ dzieże w mieście. Obowiązkiem je- 
go, i analogicznie — dyrektora za
kładu, jest usunięcie warunków, 
które mogą sprzyjać nadużyciom, 
oraz zwalczanie nadużyć ujawnio- 

' nych.

’ ^lELE się mówi ó przesjępstwacłi 
Wy częściej występujących’i pow

szechnie znanych. Należą do 
nich oszustwa na szkodę konsumen- 
ta-nabywcy, nielegalny handel ulicz
ny, spekulacje biletami na widowi
ska i imprezy, przywłaszczanie sor
tów mundurowych i narzędzi, wy
kroczenia i przestępstwa zagrożone 
Ustawą „Antyalkoholową”. Ze 
względu na większą częstotliwość 
ich występowania objęte one zo
stały specjalnymi ustawami, zmie
rzającymi do zaostrzenia represji 
karnych. W praktyce jednak obję
cie tych wykroczeń trybem nor
malnego postępowania karnego do
prowadza niekiedy nie do zao
strzenia, a do złagodzenia odpo
wiedzialności.

Nawet gdy sprawca czynu schwyta
ny zostaje na „gorącym, uczynku”, 
gdy przestępstwo jest oczywiste i bez
sporne, nie jest to równoznaczne z 
odpowiednim wymiarem kary Wymo
gi procesowe nakładają bowiem obo
wiązek przeprowadzenia pełnego i 
pracochłonnego dowodu. W' efekcie, za
miast szybkiego, przykładnego ukara
nia osoby naruszającej porządek pra
wny powstaje długotrwały proces u- 
dowodniania oczywistego faktu, do 
którego z uwagi na znaczna stratę 
czasu nawet osoba poszkodowana, nie 
mówiąc już o świadku aneażuie sie 
niechętnie. Odnosi się to zwłaszcza do 
spraw o pobranie wyższej ceny, oszu
stwo na wadze, jakości itp., gdy w 
poszczególnych. przypadkach w „grę 
wchodzą” minimalne kwoty. Są one 
jednak dla niektórych jednostek źró
dłem poważnych, nielegalnych docho
dów.

Przewlekły tryb załatwiania 
tych spraw w toku postępowania 
procesowego absorbuje wielu pra
cowników milicji i prokuratury, 
odciągając ich od pracy nad po
ważniejszymi sprawami. Wśród 
społeczeństwa wywołuje to nawet 
niekiedy wrażenie, że czyny tego 
rodzaju popełniać można bezkar
nie. a na pracowników kontroli 
i ścigania wpływa demobilizująco.

Dlatego też celowe byłoby chy
ba rozpatrzenie możliwości karania 
tego rodzaju przestępstw w trybie 
administracyjnym (mandaty, Ko
legia Karno - Administracyjne). 
Uprościłoby to znacznie i przy
spieszyło stosowanie sankcji wo
bec osób naruszających omawiane 
normy prawne,- równocześnie stwo
rzyło szersze możliwości ochrony 
interesów konsumenta i nabywcy, 
odciążając organy ścigania od u- 
ciążliwych czynności formalnych, 
dostosowanych do przestępstw 
większego „kalibru”.

Odrębnym problemem w pracy mi
licji jest wykrywanie I. zwalczanie 
większych przestępstw o charakterze 
„aferowym”, popełnianych' przez, cale 
grupy przestępcze. W tym przypadku 
niezbędne Jest oczywiście przepro- 
wadzenie pełnego postępowania dowo- 
dowego. Możliwość . poświęcenia Ich 
wykrywaniu więcej niż dotychczas u- 
wagi byłaby wysoce pożądana. Nieza
leżnie od „ścigania” duża wagę vny- 
wiązujemy dó 'ł działalności • protuak- 
tycznej, I tu pożądana byłaby bardziej 
skuteczna pomoc ze strony adminiztra- 
cii gospodarczej 1 całego spolecłen* 
stwa.

Dla lepszego „wyczulenia" orga
nów administracji, i społeczeństwa

Technika
przestępcza

Kapitan JERZY RÓŻAŃSKI
Komenda MO w Warszawie

na wszelkie przejawy przestępczoś
ci gospodarczej wskazane wydaje 
się przedstawienie niektórych, 
przynajmniej metod dokonywania 
przestępstw. Są one różne w róż
nych dziedzinach gospodarki.

W działalności inwestycyjno-re- 
montowej najczęściej spotykamy 
się z „zawyżeniem” rachunków za 
wykonane roboty. Roboty te wy
konywane są najczęściej przez je
dnostki gospodarki nieuspołecz
nionej (prywatne firmy, spółdziel
nie rzemieślnicze, spółdzielnie 
pracy oraz społeczne organizacje 
gospodarcze) na rzecz sektora u- 
społecznionego. Towarzyszy temu 
niejednokrotnie powstawanie in
nych przestępstw jak np. zabór 
materiałów budowlanych, fikcyj
nie rozchodowanych,' a w rzeczy
wistości jednak niezużytych, po
sługiwanie się rachunkami otrzy
manymi ze sklepów uspołecznio- 
n.ych za materiały, które faktycz
nie nie zostały zakupione itp. .

Obok tych machinacji, mających na 
celu przywłaszczenie nienależnych 
pieniężnych, spotkać się można 
kiedy z umieszczaniem na listach
przedsiębiorstw budowlanych 
faktycznie niezatrudnionych czyli

sum 
nie- 
plac 
osób 
tzw.

„martwych dusz”. Niekiedy również i 
w przedsiębiorstwach uspołecznionych 
można snotkać sie z zawyżaniem zu
życia atrakcyjnych materiałów, trud
no dostęunych i poszukiwanych na 
rynku, jak np. wszelkiego rodzaju ar
matury sanitarne, glazura, klepka po
dłogowa itp. „Wygospodarowane" w 
ten sposób „nadwyżki” sprzedawane 
są zazwyczaj osobom budującym wła
sne domy systemem gospodarczym, 
lub też prywatnym firmom budowla
nym.

Jeśli mowa o prywatnych firmach

siadające « reguły niewystarczające 
przy«lzialy surowcowe.

Okazją do przestępstw jest też współ
praca uspołecznionych zakładów prze
mysłowych z sektorem nieuspołecznio
nym (dostawy części, usługi itp.). Koo
peracja tego rodzaju doprowadza nie
kiedy do przekupstwa odpowie<lzial- 
nych pracowników przedsiębiorstw, 
którzy w zamian za uzyskane świad
czenia materialne (łapówki, libacje, pre
zenty itp.), przyjmują niekorzystne dla 
zakładu warunki dostaw.

Niekiedy również kontakty z prywat
nymi odbiorcami tzw. materiałów od
padowych kryją za sobą celoive kwa
lifikowanie pełnowartościowych su
rowców, maszyn itp. jako odpady pro
dukcyjne, złom, hndż też określenie 
ich jako nieprzydatne dla przedsię
biorstwa. Oczywiście, transakcje takie 
uzależnione są od uzyskiwania korzyś
ci materialnych przez nieuczciwych 
pracowników zakładów uspołecznio
nych.
“Ze względu na obowiązujący w sek

torze uspołecznionym obrót bezgotów
kowy (szczególnie w odniesieniu do 
większych transakcji lub zakupów) 
przestępcy szukają różnych sposobów 
„wyprowadzenia" gotówki z konta 
przedsiębiorstwa, stosując przy tym o- 
szukańcze machinacje. W tym celu 
m. i:i. wclioijzą oni w porozumienie 
przestępcze z nieuczciwymi kierowni- 

, kami sklepów uspołecznionych (prowa
dzącymi sprzedaż na inkaso). Kierow
nic v ci wystawia la faktury na tnwary 
faktycznie nieodebrane, w większej 
ilości lub wyższego gatunku. Następ
nie sprzedają oni „wygospodarowane”, 
w ten sposób materiały na własny ra
chunek i uzyskanymi pieniędzmi dzie
ła się z zainteresowanymi przedstawi
cielami przedsiębiorstw.

W handlu dość dobrze znane są 
.wszystkim drobne oszustwa na 
miarze, wadze i inne. Obok nich 
■warto jednak zwrócić uwagę na 
wykroczenia bardziej skompliko
wane- i trudniejsze do uchwyce
nia.

„Reprezentuję” teren drobnych 
kradzieży. Jeśli zdecydowałem się 
zabrać głos w dyskusji o przestęp
stwach aferowych, to przede wszyst
kim dlatego, że prokurator Komor- 
niczak zachęcił mnie stwierdzając, 
iż tolerowanie drobnych kradzieży 
wytwarza klimat korzystny dla 
działalności przestępczej na więk
szą skalę. Zgadzam się tym po
glądem, gotów jestem poprzeć go 
konkretnymi przykładami. Chciał
bym jednak najpierw ustosunkować 
się do wypowiedzianej tu innej 
jeszcze tezy.

Chodzi mi o pogląd, zgodnie z 
którym dyrektorzy mają jakoby 
uważać, że wykrywanie działalno
ści przestępczej należy wyłącznie 
do obowiązków organów ścigania, 
a oni są od tego zwolnieni. Sły
szałem już ten pogląd niejedno
krotnie. Odnoszę wrażenie, że jest 
on dość popularny wśród pracow
ników aparatu ścigania. Ale, czy i 
o ile — słuszny?

Jako „stary” dyrektor stykam się 
od lat z wieloma kierownikami 
przedsiębiorstw w przeróżnych oko
licznościach i muszę powiedzieć, 
że nie znam dyrektora, który gło
siłby podobną tezę. W istocie dy
rektor przedsiębiorstwa zdaje sobie 
-sprawę z ciążącej na nim odpowie
dzialności za powierzony mu mają
tek - społeczny.- "Obowiązki' -jego w 
dziedzinie ochrony mienia społecz
nego są ściśle określone i koniecz
ność przestrzegania ich jest dla.nie- 
go sama przez się zrozumiała. Prze
konywanie dyrektorów o ich obo
wiązkach w tej dziedzinie mija się 
chyba z celem. Inna rzecz, że i w 
tej, jak w każdej innej dziedzinie, 
mogą istnieć zaniedbania, również 
ze strony dyrektorów.

Trzeba jednak powiedzieć, że na 
działalność dyrektorów w dziedzi
nie zwalczania przestępczości go
spodarczej może wpływać hamująco 
artykuł 286 par. 1 KK. Towarzysze 
orientują się o co mi idzie — każ
dy dyrektor; który w jakiś sposób 
nawet sam przyczynia się do. wy
krycia nadużyć w kierowanym przez 
siebie przedsiębiorstwie, może w re
zultacie odpowiadać z tego artyku
łu, który przewiduje sankcje karnę 
za zaniedbania w dziedzinie nad
zoru. Utarło się bowiem przekona
nie, że skoro przestępstwo miało 
miejsce, to istniały po temu sprzy
jające warunki, stąd logiczny wnio
sek, źe dyrektor zaniedbał uregu
lowania pewnych spraw, czy dopu
ścił do nieprzestrzegania jakiegoś 
przepisu. Inaczej przecież nie mo
głoby dojść do nadużycia 'wykryte
go przez... dyrektora.

To nie są żarty. Znam taki wypadek. 
Dyrektor miał sygnały o nadużyciach 
popełnianych w kasie przedsiębiorstwa. 
Wiadomość o tym podejrzeniu dotarła 
również do zjednoczenia. Uprzedziło 
ono dyrektora, przysyłając własną eki
pę kontrolerów. Nie wykryli oni jed
nak żadnego nadużycia w kasie. Ale 
dyrektor nie pozbył się podejrzeń, że 
w kasie dzieje się coś niedobrego i w 
tydzień później zawiesi! kasjerki w 
czynnościach i przeprowadził na własną 
rękę kontrolę. — Rezultat?

Wykryto dość poważne nadużycia. W 
„nagrodę” za ich ujawnienie dyrektor 
otrzymał upomnienie z jednostki nad
rzędnej, za niestosowanie związanego z 
prowadzeniem kasy jakiegoś przepisu. 
Nie wiem, czy po. tym doświadczeniu 

dyrektor ten zechce się „zdradzić” w

przyszłości ze swoimi podejrzeniami. 
Sądzę, że będzie miał pokusę nie wni
kać w podobne sprawy i wierzyć jed
nostce nadrzędnej, o ile jej kontrolerzy 
stwierdzą, że wszystko jest w porządku.

Chyba... że artykuł 286 KK uzu
pełniony zostanie paragrafem, za- . 
pewniającym dyrektorom bezpie
czeństwo własne w przypadkach, 
gdy wykrycie przestępstwa w pęd- 
ległych im przedsiębiorstwach na
stępuje w wyniku kontroli we
wnętrznej, a nie działalności kon
trolnych jednostek zjednoczeń, re- 

- sortów, czy aparatu „ścigania”.
Tego co powiedziałem, proszę nie 

odnosić do prowadzonego przeze 
mnie zakładu. Prokuratura zna 
chyba wiele tego rodzaju przykła
dów z własnego doświadczenia. Nie 
są one rzadkością i mam podstawy 
do twierdzenia, że pociąganie do 
odpowiedzialności dyrektorów lub 
kierowników — względnie wszczy
nanie przeciwko nim dochodzenia 
za brak nadzoru w razie ujawnie
nia przez nich samych, bądź z ich

Moźna powiedzieć, źe wiele za
leży też od stworzenia wśród za
łogi klimatu niesprzyjającego kra
dzieżom, uczulenia ludzi na te spra
wy. Wiele czasu poświęcamy w za
kładach dyskusjom na temat po
szanowania mienia społecznego. 
Nie zawsze można znaleźć zrozu
mienie wśród słuchaczy, gdy się 
potępia drobne kradzieże, które są 
plagą niektórych zakładów. Ogół 
pracowników ostro osądza wypadki 
poważniejszych kradzieży. W sto
sunku jednak do ludzi usiłujących 
wynieść z fabryki np. kilka tabli
czek czekolady, kilka jajek itp. opi
nia jest bardziej tolerancyjna.

inicjatywy nadużyć. jest poważ-
nym hamulcem, nie sprzyjającym 
aktywnej postawie kierownictwa 
fabryk w ściganiu przestępczości 
gospodarczej. Dyrektorzy często bo
ją się, proszę wierzyć, naprawdę 
boją się, podejmować kroki zmie
rzające do wykrycia nadużyć w 
swoich zakładach, bo. sami w 
pierwszej kolejności, mogą być u- 
znawaui za winnych, a w każdym 
razie przeżywać okres dochodzenia 
prowadzonego przeciwko nim sa
mym. Sytuacja na pewno nie jest 
pod tym względem zdrowa.

Dla mnie nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, że dyrektor powinien korzy
stać z własnego aparatu kontroli, tzw. 
kontroli wewnętrznej, dzięki której 
mógłby skutecznie i szybko reagować 
na różne nieprawidłowości zachodzące 
w przedsiębiorstwie. Kontrola we
wnętrzna -spełniać może w zakładzie ro
lę czułej fotokomórki i pomagać dyrek
torowi również w dziedzinie wykrywa
nia przestępstw. Przekonałem się o tym, 
gdy zorganizowałem parę lat temu w 
naszych zakładach specjalny dział kon-

Świeży przykład. Inspektor ochrony 
mienia podał niedawno, z własnej ini
cjatywy. przez radiowęzeł nazwisko ko- 
bieiy, która cliciala wy nieść cztery ta
bliczki czekolady. Niektórzy przycho
dzili i pytali z oburzeniem:

— Dlaczego zawstydzono wobec całej 
załogi tę kobietę? Należało, ich zda
niem, poprzestać na rozmowie z tą ko
bietą, na ostrzeżeniu jej.

Postępowanie inspektora było przed
miotem dużej różnicy zdań w zakładzie. 
Rozmowy, dyskusje, potępienia na na
radach nie powstrzymują wielu ludzi 
przed próbami wynoszenia małych 
ilości wyrobów. Pokusa jest silna, szko
da wydaje się niewielka; I liczą, że się 
uda. Rzeczywiście — często się udaje, 

gmimo obecności rewidentów przy bra
mie.

— Może cł ostatni stosują zbyt łibe-
ralne kryteria? może kwalifikacje
pracowników ochrony mienia nie są 
wystarczające?

Coś tu nie jest w porządku. Kie
dy bierzemy z zewnątrz księgowego 
dla sprawdzenia bilansu, musi on 
odnośnie swoich kwalifikacji i u- 
prawnień przedstawić plik doku
mentów, opatrzonych pieczątkami i 
podpisami. Do ochrony mienia przyj
muje się ludzi niewykwalifikowa
nych i często wprost z ulicy. Nie 
ma instytucji, która by ich szkoliła 
i dawała miarodajną o nich opinię.

Nie mówię gołosłownie. Ostatnio

troli wewnętrznej, 
prawidłowości, kle

yla ona nie
istnienia nie

podejrzewałem ani ja, ani moi zastępcy, 
czy kierownicy wydziałów. Fakt ich 
ujawnienia przestraszył moich bliskich 
współpracowników. Zaczęli mnie prze
konywać, że należy zaniechać prowa
dzenia tej form?’ kontroli wewnętrznej, 
bo jej działalność może więcej zaszko
dzić kierownictwu niż kontrolowanym. 
Może ona, mianowicie, naprowadzić 
„zewnętrznych” kontrolerów na ślady 
wskazujące, że coś było nie w porząd
ku, a tym samym „napytamy” sobie sa
mi wiele kłopotów. Inaczej mówiąc — 
po co marny kręcić sznur na własną 
szyję?

— Nie przekonały mnie oczywiście te 
argumenty. Ale przyznaję, przeżywałem 
głęboką rozterkę. „Na szczęście” — mo
je wątpliwości rozstrzygnęły jednostki 
nadrzędne stwierdzając, że nie miałem 
prawa organizować komórki kontroli 
wewnętrznej podporządkowanej bez
pośrednio dyrektorowi. Co innego — 
w pionie głównego księgowego. Ten 
właśnie pion — jak się okazało z obo
wiązujących przepisów, powinien mieć 
tego rodzaju kontrolerów. Zgodnie z 
przepisami, ma ich obecnie, a niebez
pieczeństwo zbyt ostrych sprawozdań 
pokontrolnych minęło.

Zakłady, które reprezentuję za
trudniają około 3'5 tys. pracowni
ków. Tyle liczy sobie niejedno mia
steczko. Jeden człowiek nie jest w 
stanie zorientować się, kto akurat 
przygotowuje się do popełnienia 
przestępstwa. Nie może teź natych
miast wykryć popełnionego nadu
życia. A ludzie są różni. „.Więk
szość pracowników to ludzie uczci-

wykryto u nas aferę — worki z ka
kao wywożono przez bramę. Poszlaki 
wskazywały na współudział w kra
dzieży pracowników służby ochrony 
mienia. Sprawa la nie dawała . nam 
spokoju. Postanowiliśmy bliżej przyj
rzeć się pracy „rewidentów”. Okaza
ło się, że niektórzy pracują od 1958 r. 
i nie było jeszcze wypadku wykrycia 
przez nich próby wyniesienia ' czego
kolwiek z fabryki. Inni natomiast 
zgłaszają kilkanaście przypadków ty- 
godniowo. Powstaje pytanie: czy nie
którzy rewidenci nie chcą „zadzierać” 
z pracownikami, czy też zainteresowani 
"są w tolerowaniu nadużyć. Wydaje się, 
że możność Angażowania na to stano
wisko odpowiednio płatnych Uidzi, o 
większych kwalifikacjach, poprawiłaby 
sytuację. Pensja rewidenta nie powin
na -chyba być niższa od średnich po
borów wykwalifikowanego pracownika 
zakładu.

Chciałbym na zakończenie zwró
cić uwagę na wielką rolę, jaka 
przypada w udziale, w walce z 
przestępczością w zakładach pracy, 
organom Samorządu Robotniczego. 
Środkami wyłącznie administracyj
nymi nie osiągniemy należytej po
prawy. Działalność wewnątrzzakła
dowych organizacji społecznych, 
budzenie przez nie czujności zało
gi, łącznie ze środkami podejmo
wanymi przez kierownictwo zakła
du, walnie przyczynić się może do 
powodzenia przedsięwzięć, mają
cych na celu niedopuszczenie do 
nadużyć i zwalczanie przejawów 
przestępczości przez same zakłady 
pracy.

Należy do nich przede wszystkim 
sprzedaż- przez pracowników sklepów 
państwowych i spółdzielczych towarów 
na własny rachunek, czyli tzw. „pod-

budowlanych to warto podać jako cie
kawostkę. że na terenie m. st. War
szawy większość firm prywatnych .nie 
posiada koncesji, zezwalających im na 
prowadzenie robót budowlano-monta
żowych, Działalność tego rodzaiu pro- ;------ ------- . -
wadzą : 'oiie pod szvldem rzemieślnika, ' dostaw wyrobów produkcji rzemieśl-

Obrotom towarami produkcji rze
mieślniczej- i chałupniczej towarzyszą

posiadającego określone , uprawnienia 
(murarz, stolarz itp.). który Jednakże 
nodejmie się wykonania wszelkich ro
bót w zakresie prae remontowo-bu-
dowlanyćh.

W przemyśle ze względu na róż
norodność Jorm przestępczości o-
graniczyć się wypada 
jedynie najbardziej 
stycznych przypadków.

do ‘ podania 
charaktery-

Na pierwszym miejscu wymienić tu 
wypada wykorzystywanie ; wadliwie; u- 
stawionych norm zużycia surowcowe
go. co umożliwia, „wygospodarowanie” 
nadwyżek materiałowych, a co za tym 
Idzie i dodatkową produkcję, < która 
może być sprzedawana, „na podkład” 
w placówkach handlu uspołecznionego. 
Często też odbiorcami „wygospodaro
wanych” nadwyżek materiałowych są 
niektóre warsztaty produkcyjne, .po-

kład”., Odnosi się to zwłaszcza 
punktów sprzedaży korzystających

do

niekiedy przestępstwa urzędnicze — 
żądanie, korzyści majątkowych w za-

STATNIO wiele uwagi poświę
ca się sprawie przestępczości 
gospodarczej i wynikającym stąd 

obowiązkom dchrony mienia społecz
nego, ciążącym na kierownikach 
przedsiębiorstw. Nie mówi się na
tomiast o możliwościach i warun
kach, w jakich mają oni pracować 
i chronić mienie społeczne.

„Ukrócić44 najbardziej
mian za zawarcie 
towarów.' Niekiedy

umowy o dostawę
spotyka

przypadki świadomego paserstwa,
Się . .też

tj.
przyjmowania do sprzedaży przez pra
cowników ' sklepów uspołecznionych, 
artykułów pochodzących z kradzieży 
w 'Zakładach państwowych, będących 
również; przedmiotom obrotów "danej 
placówki handlowej.

Okazją do dokonywania przestępstw 
bywa również wykorzystywanie tzw. 
funduszu ryzyka handlowego i zwią
zane z tym przeceny. W t”kich nrzv- 
nadkach przecena następuje jedynie 
księgowo, natomiast ' towary snrzedaje 
się po unrZednio obowiązujących ce
nach.’ Spotyka się też przypadki, że w 
momencie dostawy dó sklepu towarów 
przecenionych, lub w niższych gatun-

Jednym, z podstawowych warun
ków właściwego działania kierow
ników przedsiębiorstw jest ich od
powiednie przygotowanie fachowe. 
Niestety, mamy w tym zakresie 
szereg niedociągnięć.. Pierwszym z 
nich jest brak „Instytucji” i do
świadczalnego stażu pracy dla kan
dydatów na kierowników przedsię- 
biorstw. Dalej, plany etatów nie 
przewidują stanowisk asystentów 
dyrektorów przedsiębiorstwa. Każdy 
kandydat na samodzielnego kierow
nika przedsiębiorstwa powinien od-

Dyrektor ALBIN KOSTRZEWSKI 
Centralny Doni Towarowy

‘bywać staż w charakterze 
ta, określony specjalnym 
mem.

asysten- 
progra-

- Ponadto, Już sama ogromna____ ... 
danych przepisów: wymaga, aby dyrek
tor nie był zmuśżbny osobiście zapozna-

Ilość wy

wać się ź każdym z nich, lecz by miał 
• do tego odpowiednich . doradców. Na

wet przejście ze stanowiska kierowni
czego , w Jednym przedsiębiorstwie na

podobne stanowisko w innvm wymaga 
odpowiedniego przygotowania i pomocy 
ze strony ludzi obznajmionych z cało
kształtem działalności danej jednostki, 
jest, to konieczne tym bardziej, 4ę czę
sto nowo mianowany kierownik przed
siębiorstwa otrzymuje od swych władz 
zwierzchnich bardzo ogólne, i nieraz 
mało konkretne wskazówki... Niestety, 
ze względu na niskie. ha ogól kwalin-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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kac je zawodowe podległego personelu 
administracyjnego, nowy dyrektor ma 
bardzo ograniczone możliwości uzyska
nia w przedsiębiorstwie rzeczowych 
informacji j pomocy w prowadzeniu 
placówki.

Mimo istnienia wielu uczelni eko
nomicznych na terenie całego kra
ju, przedsiębiorstwa handlowe od
czuwają nadal brak pracowników 
z wyższym wykształceniem. Przy
kładowo podam, że do Centralnego 
Domu Towarowego w Warszawie 
nie przyszedł do pracy od. 1958 roku 
ani jeden absolwent uczelni eko
nomicznej.

Pracownicy handlu, odpowiedzial
ni często za wielomilionowy mają
tek i zaspokojenie żywotnych po
trzeb nabywców, narażeni w swej 
pracy na najrozmaitsze pokusy, re
krutują się często z ludzi nie nada
jących się do pracy w przedsiębior
stwach handlowych. Ten stan rze
czy wynika zarówno z pozio
mu płac pracowników handlu 
jak i małego prestiżu zawodu han
dlowca, w dobrym tego słowa zna
czeniu. O wpływie tych czynników 
na dobór personelu przedsiębiorstw 
handlowych, mogą świadczyć wypo
wiedzi młodych pracowników, zła
panych na popełnianiu nadużyć.

— „Pożyczyłam sobie na jeden wie
czór sukienkę ze stoiska. Czy to jest 
przestępstwo? Rodzina mówi, że prze
cież w handlu wszyscy kradną”.

Jak więc widzimy kierownicy 
przedsiębiorstw nie mają niejedno
krotnie odpowiednich warunków. 

niezbędnych dla przejęcia przez 
nich odpowiedzialności; materialnej 
za przedsiębiorstw? i prowadzenia 
skutecznej walki z nadużyciami.

Wiele dla walki z przestępczością go
spodarczą w handlu mogłaby zrobić od
powiednia praca aparatu kontroli ze
wnętrznej. Aparat ten nie stawia sobie 
jednak za zadanie pomocy przedsiębior
stwu w usprawnianiu Jego organizacji, 
w zorganizowaniu lepszego systemu 
ochrony mienia państwowego, lecz przy
chodząc do przedsiębiorstwa zaczyna 
swe czynności od „łapania złodzieja” i 
w zasadzie na tym kończy się jego rola. 
Podkreślić przy tym należy, że często 
kontrolujące przez, długi czas przedsię
biorstwo organa kontroli nie zadają so
bie trudu przeprowadzenia choćby jed
nej rozmowy z kierownikiem przedsię
biorstwa.

Nakładamy na kierowników 
przedsiębiorstw poważne obowiązki 
w zakresie ochrony mienia, żądamy 
aby walczyli z przestępczością, ale 
nie zawsze zwracamy uwagę na ich 
możliwości działania w tym kie
runku.

Jak wiadomo, jednym z czynników 
zapobiegawczych nadużyciom jest prze
prowadzanie inwentaryzacji punktów 
handlu detalicznego. Wymaga to posia
dania przez przedsiębiorstwo odpowied
nio licznej i wykwalifikowanej kadry 
inwentaryzatorów. Niestety, ilość przy
znawanych na ten cel etatów przed
siębiorstwom jest niewystarczająca. 
Obowiązująca natomiast częstotliwość 
inwentaryzacji sklepów jest stosunkowo 
duża. Przykładowo podam, że gdyby 
inwentaryzatorzy chcieli wykonać 
wszystkie przewidziane wytycznymi 
inwentaryzacje, to na jeden sklep wy
padałoby około półtorej godziny czasu. 
Wiadomo więc, że kierownicy nie są w 
stanie wykonać odnośnych przepisów w 
zakresie ochron}' mienia państwowego.

— Czy można ich' za to karać, twier
dząc, że nadużycia nie byiybj’ tak du
że, gdyby inwentaryzacja była prze
prowadzona terminowo?

Tak sytuacja wygląda w przedsię
biorstwach państwowych, gdzie pra
wie cały -towar pochodzi z przed
siębiorstw uspołecznionych, jego ce
ny są wszystkim dobrze znane, a 
więc i możliwości popełniania 
nadużyć, ograniczone. Ale równo
cześnie wiadomo, że istnieją dzie
dziny handlu gdzie możliwości 
nadużyć są bardzo poważne. Poka
zała to między innymi afera mię
sna, która dla nikogo, kto się tro
chę stykał z tą - dziedziną obrotu 
nie była chyba zaskoczeniem. Dla 
nikogo też nie jest chyba tajemni
cą, że nie mniejsze wykroczenia 
przeciwko interesom konsumentów 
mogą być popełniane w skupie i 
obrocie warzywami i owocami czy 
też kwiatami. Jest to widoczne cho
ciażby z codziennych doniesień pra
sowych. Organa kontroli, które tak 
udoskonaliły już formy swojej pra
cy, powinny ukrócić te już po
wszechnie znane przestępstwa.

Jest zrozumiałe, że należy kontro
lować «ludzi, pełniących odpowie
dzialne funkcje zarządzania przed
siębiorstwem. Patrzmy jednak prze
de wszystkim na ręce ludzi dzia
łających na najbardziej „narażo
nych”' odcinkach gospodarki, gdzie 
i bez specjalnej kontroli wiadomo, 
że się źle dzieje. Wykorzystajmy 
dotychczasowe doświadczenia, by 
przede wszystkim tam sytuacja 
uległa poprawie.

Przestępcy 
mimo woli
Wiceprezes STANISŁAW KULIŃSKI 

Zwiqzek Izb Rzemieślniczych

W opinii publicznej utarło się 
przekonanie, że przestępstwa go
spodarcze w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych wiążą się z wykro
czeniami popełnianymi przez rze
mieślników indywidualnych i za ich 
namową. Jeżeli nawet jest ono nie
kiedy zgodne z prawdą, to podło
żem nieprawidłowości w pracy rze
miosła są zgoła inne przyczyny niż 
chęć osiągnięcia nadmiernego zysku,

Z jednej strony rzemiosło otrzymuje 
zadanie rozwijania usług dla ludności 
oraz produkcji eksportowej i rynkowej, 
z drugiej zaś — system zaopatrzenia 
rzemiosła jest, tego rodzaju, że często 
rzemieślnicy nabywający legalnie po
trzebne im materiały i surowce stają 

. pod zarzutem popełniania przestępstw 
gospodarczych. Zarzuca się im dokony
wanie nielegalnych zakupów w sklepach 
uspołecznionych dlatego tylko, że do- 
stają na to rachunki zaopatrzone stem
plami stwierdzającymi... nieważność w 
postępowaniu przed władzami podatko
wymi, choć kupują oni te surowce jaw
nie i w tym tylko celu, żeby'nie mu
sieć odmawiać wykonywania usług. Za
rzuca im się podawanie nieprawdziwej 

wartości surowców w kalkulacjach wy
robów i usług dlatego, że zamiast nie
dostępnych w danym momencie surow
ców podstawowych nabyli surowce od
padowe, tańsze ale też znacznie bar
dziej pracochłonne.

Nie chęć kupowania surowców 
niewiadomego pochodzenia — żaden 
rzemieślnik nie chce narażać się na 
surowe kary z tego tytułu — lecz 
zły system zaopatrzenia, sprzeczne 
przepisy o gospodarce materiałowej 
powodują stawianie rzemiosłu za
rzutów nieprawidłowości działania 
na tym odcinku.

Innym typem „przestępstw” go
spodarczych, o jakie oskarża się 
rzemiosło, są wadliwe kalkulacje. 
Rzemieślnikom zarzuca się. że fak
tyczny zysk znacznie odbiega od 
10 proc, podawanych w każdej kal
kulacji.

Jednocześnie:

— zmusza się ich do podawania fik
cyjnych, nie stosowanych w żadnym 

zakładzie stawek rohoczo-gpdziny, róż
nych dla każdej czynności, chociaż 
wszystkie czynności wykonuje jeden l 
ten sam pracownik;

— nie uzna je się rzeczywiście pono
szonych kosztów ogólnych, stosując ar
bitralnie ustalane narzuty;

— nie uznaje się wpływu usprawnień 
organizacyjnych i technicznych wprowa-. 
dunych w trakcie wykonywania więk
szych zwłaszcza zamówień;

— mechanicznie obcina się niemal 
wszystkie kalkulacje przedkładane przez 
rzemieślników, którzy wskutek tego sta
rają się o podawanie takich czasów 
wykonania poszczególnych robót, żeby 
w końcu wyjść na swoje.

Przepisy o ustalaniu cen są nie
jasne i' ich stosowanie- w praktyce 
nasuwa wiele trudności i wątpli
wości. Znamy np. przypadki aresz
towania rzemieślników, którzy po 
długotrwałym śledztwie byli zwal
niani od stawianych im zarzutów. 
Ale stracili chęć do dalszego pro
wadzenia warsztatów. I nikt im 
przecież nie dał rekompensaty za 
utracenie dochodów w czasie pro
wadzenia śledztwa.

Warto jest więc, mówiąc o prze
stępczości w rzemiośle (która istnie
je, gdyż w środowisku tak dużym 
są. niestety, jednostki naruszające 
świadomie przepisy prawne) 
uwzględnić fakt, że nie zawsze prze
stępstwa gospodarcze są wyrazem 
złej woli, że nieraz o stawianiu rze
miosłu zarzutów o dokonywaniu 
przestępstw decydują nie dość ści
słe i konsekwentne przepisy prawa. 
Warto więc, *abyśmy z faktu tego 
wyciągnęli praktyczne wnioski.

„Na styku”
Dyrektor LUCJUSZ LEWANDOWSKI 

Inspektorat Kontroli Ministerstwa Przemysłu Lekkiego

W świetle doświadczeń przemysłu 
lekkiego nie ulega wątpliwości, że 
zjawisko przestępczości gospodar
czej przekracza znacznie zagadnie
nia natury czysto kryminalnej, że 
łączy się jak najściślej z zagadnie
niami organizacji zarządzania, za
trudnieniowo - płacowymi, socjalny
mi itp. O ile przy innego rodzaju 
przestępstwach niezbędne jest z re
guły duże nasilenie złej woli, pełna 
świadomość wyrządzania krzywdy, 
o tyle przy wielu przestępstwach 
gospodarczych — łatwość ich doko-, 
nania, powstające okazje, częste na-6' 
mowy powodują, że w gronie po
pełniających nadużycia znajdują,,się 
często nie tylko zdecydowani prze
stępcy, ale i ludzie słabi, niezdolni 
do oparcia się pokusom. Metody 
kontroli produkcji powinny więc 
dążyć do maksymalnego ogranicza
nia możliwości popełniania prze
stępstw. do eliminowania sprzyja
jących temu okazji.

W przemyśle wełnianym i skó
rzanym możliwości takie istniały 
i trzeba powiedzieć jeszcze istnie
ją.’ Dotyczy to zwłaszcza poważniej

WALKA z przestępczością go
spodarczą w jednostkach pod
ległych resortowi przemysłu 

spożywczego i skupu jest zagadnie
niem, któremu poświęca się szcze
gólnie wiele uwagi. Przyczyną tego 
jest specyfika pracy przemysłu spo
żywczego, wyrażająca się istnie
niem szeregu czynników utrudnia
jących kontrolę i zabezpieczenie 
mienia społecznego.

Czynniki te — to przede wszystkim:
• Bezpośredni styk z prywatnym do

stawcą w zakresie skupu, ułatwiający 
dokonywanie przestępstw zarówno na 
szkodę przedsiębiorstwa, jak również 
dostawcy.

• Zróżnicowaną jakość jąk również 
możliwości zmian ilościowych i jakoś
ciowych w procesie magazynowania za- 
kupowanego surowca. Powoduje to 
trudności w normowaniu zużycia i 
ubytków oraz kontroli rozliczenia ' su
rowca na produkcję. Nawet najbardziej 
starannie opracowane normy zużycia i 
ubytków mogą się okazać nie dość pre
cyzyjne i stwarzać okazję do nadużyć 
na dużą skalę. Przy dużej bowiem pro
dukcji niedokładności rzędu ułamka 
procentu mogą być źródłem nadwyżek 
o milionowej wartości.

• Przedmiotem przetwórstwa są wiel
kie ilości surowców, a przedmiotem 
obrotu wielkie ilości gotowych produk
tów (np. 12 min ton buraków, ok. 4,5 
min ton zboża, 1.2 min ton mięsa, 
1 min ton ziemniaków itd.), ćo niewąt
pliwie wymaga stworzenia szczególnych 
warunków dla zagwarantowania sku
tecznej kontroli wagowej i magazyno
wej.

Tymczasem, systematycznemu 
wzrostowi produkcji w przemyśle 
spożywczym nie towarzyszy wzrost 
powierzchni magazynowej. Kontro
la produkcji poprzez magazyny fa
bryczne staje się w takich przypad
kach-trudna, a .w warunkach bra
ku magazynów pośredniczących 
prawie niemożliwa.

Z punktu widzenia techniki dokony
wania przestępstw i warunków przeciw
działania nim w przedsiębiorstwach pod
ległych MPSiS . można wyodrębnić 3 
grupy przestępstw: ■

— zorganizowane gangi,
— kradzieże dokonywane przez powią

zane grupy osób,'
— kradzieże indywidualne, często jed

norazowe kradzieże gotówki, wyrobów
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szych nadużyć związanych z możli
wością wygospodarowania nadwy
żek surowcowych. Sprzyja temu 
istnienie wielu odbiorców tych nad
wyżek. Są to zazwyczaj nieuczciwi, 
legalni i nielegalni, prywatni (cza
sem niestety również spółdzielczy) 
wytwórcy.

Komu znana jest technologia przero
bu wełny czy skóry ten wie, że ideal
ne, precyzyjne rozliczenie „wsadu” su
rowcowego, z uwagi na hygroskopijność 
surowca oraz wyjątkową wielofalowość 
procesu produkcyjnego, nie jest prak
tycznie możliwe. Najbardziej doskonałe 
znane aparaty do mierzenia wilgotności 
surowców i półfabrykatów wykazują 
wyniki z tolerancją przekraczającą gra
nice jednego procentu. Dokonywane 
kradzieże wełny w tzw. aferach wełnia
nych nie przekraczały kilku promille 
rocznego zużycia w przedsiębiorstwach, 
gdzie nadużycia te' miały miejsce. 
Istnieje więc, minimalny co prawda w 
stosunku do ogólnego zużycia surowca, 
ale znaczny kwotowo, margines niedo
kładności rozliczeń, który może stać się 
pokusą dla dobrze zorganizowanego 
gangu.

Wszystkie przestępstwa, które mia
ły miejsce W państwowym przemy
śle włókienniczym i skórzanym do
konywane były w powiązaniu z 
prywatnymi przedsiębiorstwami. W

Aparaty, urządzenia 
i ludzie

Wicedyrektor Departamentu KAZIMIERZ LISIECKI 
Ministerstwo Przemysłu Spożywczego i Skupu

1 towarów zgromadzonych i zarejestro
wanych w magazynach.

Stosunkowo najłatwiej ujawniane 
są przestępstwa grupy trzeciej. W 
warunkach normalnie funkcjonują
cej kontroli wewnętrznej przypadki 
takie wcześniej czy później są wy
krywane, a ich sprawcy pociągnięci 
do odpowiedzialności. W aktualnej 
sytuacji wysiłki administracji go
spodarczej skierowane są więc prze
de wszystkim na przeciwdziała
nie możliwości powstawania prze
stępstw pierwszej i drugiej grupy. 
Chodzi tu głównie o stworzenie wa
runków, gwarantujących ujawnianie 
i zewidencjonowanie „nadwyżek” w 
magazynowaniu i produkcji, a rów
nocześnie uniemożliwiających ich 
wyprowadzenie na zewnątrz. W tym 
celu administracja gospodarcza uru
chamia niezbędne środki profilak
tycznego przeciwdziałania.

Do aktualnie podejmowanych 
środków przeciwdziałania trzeba za
liczyć następujące poczynania.
• Stworzenie prawidłowych warunków 

magazynowania surowców i produktów. 
Chodzi tutaj o pełne zabezpieczenie 
prawidłowej rejestracji, spływu surow
ca do produkcji, Jak również rejestra
cji ilościowej wykonanej produkcji. W 
rbku 1954 wydatkuje się ponad 100 min 
zl na poprawę warunków magazynowa
nia i, kontroli surowca w punktach 
Skupu. W przemyśle -mięsnym przewi
duje się w 1904 roku wydatkowanie ok. 
40 min zł na inwestycje związane z za
bezpieczeniem mienia.
• Wyposażenie w przyrządy pomiaro

we. Sytuacja w zakresie wyposażenia 
zakładów w przyrządy pomiarowe z ro
ku na rok poprawia się. Idealnym roz
wiązaniem w zakresie ważenia surow
ców i produktów byłoby Włączenie 
wszędzie do urządzeń produkcyjnych sa- 
morejestęujących urządzeń pomiaro
wych, jak to ma miejsce w odniesie
niu do. zboża w zakładach młynarskich. 
Sprawa ta nie jest prosta z uwagi- na 
brak w kraju tego rodzaju wag. Prze
widuje się import i instalację takich 
urządzeń w niektórych zakładach mię

związku z trudnościami w legal
nym zaopatrzeniu się w surowce — 
nieuczciwi przedsiębiorcy starają 
się w sposób nielegalny zdobyć su
rowce. Podjęto oczywiście szereg 
kroków, ograniczających i porząd
kujących kontakty przemysłu klu
czowego z innymi jednostkami go
spodarki. Ażeby jednak dało to w 
pełni pożądane wyniki, niezbędne 
jest dostosowanie zaopatrzenia pry
watnych i spółdzielczych wytwórni 
do ilości' wydawanych na ich pro
wadzenie zezwoleń.

Ograniczenie ilości tych zezwoleń do 
realnych potrzeb i możliwości zaopa
trzenia, naszym zdaniem, nie odbiłoby 
się w najmniejszym stopniu na zaopa
trzeniu rynku w artykuły branży włó
kienniczej i skórzanej, a w dużym stop
niu przyczyniłoby się do skutecznej 
walki z przestępczością.

Po ujawnieniu wspomnianych tu 
afer aparat kontroli w resorcie i 
zjednoczeniach został powiększony. 
Nawiązano też ściślejszą niż po
przednio współpracę z organami 
ścigania. Ilość zaś ujawnionych 
przestępstw i poniesione z tego ty
tułu szkody ostatnio maleją.

Myślę, że rzeczywiste wdrożenie 
przekonania o niezbędności nadzoru 
służbowego dawno przestało być 
truizmem i urosło do rangi po
ważnego zagadnienia. Konieczne jest 
wzmocnienie wrażliwości na tym 
odcinku zarówno przez aparat re
wizji wewnętrznej, jak i przez cały 
aparat jednostek nadrzędnych.

snych. Również przemysł cukrowniczy 
ma polecenie zaimportowania obiektyw
nych polarymetrów, które będą samo
czynnie rejestrowały zawartość cukru w 
burakach.

• Weryfikacja i aktualizacja norm. W 
latach 1963—64 przeprowadzono aktuali
zację obowiązujących norm zużycia i 
ubytków. Mimo specyfiki przemysłu 
spożywczego, rewizja normy jest nie
wątpliwie jednym z elementów prze
ciwdziałania przestępczości.

• Dobór ludzi na stanowiskach bez
pośrednio odpowiedzialnych (magazy
nierów, kierowników punktów 'skupu, 
straży bramowej). Szczególnie zaostrzo
ne warunki przyjmowania pracowników 
wprowadzono w odniesieniu do obsad 
punktów skupu.

• Włączenie wszystkich ogniw kieru
jących procesem produkcji dn odpowie
dzialności za wyniki ekonomiczne i 
ochronę mienia. W przemyśle spożyw
czym wprowadzono w zakładach tzw. 
regulaminy kontroli wewnętrznej, okre
ślające zakres odpowiedzialności kierow
niczych pracowników przedsiębiorstwa 
za ekonomiczne wyniki produkcji i 
ochronę mienia.

• Stałe usprawnianie pracy aparatu 
kontroli jednostek nadrzędnych. Wykry
walność przestępstw odstrasza innych 
przed nadużyciami, a ponadto — wska
zując na źródła powstawania przestęp
czości — umożliwia przeciwdziałanie. 
Stąd wynika potrzeba wzmocnienia kadr 
aparatu rewizji, zarówno pod względem 
ilościowym jak i jakościowym. Wszelki 
wydatek na kontrolę, szczególnie w wa
runkach przemysłu spożywczego, dyspo
nującego atrakcyjnymi produktami, za
wsze się opłaca. Według oceny resortu, 
wzmocnienie kadr aparatu rewizji jest 
najistotniejszym ze środków przeciw
działania przestępczości.

To, że ilość ujawnionych prze
stępstw w przemyśle spożywczym 
maleje (wysokość dochodzonych 
roszczeń: w 1961 r. — 12,8 min zł, 
w 1962 r. — 7,7 min zł, W 1963 r. 
— 6,7 min zl) można w jakimś 
stopniu przypisać zastosowanym 
przez administrację gospodarczą 
środkom przeciwdziałania.

NA tle tez prokuratora Komor- 
niczaka o roli profilaktyki 
pragnę zapoznać uczestników 

naszej dyskusji z obserwacjami po
czynionymi na ten temat w toku 
pracy Głównego Inspektoratu Kon
trolno - Rewizyjnego Ministerstwa 
Finansów.

Wiele .mówiliśmy tu już na temat 
zapobiegania przestępczości gospo
darczej poprzez .wzmocnienie kon
troli wewnętrznej. Wiadomo, że 
kontrola taka w zasadzie jest pro
wadzona w przedsiębiorstwach i 
zjednoczeniach (rewizje finansowo- 
księgowe), a także i w resortach 
przez aparat głównego księgowego 
lub rewidentów. Rzecz jednak w 
tym, że poza głównym księgowym 
nikt w przedsiębiorstwie nie czuje 
się odpowiedzialny za przeprowa
dzanie kontroli wewnętrznych.

Kierownicy działów, brygadziści nie 
spełniają funkcji kontrolnych w tym 
zrozumieniu, w jakim chcielibyśmy je 
widzieć, tj. co najmniej zapewniać rze
telność powstającej na tym szczeblu 
dokumentacji księgowo - finansowej. 
Uważają oni, że są odpowiedzialni tyi- 
ko za wykonanie planów produkcyjnych. 
A przecież ewentualne niedobory, lub 
odchylenia od norm zużycia na pewno 
łatwiej jest wykryć w komórce bezpo
średnio produkcyjnej niż na szczeblu 
kierowniczym.

Kontrola spełniana przez ludzi 
blisko związanych z produkcją, w 
powiązaniu z aktywem gospodar
czym przedsiębiorstwa może dać 
lepsze wyniki. Nie muszą oni od 
razu wykrywać nadużyć. Wystarczy, 
gdy będą przekazywali swoje spo
strzeżenia i uwagi na temat pracy 
poszczególnych ogniw przedsiębior
stwa.

W ZSRR zorganizowano na przykład 
tzw. posterunki finansowe w zakładach 
pracy. Wprawdzie nie kontrolują one 
działalności przedsiębiorstwa, poprzesta- 
ją na przekazywaniu sygnałów o do
strzeżonych nieprawidłowościach. Uwagi 
te i sygnały pomagają często ludziom 
bezpośrednio odpowiedzialnym za pra
cę zakładu w usuwaniu dostrzeżonych 
niedociągnięć, w bardziej wnikliwym 
spojrzeniu na działalność poszczególnych 
ogniw procesu produkcyjnego.

U nas ta forma kontroli we
wnętrznej, być może mogłaby rów
nież znaleźć zastosowanie. Z tym, 
że nasze doświadczenia upoważnia
ją do następującego stwierdzenia: 
aktywny kontroler nic pobędzic 
długo w przedsiębiorstwie. W nieco 
lepszej sytuacji są rewidenci za
trudnieni w zjednoczeniach. Lecz°i 
tu jednak są pewne opory w reali
zacji wniosków rewidentów, spra
wujących funkcje kontrolne z ra
mienia zjednoczeń. Wynikają one 
głównie stąd, że ujawnione przez 
nich nieprawidłowości, które powin
ny doprowadzić do podjęcia odpo-

„Zamachy" na własność 
społeczną

Sędzia TOMASZ MAJEWSKI 
Sqd Najwyższy

Czy opada „fala" przestępstw?
Nie można odpowiedzieć na to 

pytanie z całą pewnością, niewąt
pliwie jednak nastąpiły korzystne 
zmiany na lepsze w zakresie wy
krywalności przestępstw. Mamy na 
to niezbite dowody — wykrycie 
afer otoczonych głęboką tajemnicą 
i uznawanych dość powszechnie za 
niemożliwe do ujawni nia. Prze
stępcy stale „usprawniają" metody 
swojej działalności, ale nie pracują 
bez ryzyka! Gangi są demaskowane 
i rozbijane.

W ostatnich latach niemałe zmia
ny nastąpiły też w przepisach 
prawnych, chroniących'mienie spo
łeczne. Dzękbtemu majątek zdobyty 
w drodze nieuczciwych transakcji

Konfrontacje
ZDZISŁAW KASZYŃSKI 

Główny Inspektorat Kontrolno-Rewizyjny Ministerstwa Finansów

wiednich decyzji przez zjednocze
nie, kierowane są do pionów bran
żowych. A więc do ludzi, którzy są 
w niemałym stopniu odpowiedzial
ni pośrednio za powstanie wykry
tych nieprawidłowości. Nie trzeba 
tłumaczyć, źe czynią oni wszystko 
co w ich mocy, by wnioski rewi
dentów zostały zbagatelizowane. My 
mówimy — schowane na dno prze
pastnej szuflady biurka.

Tyle na temat profilaktyki, gdy 
chodzi natomiast o wykrawanie 
przestępstw gospodarczych, to rze
czywiście trzeba przyznać, że dziś 
notujemy coraz mniej przestępstw 
prymitywnych, ordynarnych kra
dzieży, łatwych do wykrycia. Więk
szość przestępstw popełnianych jest' 
w sposób, który zwykle nie pozo
stawia żadnych śladów w przedsię
biorstwie macierzystym. Czasem 
dopiero przy konfrontacji doku
mentów kontrolowanego przedsię
biorstwa z dokumentacją zakładów 
współpracujących z nim można wy
kryć niezgodność, a tym samym 
odnaleźć ślad przestępczej działal
ności.

Ostatnio np. w czasie kontroli przed
siębiorstw współpracujących stwierdzi
liśmy, że dowód wysyłki partii owoców 
z przedsiębiorstwa X pokrywa się z do
wodem odbioru tylko w 50 proc. Od
biorca faktycznie otrzymał połowę te
go, co — zgodnie z dokumentami — 
powinno być przesłane do niego. Dru
ga połowa towaru albo nie została w 
ogóle przez dostawcę wysiana, albo zo
stała „upłynniona” po drodze.

Inny przykład. Przeprowadzona wspól
nie z NIK Kontrola o dość dużym za
sięgu wykazała, że ostatnio wiele przed
siębiorstw państwowych zaopatruje się 
w detalu z pominięciem hurtowni. Ku
pują one w sklepach detalicznych nie 
tylko żarówki, proszki do prania, ale 
nawet ubrania robocze i bieliznę szpi
talną. Wypłaty są bowiem wówczas do- 
konywane w gotówce i niekiedy nie
uczciwi pracownicy odbierają ' tylko 
część zapłaconego towaru, dzieląc się 
wartością nie odebranej parfi z perso
nelem sklepowym. W ponad 50 przedsię
biorstwach kontrole ujawniły braki w 
zakupionych towarach na kwotę 17 min 
zł. Mogły one zostać ujawnione tylko 
poprzez kontrole konfrontacyjne, tj. 
porównanie świeżo wystawionych przez 
handel rachunków z ilością dostarczo
nego do przedsiębiorstw towaru.

Jest to kontrola bardzo trudna i 
skomplikowana. Nie może bowiem 
kontroler iść do sprzątaczki, by do
wiedzieć się, czy rzeczywiście otrzy
mała 12 pudełek pasty, czyli tę 

może być w porę zabezpieczony na 
rzecz skarbu państwa. Przestępstwa 
stają się coraz bardziej „nieopłacal
ne”. To są bezsporne pozytywy, 
niezależne od statystyki.

Czy równie wiele zrpbiono dla 
ograniczenia możliwości powstawa
nia gangów?

Prof. Marecki mówił, że kontrola 
jest immanentnym elementem za-, 
rządzania. Teza ta jest słuszna. Nie 
można liczyć, źe organa ścigania 
zdołają wykryć wszystkie przestęp
stwa. Kontrola wewnętrzna w 
przedsiębiorstwie jest tym ogni-, 
wem, ną którego wzmocnieniu i 
rozszerzeniu powinno nam dbecnió 
najbardziej zależeć. Kontrolą we
wnętrzną nie zawsze zapobiegnie, 

ilość, jaka figuruje w dokumentach. 
Czy zresztą można liczyć na to, że 
sprzątaczka przyzna się do otrzy
mania mniejszej' ilości od podanej 
przez magazyniera...

Przykłady te dowodzą, źe nowa 
forma przestępstw wymaga od kon
troli żmudnej i długotrwałej pracy. 
Ale to należy do zakresu techniki 
kontroli i poprzestanę tylko na za
znaczeniu, że wymaga ona stałego, 
systematycznego doskonalenia. Na
wet bowiem kontrole konfrontacyj
ne nie zawsze pozwalają na wykry
cie nadużyć.

Korzystając z obecności prokura
tora- Kcmórniczaka obciąłbym zgło
sić wniosek o to, by rewizja finan
sowo-księgowa szła równoległe z 
dochodzeniem organów śledczych. 
Za mało jeszcze „dotarliśmy” się. 
Być może, zawiniła tu ilość prze
stępstw i przeciążenie pracą. Uwa
żam jednak, że dla dobra śledztwa 
lepiej, by biegli z IKR-ów włączali 
się wcześniej, niż to ma miejsce 
obecnie, do prowadzonego docho
dzenia. Im później następuje rewi
zja finansowo-księgowa, tym trud
niej stwierdzić, kto jest faktycznie 
winien. Zaciera się granica odpo
wiedzialności poszczególnych pra
cowników i ostatecznie pozostaje na 
placu dyrektor oraz główny księ
gowy. Ludzi tych najłatwiej oskar
żyć, są zawsze dostępni i ich odpo
wiedzialność za prawidłową pracę 
przedsiębiorstwa nie budzi wątpli
wości.

Wprowadzone zasady odpowie
dzialności służbowej w oparciu o 
księgi służb w przedsiębiorstwach 
muszą być dla nas wskazówką do 
poszukiwania łudzi rzeczywiście 
winnych braku nadzoru. Ani dyrek
tor, ani główny księgowy, nie mogą 
być odpowiedzialni za wszystkie 
wykryte w przedsiębiorstwie nie
prawidłowości. Jeśli zajmą się kon
trolą pracy wszystkich ogniw — to 
kto będzie kierował przedsiębior
stwem. Przy czym jest rzeczą nie
możliwą kontrolowanie pracy kilku
tysięcznej załogi przez 2—3 osoby z 
dyrekcji. Inaczej mówiąc — kara 
z tytułu braku nadzoru musi być 
adekwatna do stopnia zawinienia.

rzecz prosta, powstawaniu nadużyć, 
ale może ograniczyć ich skalę po
przez wykrywanie ich w początko
wym stadium powstawania gangu.

Dyrektor Barski zwrócił uwagę 
na istotny moPient — nieprawidło
wości w rozłożeniu odpowiedzial
ności za brak nadzoru w przedsię
biorstwie. Chciałbym się ustosunko
wać do jego wypowiedzi.

Znana jest dobrze w środowisku war
szawskim sprawa urzędniczki, która 
pracując na bardzo skromnym stano
wisku w jednym z zakładów przemysłu 
motoryzacyjnego zdołała w ciągu kilku 
lat popełnić nadużycia sięgające kilku
set tysięcy złotych (700 tys. zł) m. in. 
poprzez fałszowanie rachunków za 
znaczki pocztowe. Aktem oskarżenia 
objęto dodatkowo 7 osób za brak nad
zoru i kontroli pracy owej, urzędniczki. 
W gronie oskarżonych znalazł się głów
ny księgowy przedsiębiorstwa, z- które
go inicjatywy przeprowadzona kontrola 
doprowadziła do wykrycia przestępstwa. 
Czy słusznie?

Osobiście jestem przekonany, wy
rażam swój pogląd prywatny, że
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wcześniejsze zwrócenie uwagi na 
pracę urzędniczki oszczędziłoby jej 
i przedsiębiorstwu przykrych do
świadczeń. Nie urodziła się ona 
przestępcą. Ale pierwsze popełnio
ne przez nią nadużycie pozostało 
niezauważone, cała seria następnych 
wykroczeń też nie zwróciła niczy
jej uwagi. W poczuciu bezkarności 
„brnęła” coraz dalej. Ostatecznie, 
spotkała ją bardzo surowa kara, 
proporcjonalna do jej winy i do 
wysokości strat, na jakie naraziła 
przedsiębiorstwo. Kobieta ta spędzi 
dłuższy okres czasu w izolacji od 
społeczeństwa. Można jej było tego 
oszczędzić usuwając podstawy do 
przekonania, że działa bezkarnie.

Profilaktyka, w moim przekona
niu, powinna dążyć także do nie- 
stwarzania pokus. Trzeba zrobić 
wszystko, co w naszej mocy, by po
ważnie utrudnić popełnianie nadu
żyć. W zniechęceniu ludzi do wy
korzystywania wszelkiego rodzaju 
okazji nieuczciwego zarobku pomóc 
może przekonanie, że nadużycie zo
stanie szybko wykryte.

Jak już powiedziałem — wiele 
zrobiono dla wykrywania prze
stępstw gospodarczych. Pod tym 
względem mamy podstawy do snu
cia optymistycznych wniosków o 
nieuchronności demaskowania prze
stępstw. Najbardziej istotne jest dla 
nas obecnie skrócenie czasu dzia
łalności przestępczego „gangu”. 
Możliwe jest to pod warunkiem 
wytworzenia klimatu społecznego 
potępienia. Jeśli jednak chcemy, by 
obywatel aktywnie współdziałał w 
wykrywaniu przestępstw gospodar
czych, należy przekonać go, że

W BIEŻĄCYM roku walka ze 
spekulacją i innymi przestęp
stwami, godzącymi w inte

resy konsumentów oraz popełnia
nymi na szkodę mienia społecz
nego, odgrywa dominującą rolę w 
działalności PIH. Rezultatem przy
jęcia tego kierunku działania jest 
znaczny wzrost ilości spraw, skie
rowanych na drogę postępowania 
karnego (w I półroczu br. o ok. 
50 proc, w stosunku do analogicz
nego okresu ub. roku).

Na przeprowadzonych w I półroczu br. 
12 157 inspekcji przekazano do sądów, 
prokuratury i MO 2 047 spraw. Szcze
gólnie znaczny, bo wynoszący około 63 
proc., jest wzrost spraw skierowanych 
do sądów z tytułu naruszenia ustawy 
o zwalczaniu spekulacji i ochronie inte
resów nabywców w obrocie towarowym. 
Przestępstwa te dotyczą oszustw na wa
dze, ilości, podmian gatunku towarów, 
pobierania wyższych cen, sprzedaży to
waru własnego, ukrywania i odmowy 
sprzedaży towarów, usuwania z towa
rów oznaczeń itp. Należy podkreślić, że 
sprawy te były kierowane do sądów 
w uzasadnionych przypadkach, o czym 
świadczy stosunkowo niski wskaźnik wy
roków uniewinniających w sądach (za
ledwie 7,3 proc.).

W omawianym okresie wzrosła 
również (z 514 do 790) ilość wykry
tych przez PIH poważniejszych 
spraw, skierowanych do prokura
tury i organów MO (w których 
wartość ujawnionych strat, ponie
sionych przez nabywców lub jed
nostki uspołecznione, wynosiła od 3 
do ponad 100 tys. zł). Są to naj
częściej sprawy o przestępstwa, do
tyczące spowodowania niedoborów, 
zagarnięcia i przywłaszczenia mie
nia społecznego, spowodowania strat 
na skutek niedopełnienia obowiąz
ków służbowych i wprowadzenia do 
sprzedaży towarów własnych w Jed
nostkach handlu uspołecznionego.

Niezależnie od spraw skierowanych na 
drogę postępowania karnego organa PIH 
skierowały w I półroczu br. 2 141 do
niesień do kolegiów orzekających, 845 
spraw do wydziałów finansowych i in
spektoratów kontrołno-rewizyjnych, 236 
— do wydziałów zdrowia oraz 779 wnio
sków — do urzędów miar. Ponadto wy
stosowano do dyrekcji i zarządów przed
siębiorstw handlowych 8 671 wniosków o 
ukaranie służbowe pracowników handlu.

Obok walki z przestępczością w 
handlu jedną z istotnych form 
ochrony interesów konsumenta, sto
sowaną przez PIH, jest kontrola ja
kości towarów dokonywana w de
talu, hurcie oraz w zakładach pro
dukcyjnych.

W I półroczu br. Inspekcje przeprowa
dzone w 2 207 zakładach produkcyjnych 
ujawniły ogółem 2 974 przypadki Wy
produkowania i wprowadzenia do obro
tu towarów niewłaściwej jakości ora»

Przede wszystkim 
kontrola

Prokurator STANISŁAW AKOLIŃSKI 
Samodzielny Wydział Badań Problematyki Przestępczości

Generalnej Prokuratury PRL

Mówiono tutaj, szćroko i słusz
nie, że podstawowym ogniwem za
pobiegania przestępczości przeciw
ko mieniu społecznemu powinna 
być administracja gospodarcza. Do 
argumentów uzasadniających tę te
zę można by dodać jeszcze jeden. 
Administracja gospodarcza dyspb- 
nuje aparatem kontroli wewnętrz
nej, która odpowiednio zorganizo
wana może 1 powinna być nieza
wodnym instrumentem nie ' tylko 
zapobiegania, ale i ujawniania prze- 
stęppzości. ■ 

wszelkie działanie przeciwko Jego 
interesom Jako konsumenta Jest 
ścigane z całą bezwzględnością I su
rowo karane. Dlatego musimy się 
zastanowić, czy nie upraszczamy 
treści określenia: „zamach na wła
sność. społeczną”.

Brakóróbstwo i marnotrawstwo 
są tymi dziedzinami, które przy
noszą niemniej poważne straty go
spodarcze, co kradzieże mienia spo
łecznego. W. tej dziedzinie jest wie
le do zrobienia. Stan prawny nie 
wydaje się uwzględniać wymogów 
naszej rzeczywistości. Spraw o bra- 
koróbslwo jest bardzo mało i wy
kazują tendencję malejącą. Obowią
zujące w tej mierze przepisy praw
ne są trudne do stosowania. Podob
nie jest z marnotrawstwem. Prze
pisy ,są anachroniczne i w oparciu 
o nie wprost niemożliwe jest uka
ranie dyrektora, lub kierownika 
przedsiębiorstwa tolerującego mar
notrawną gospodarkę.

Zagadnienia brakoróbstwa i mar
notrawstwa są „nierozpracowane” w 
sensie prawnym i metod zwalcza
nia. Wydaje się, że pora najwyższa 
abyśmy przygotowali i w tej dzie
dzinie odpowiedni plan działania. 
Jeśli chcemy, by kształtowała się 
nowa świadomość moralna — pod
kreślam — muszą być podjęte ze 
strony władzy kroki dla ochrony 
interesów indywidualnych obywa
teli. Nie tylko dlatego, że przestęp
cy „przestawiają się” z kradzieży 
dobra państwowego na działanie 
wymierzone przeciwko interesom 
konsumenta, ale i dlatego, że prze
ciętny odbiorca odczuwa bardzo 
bezpośrednio i silnie skutki brako
róbstwa. A na domiar złego jest 
często przekonany, że państwo tole

W obronie 
konsumenta

Główny Inspektor JAN TRUSZ 
Państwowa Inspekcja Handlowa MHW

204 przypadki dopuszczenia do zepsucia 
różnych towarów. W czasie tych in
spekcji pracownicy PIH zakwestionowali 
w I półroczu br. — z uwagi na złą 
jakość — różne artykuły o wartości oko? 
ło 178 min zł.

Poważną rolę w zakresie badania 
jakości towarów odgrywają również 
laboratoria Państwowej Inspekcji 
Handlowej. Zbadały one ponad 43 
tys. prób towarów żywnościowych 
oraz artykułów przemysłowych.

Przedmiotem systematycznej kon
troli ze strony PIH jest również 
jakość produkowanych potraw w 
zakładach gastronomicznych oraz 
jakość naparów kawy.

W I półroczu br. poddano komisyjnej 
ocenie ok. 8,3 tys. różnego rodzaju po
traw. Wskaźnik ocen niedostatecznycli i 
dyskwalifikujących wynosił średnio ok. 
12 proc, w stosunku do ogólnej iiości 
zbadanych potraw. Ponadto pobrano do 
analizy 3,4 tys. prób kawy — badania 
wykazały, źe przeciętnie w 35 proc, nie 
odpowiadały one obowiązującym wymo
gom jakościowym.

Swoistą formą ochrony konsu
menta, poprzez niedopuszczanie do 
obrotu towarów o niewłaściwej ja
kości, jest atestacja ‘ryb morskich, 
dokonywana przez pracowników 
Wojewódzkich Inspektoratów PIH. 
Ponadto zaprzysiężeni rzeczoznaw
cy, pracujący na zlecenie PIH, orze
kają o jakości owoców krajowych 
i importowanych oraz warzyw i 
ziemniaków, będących przedmiotem 
dostaw między jednostkami gospo
darki uspołecznionej.

Różne formy ingerencji Państwo
wej Inspekcji Handlowej wskazują, 
że zajmuje się ona nie tylko bada
niem jakości towarów, znajdujących 
się w obrocie handlowym, lecz w 
dużym stopniu zapobiega przedo
stawaniu się do obrotu towarów 
złej jakości.

Analiza materiałów uzyskiwanych 
w wyniku kontroli PIH upoważnia 
do stwierdzenia, że na niektórych 
odcinkach obrotu przestępczość ule
gła w ostatnich latach zmniejsze
niu. Odnosi się to szczególnie do 
drobnych oszustw, popełnianych w

Rzecz w tym, że tak pojęta kon
trola wewnętrzna musi być Odpo
wiednio zorganizowana, w zależno
ści od charakteru konkretnej jed
nostki. Jej formy organizacyjne za
leżeć powinny od charakteru dzia
łalności gospodarczej, rozmiarów 
przedsiębiorstwa, jego • lokalizacji, 
d^pru pracowników i innych czyn- 
nlrow. W każdym przypadku kon
trolę taką powinien organizować 
kierownik przedsiębiorstwa, a jedy
nie generalne zasady działania, kie
runki, sposób ujmowania wyników i 

ruje działalność brakorobów z 
przedsiębiorstw uspołecznionych.

Państwowa Inspekcja Handlowa 
nie pomaga dość skutecznie w 
zwalczaniu tego przekonania. Wy
daje się, że przekształciła się ona 
— wyrażam tu mój osobisty po
gląd — w jeszcze jeden organ 
ochrony interesów państwa. A wła
śnie PIH mogłaby pomóc w stwo
rzeniu i umocnieniu przekonania 
obywateli, że ich interesy są chro
nione. Cóż, kiedy PIH wyników 
swojej pracy nie ujawnia zbyt czę
sto, nie informuje społeczeństwa o 
rozmiarach i formach brakoróbstwa 
oraz o karach, jakie są za te wy
kroczenia stosowane. g.

Redaktor Grzegorz Pisarski 
z „Życia Gospodarczego":

Niekiedy można się spotkać ze 
stwierdzeniami, że wśród wykrytych 
dotychczas większych przestępstw 
gospodarczych dużą rolę odgrywał 
przypadek, a nie zorganizowane 
działanie i czujność społeczeństwa. 
W jakiej mierze te wyobrażenia 
pokrywają się z rzeczywistością?

Sędzia Tomasz Majewski:

Około 23 proc, większych afer, w 
których szkody przekraczały 50 tys. 
zł, wykryła kontrola zewnętrzna. 
Pozostałe zostały ujawnione w wy
niku pracy kontroli wewnętrznej, 
sygnałów prywatnych obywateli i 
MO. Wydaje się, że te proporcje są 
prawidłowe i dostatecznie uwypu
klają rolę przeciętnego obywatela 
w wykrywaniu przestępstw gospo
darczych.

sieci detalicznej na szkodę konsu
mentów (pobieranie wyższych cen, 
podmiana gatunków towarów, nie- 
doważanie towarów itp.). Wpłynęło 
na to między innymi szereg posu
nięć resortu. zmierzających do 
usprawnienia aparatu handlu i wy
eliminowania możliwości popełnia
nia nadużyć, wzmożenie kontroli 
przez organa PIH oraz zaostrzenie 
represji przez sądy. Obserwuje się 
natomiast sięganie przez elementy 
przestępcze do coraz to bardziej zło
żonych metod popełniania nadużyć. 
Występują one przede wszystkim na 
styku handlu uspołecznionego z sek
torem prywatnym, handlu z pro
dukcją oraz przy sprzedaży towa
rów odbiorcom pozarynkowym.

Machinacje te polegają najczęś
ciej na wprowadzaniu do sprzedaży 
towarów pochodzących z nielegal
nych źródeł, niejednokrotnie z kra
dzieży lub przemytu, wykupywa
niu z handlu uspołecznionego towa
rów atrakcyjnych oraz towarów 
podlegających reglamentacji, ukry
waniu obrotów itd. Odnosi się to 
zwłaszcza do handlu prywatnego.

Interesującym przykładem mogą tu być 
wyniki kontroli, przeprowadzonych we 
wrześniu br. w sklepach prywatnych na 
terenie Warszawy. W toku kontroli u- 
Jawniono towary bez dowodów zakunu. 
o wartości około 900 tys.'zł. Towar ten 
ukrvty był w różnego- rodzaju skryt
kach, specjalnie na ten ceł wybudo
wanych: pod podłoga, ładą sklepową, 
oknem wystawowym itd.

Ponadto, trzeba zaznaczyć, że 
okolicznością sprzyjającą rozwijaniu 
się przestępczości w obrocie towa
rowym są zaniedbania ze strony 
kierownictwa przedsiębiorstw w za
kresie nadzoru nad przestrzeganiem 
przepisów Ministra Handlu Wewnę
trznego, dotyczących zatrudnienia 
pracowników na stanowiskach 
związanych z odpowiedzialnością 
materialną. Skutkiem tego do pra
cy w handlu przedostają się oso
by skazane wyrokami sądowymi za 
popełnione już przestępstwa gospo
darcze.

Ich wykorzystania powinny być 
wspólne dla różnych ogniw gospo
darki i administracji.

Pozwolę sobie tu zwrócić uwagę — 
nawiązując do wypowiedzi dyr. Bar
skiego -r- na fakt, źe żaden z dyrek
torów przedsiębiorstwa nie został jesz
cze pociągnięty do odpowiedzialności z 
art. 286 KK w przypadku ujawnienia 
przez podległą mu kontrolę wewnętrz
ną działań przestępczych, o ile ustale
nia kontroli zostały przez niego wyko
rzystane. Natomiast są przypadki po
stępowań przygotowawczych i spraw 
karnych z tego artykułu, ale tylko wte
dy, gdy wyniki kontroli zostały po 
prostu zlekceważone, lub delikatnie mó
wiąc „schowane”, a w późniejszym o- 
kresie działania przestępcze ujawniono 
w inny sposób. Artykuł 286 KK jest 
chyba wykorzystywany zbyt rzadko w 
odniesieniu do osób zarządzających go
spodarką parodową, a nie „zbyt pochop
nie” Jak to sugeruje dyr. Barski,

Drugim z kolei ogniwem, na któ
rym ciąży obowiązek zapobiegania 
i wykrywania przestępstw gospo
darczych powinna być kontrola ze
wnętrzna. Rozumiem przez nią jed
nolity system kontroli państwo
wej, badającej legalność, rzetelność 
} gospodarność wszystkich jedno

stek tak gospodarczych, jak I ad
ministracyjnych na terenie kraju.

Tak pojęta kontrola musi posia
dać szereg swoistych cech. Musi być 
wielokierunkowa, a więc nie może 
się ograniczać do formalnego bada
nia dokumentacji finansowej i ujęć 
zaszłości w sensie księgowym. Przez 
wielokierunkowość rozumieć należy 
badanie zagadnień finansowo-księ
gowych w powiązaniu z zagadnie
niami techniki i technologii oraz 
stosowanie konfrontacji dokumen
tów kupna-sprzedaży. Poprawność 
rozliczeń technologicznych, zgod
ność odpowiednich dokumentów 
w produkcji i obrocie w sposób za
sadniczy ograniczyć może działanie 
przestępcze już w zarodku. Kontro
la musi być również sprawna i 
szybka w działaniu, a ponadto sko
ordynowana w czasie i przestrzeni.

Obecny stan jest zaprzeczeniem po
wyższego. Koordynacja prowadzona 
przez NIK w wykonaniu art. 8 ustawy 
z dnia 13 grudnia 1957 r. o Najwyższej 
Izbie Kontroli jest niewystarczająca z 
punktu widzenia zwalczania przestęp
czości gospodarczej. Powszechnie znane 
są fakty nadmiernej liczby powierz
chownych kontroli w jednych jednost
kach, a brak kontroli w ogóle w innych.

Konieczne jest również staranne 
przygotowanie kontroli. Obecny bo
wiem sposób przygotowania kon
troli uznać należy za niewystarcza
jący, a szeroki jej zakres w zało
żeniach i małe możliwości w sen
sie wykonawczym spłycają działa
nie kontrolne. W wyniku powyższe
go protokoły kontroli zawierają ma
sę informacji formalnych, a 'mało 
rzetelnej treści dotyczącej procesów 
gospodarczych.

Z przygotowaniem, a następnie 
prowadzeniem kontroli, rzecz pro
sta, wiąże się sprawa zespołu kon
trolerów. Powinien on obejmować 
kilku ludzi reprezentujących różne 
kwalifikacje zawodowe. Obecny 
skład ekip kontrolnych złożonych 
niemal z reguły z pracowników fi
nansowo-księgowych i finansistów- 
ekonomistów jest z gruntu niewła
ściwy.

W większym niż dotąd stopniu 
kontrola powinna być narzędziem 
niedopuszczania i zwalczania dzia
łań przestępczych, a ponadto niego
spodarności i marnotrawstwa. W

Z PRZYJEMNOŚCIĄ 1 uznaniem 
podkreślam, że wbrew częste
mu obyczajowi dyskusja nasza 

nie koncentruje się na przestęp
stwach dokonywanych w handlu...

W handlu kończy się łańcuch 
transakcyjny, a idąca w setki mi
liardów masa gotowego towaru 
stwarza szczególnie silną pokusę — 
tu więc często ujawnia się prze- 
stępsfwo zrodzone w poprzednich 
stadiach obrotu i jest ono najłat
wiejsze do dostrzeżenia. Ale jakże 
często przestępstwo handlowe jest 
tylko zewnętrznym przejawem pro
cesu, którego źródeł trzeba szukać 
głęb'ej i szerzej.

Tym bardziej niepokoi mnie, że mó
wimy tu nie tyle o przestępczości go- 
sporlarczei, co o kontroli i karaniu prze
stępstw. Odniosłem wrażenie, że bliscy 
jesteśmy ogłoszenia jakiegoś „pospoli
tego ruszenia kontrolerów”, zmobilizo
wania do pomory „zawodowcom” całe
go aparatu znrzadzania gospodarką i w 
ogóle wszystkich obywateli. Mówiąc 
żartobliwie, zarysowałaby się sytuacja 
znana z komedii Mrożka — powszech
nej I nieustannej kontroli wszystkich 
nad wszystkimi, traktowanej jako cel 
sam w sobie.

Sądzę, źe kontrola I represje mają 
swe skuteczne zastosowanie tylko od
nośnie zjawisk wyjątkowych, odbiega
jących od normy. Jeżeli więc przyj- 
miemy, źe przestępstwa gospodarcze są 
tak bardzo masowe i powszechne, i wy
magają „pospolitego ruszenia kontrole
rów” — oznaczałoby to, że mamy do 
czynienia z chorobą społeczną, a w ta
kim przypadku nie można by się kon
centrować na usuwaniu objawów 
przy pomocy kontroli (i kar), ale trze
ba by zbadać i zwalczyć przyczyny 
tej choroby społecznej.

Dążenie, aby aparat kontroli i re
presji wzmocnić, udoskonalić i u- 
powszechnić wydaje się wywodzić 
z przekonania, że przestępczość go
spodarcza rozrosła się do rozmia
rów epidemii społecznej. Jest to 
zgodne z dość powszechnym prze
konaniem intuicyjnym, opartym na 
uogólnieniu powierzchownym, bez
krytycznym i na ogół chyba prze
sadnym.

Jak to Juź podniesiono w dyskusji —• 
brak nam diagnozy obiektywnych ocen 
sytuacji, brak nawet ustalonego układu 
odniesienia kryteriów, pozwalających 
stwierdzić, czy mamy do czynienia ze 
zdarzeniami, wobec których wystarczy 
twardy aparat kontroli, czy też z ja
kimś procesem społecznym, wymagają
cym ustalenia, gdzie i jak on wystę
puje. Byłoby, jak sądzę, poważnym 
osiągnięciem naszej dyskusji, gdyby z 
ważnych 1 doniosłych problemów kon
troli rozciągnęła się ona na jeszcze 
szerszą i bardziej doniosłą problematy
kę przestępczości gospodarczej, gdyby 
ustalił się tu pogląd, że jest to zja
wisko wymagające badań metodycznych, 
sięgających aż do korzeni. Jestem prze
konany, źe badania takie byłyby wiel
ce użyteczne również dla organizacji 
kontroli.

Rzecz oczywista, źe badania nad prze
stępczością gospodarczą miałyby charak
ter przede wszystkim socjologiczny 
(fragmenty takich badań juź istnieją), 
a w mniejszym stopniu prawniczy i 
ekonomiczny, ale nie mogłyby pominąć 
nauki o organizacji. Myślę, źe źródła 
przestępczości okazałyby się wspólne ze 
zjawiskami alienacji, z brakiem poczu
cia odpowiedzialności, wygodnictwem i 
formalizmem. Brakoróbstwo, lekcewa
żenie zobowiązań, minimalizacja świad
czeń — to chyba najbliższe rodzeń
stwo zwykłej przestępczości gospodar
czej. 1

Na pewno Istnieją I ekonomiczne 
źródła choroby. Do nich trzeba nam 
zaliczyć przede wszystkim powsta
nie sytuacji rynku sprzedawcy, 
przewagę popytu nad podażą, co 
stwarza pokusę do naruszania prze
pisów i czerpania z tego korzyści 
tym groźniejszych, że chętnie ak
ceptowanych przez poszkodowane- 

tym ujęciu konieczne Jest skoordy
nowanie działań kontroli i orga
nów ścigania.

Wydaje się, że błędny jest pogląd, 
oddzielający te dwie grupy działań i 
twierdzący, że organa kontroli mają 
tylko ograniczone zadania w ujawnia
niu przestępstw. Wprost przeciwnie, na
leży uznać, żo organa kontroli są za
sadniczym narzędziem ujawniania prze
stępczości. W tym zakresie konieczne 
jest ścisłe współdziałanie kontroli z or
ganami ścigania na zasadzie „równy z 
równym”. Obecnie tej współpracy I 
współdziałania w codziennej pracy brak.

Nieuregulowana jest dotąd zasadnicza 
rzecz — zakres współpracy i współdzia
łania Najwyższej Izby Kontroli i Gene
ralnej Prokuratury w tej dziedzinie. 
Organa ścigania niejednokrotnie korzy
stają z pomocy kontroli i trzeba pod
kreślić, że taka współpraca i współ
działanie daje dobre wyniki tak dla jed
nego, jak i drugiego kontrahenta. 
Słussny Jest chyba dezyderat pogłębie
nia tej współpracy i szerszego niż do
tąd wykorzystywania materiałów znaj
dujących się w prokuraturach i milicji 
przez kontrolę.

Ważną rzeczą jest również sku
teczność działań kontrolnych. W 
pierwszym rzędzie idzie o szybką 
i bezwzględną egzekucję zaleceń 
pokontrolnych, przyjętych do rea
lizacji przez kierownictwo zainte
resowanych ■ jednostek. Nieporozu
mieniem chyba jest stan często spo
tykany, w którym szereg kolejnych 
kontroli stwierdza analogiczne n- 
sterki, mankamenty, braki, wadli
wości w zarządzaniu itp., wydaje 
niemal identyczne zarządzenia; dy
rekcje zainteresowanych jednostek 
przyjmują je do wykonania— a fak
tycznej zmiany nie widać. I chyba 
w takich przypadkach całkowicie 
słuszne i uzasadnione byłoby 
wszczynanie postępowań przygoto
wawczych z art. 286 KK. Mamy tu 
bowiem do czynienia z typowym 
niedopełnieniem obowiązków. Nie
zależnie od spraw kontroli pragnę 
też zwrócić uwagę na kilka ele
mentów istotnych dla działań pro
filaktycznych, jeszcze nie porusza
nych w dotychczasowej dyskusji.

Pierwszy z nich to sprawa doboru 
kadr ' kierowniczych w przedsiębior
stwach i ogniwach administracji gospo
darczej. Przed wojną w kraju naszym 
było niewiele przedsiębiorstw dużych, a 
kierowali nimi najczęściej obcokrajow
cy. Obecnie, nasze przedsiębiorstwa i 
inne jednostki administracji gospodar
czej nawet we współczesnym pojęciu 
„nauki o przedsiębiorstwie” są jednost
kami dużymi o skomplikowanym profi

Przed ogłoszeniem 
„pospolitego ruszenia”

Doc. dr WACŁAW JASTRZĘBOWSKI 
Instytut Handlu Wewnętrznego

go nabywcę. Istotą rzeczy Jest tu 
stworzenie fikcji towaru tak tanie
go, że dostępnego nabywcom dużo 
liczniejszym, niż na to pozwalają 
rozmiary podaży. Takie sytuacje 
fikcyjne kuszą do przestępstwa, a 
ludzie nie są u nas diabłami lubu
jącymi się w źle, ale nie są też 
aniołami...

W tym tu gronie pragnę w szczegól
ności wyrazić pogląd (nie bez lęku), źe 
źródłem przestępczości częstokroć by
wają przepisy prawne i zasady orga
nizacyjne różnego szczebla oraz meto
dy ścigania. Często bowiem stwarzają 
one ową pełną pokus sytuację fikcyjną.

Więc np. była tu mowa o rzemieślni
ku, któremu dano koncesję na produk
cję wyrobów z surowca, którego nie 
mógł on nabywać legalnie; przecież w 
ślad za koncesją można tam było po
słać kontrolera, skutek byłby pewny 
jak na... polowaniu z nagonką.

Długie lata obowiązywał przepis praw
ny oparty na fikcji, źe w handlu nie 
są konieczne ubytki tzw. zawinione, co 
oznaczało w praktyce, że ryzyko tych 
ubytków przerzucano na sprzedawcę, 
który je z kolei przerzucał na nabywr 
cę. Tak oto tworzyła się równia po
chyła, wiodąca do dużych przestępstw. 
Dziś dużo już w tym zakresie zmie
niono na lepsze, ale stary nawyk po
został. Trwa też przekonanie, że wszyst
kie składniki transakcji mogą i muszą 
być Idealnie „akuratne”. Prof. Marec
ki cytował nam tu wyniki badań pro
wadzonych w IHW, które wykazały; że 
w handlu spożywczym około 80 proc, 
transakcji detalicznych zawierało „nie- 
akuratności” na szkodę dla klienta — 
ale bardzo wątpię, czy wszystkie tę 
„nleakuratności” można nazwać prze
stępstwami. W tradycjonalnym handlu 
kupiec z reguły zachęcał „dosypką” po
nad wagę, na co tworzył sobie rezerwę; 
gdy nie ma poła na „dosypkę” poławia 
się „odsypka”, zwłaszcza gdy ogonek 
pili do pośpiechu.

Kontrola łatwo i chętnie wykry
wa działanie na szkodę klienta zda
rzające się w handlu, ale jedno
cześnie z wielką tolerancją odnosi 
się do analogicznych poczynań w 
produkcji.

Pytam: jak wpływa na poszanowanie 
prawa sytuacja, gdy sprzedawczyni bywa 
karana za niedomierzenie '/• cm tasiem
ki, o której wie doskonale, że pęknie 
wnet po użyciu. Oczywiście, nie umniej
szam zla zawartego w kradzieży, ale 
niechże mi będzie wolno jako ekono
miście zauważyć, .że pomimo „nieaku- 
ratności” sprzedawczyni proces repro
dukcji Jednak dobiegł do końca, pro
dukt zaspokaja czyjąś potrzebę. Nato
miast w przypadku brakoróbstwa na
stępuje zniszczenie, zmarnotrawienie su
rowca, pracy, maszyn. Tymczasem bra
koróbstwo nie napotyka u nas na sank
cje karne oraz na działania represyjne, 
współmierne do istniejących w obrocie.

Działania aparatu kontrolnego 
sprawiają czasem wrażenie party
zantki, przypadkowości, co zapew
nia im może większy efekt, ale 
mniejszą efektywność. Osławiona 
np. afera baru „Prahą;’ ujawniła 
cały mechanizm gangu, winni „po
szli dó paki" — i na tym koniec? 
Czyż te same przyczyny mogą nie 
dawać tych samych skutków gdzie 
indziej? Myślę, źe było tu pole da 

lu 1 formach działania. Jednostkami ty
mi zbyt często kierują ludzie nie po
siadający odpowiedniej wiedzy ściśle fa
chowej, a także nie znający zasad nau
ki o organizacji i kierownictwie, nie 
mówiąc już o elementarnych wiado
mościach z dziedziny psychologii i so
cjologii. 1 ta dysproporcja pomiędzy 
potrzebami i koniecznym zakresem wie
dzy, a stanem faktycznym jest chyba 
bardzo istotna dla niedomogów orga
nizacyjnych i zbyt slr.bych działań pro
filaktycznych.

Drugi, to pogoń za „wskaźnikami'' I 
jeszcze często pokutującym wykona
niem planu „za wszelką cenę”. Wpraw
dzie od tych elementów zależy część 
uposażenia załogi, ale też stan ten nie 
sprzyja ani oszczędności, ani gospodar
ności, ani <ei profilaktyce w zakresie 
przestępczości. Różnorodność wskaźni
ków i dyrektyw nieraz jeszcze sprzecz
nych lub nieprecyzyjnych jest poważ
nym mankamentem w naszych poczy
naniach gospodarczych. Warto zwrócić 
uwagę na fakt, że w ZSRR poruszona 
została również ta sama sprawa w dy
skusji na temat metod zarządzania go
spodarką narodową. __ _

Trzecia natomiast, to niewystarczające 
zróżnicowanie kryteriów wyjściowych 
dla plac różnych grup pracowników. 
Przykładowo biorąe elementy samokon
troli i kontroli mogą się ujawniać przy 
stosowaniu różnych zasad wynagrodzeń 
w tym samym zakładzie, np. wynagra
dzanie działów zbytu w zależności od 
sprzedaży może pośrednio wpłynąć na 
jakość produkcji.

I jeszcze jedno. Z wypowiedzi 
przedstawiciela Min. Przemysłu Spo
żywczego i Skupu wynika, że ist
nieją dziedziny, w których nie na 
możliwości zorganizowania popraw
nej profilaktyki i kontroli. Jest to 
całkowicie niesłuszne. W każdej 
dziedzinie gospodarki możną prze
prowadzić odpowiednie działania 
zapobiegające, a co najmniej utrud
niające popełnianie nadużyć. Rzecz 
w tym, że muszą one być dostoso
wane do określonej gałęzi gospo
darki narodowej, a nawet branży. 
A więc inne muszą być dla skupu 
zwierząt i przetwórstwa mięsnego, 
a inne dla skupu warzyw i owoców 
oraz dla tego typu przetwórstwa. 
Tej prostej rzeczy bardzo często u 
nas się nie rozumie, a przy pomocy 
okólnika względnie zarządzenia pró
buje się w sposób jednolity uregu
lować różne i odległe dziedziny ży
cia. W następstwie, od czasu do 
czasu słyszymy zdziwione głosy 
„sprawa była uregulowana, wydano 
zarządzenia, polecenia itp., a spo
dziewanych wyników brak”.

dostrzeżenia w pojedynczym fakcie 
problemu społecznego i wysunięcia 
pełnych konsekwencji z dokonane
go rozpoznania. Z braku tego kara 
traci swą pełną skuteczność.

W szerokiej opinii długo szepce się 
I mówi, źe coś nieczystego jest w 
tej czy innej branży, np. tak było z 
mięsem. Ale „miecz represji” uderza 
dopiero, gdy ludzie już nie mówią, ale 
krzyczą. Dziś tu wymieniono z niepo
kojem branżę owocarsko-warzywniczą. 
Ja wspomnę o instytucji konwojentów, 
którzy w. licznych branżach stali się 
głównymi postaciami handlu, terrory
zują sklepy i sprzedawców, ciągnąc z 
tego korzyści, bezkarnie, choć wszyscy 
o tym wiedzą. Generalnie można by 
powiedzieć, że gdzie popyt przeważa 
nad podażą, tam teren jest niepewny. 
Obserwowanie wszelkiego rodzaju obja
wów wstępnych, ingerowanie . możliwie 
wczesne, zanim pojawił się ostry stan 
zapalny, działanie w pewnym stopniu 
profilaktyczne zasługują — myślę — na 
najszersze stosowanie.

W dziedzinie przepisów praw
nych, regulujących działalność go
spodarczą, istnieje u nas wyraźna 
inflacja, a więc i ich dewaluacja. 
Panuje tendencja do uregulowania 
przepisem powszechnie obowiązu
jącym możliwie wszystkiego, grozi 
odpowiedzialność za naruszenie każ
dego z tych przepisów. Natomiast 
obłożony sankcją obowiązek dzia
łania w sposób zgodny ze zdrowym 
rozsądkiem, celowością i dobrą wo
lą, stosownie do okoliczności czasu 
1 miejsca, ma bardzo wąskie pole 
zastosowania.

W wyniku kol. Kostrzewskl mówił 
tu, że jest W stanie zapoznać się z 
30 proc, wszystkich zarządzeń, eo w 
mym przekonaniu jest chyba rekordem 
(głos z sali:... i 10 proc, przepisów nie 
można sobie przyswoić). Ano, właśnie: 
więc ciąży na ludziach odpowiedzial
ność za przestrzeganie norm, których 
znać nie mogą, a więc w rzeczywisto
ści są one fikcją. Skoro istnieje praw
dopodobieństwo, że lamię normy niezna
ne mi, to jakże mam szanować znane? 
I tak jestem na lasce władz kontrol
nych.

Wielce ubolewam, że znikł z naszej 
praktyki nakaz prawny postępowania 
„zgodnie ze starannością dobrego kup
ca” (dodajmy: socjalistycznego) co każ
dorazowo precyzowałaby opinia fachow
ców, albo utrwalałby zwyczaj handlo
wy, sformułowany przez odpowiednie 
instancje branżowe, może przez jakieś 
sądy handlowe? Przepis taki zastąpiłby 
pewno z połowę obecnych szczegóło
wych zarządzeń, rozszerzyłby zakres sa
modzielnego działania i urealniłby od
powiedzialność naszych przedsiębiorstw.

Pragnę poruszyć jeszcze sprawę 
Informowania społeczeństwa o wy
krywanych aferach. Informacja ta .
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Jest niesłychanie lakoniczna 1 ubo- 
ga, daleka od zaspokojenia zainte
resowań ogółu. Przyczyny tego są 
— o ile mi wiadomo — dwie. Po 
pierwsze — obawa nauczenia „nie
winiątek” techniki przestępstwa, co 
przecież jest naiwnością zupełnie 
oczywistą. Po Wtóre —obawa przed 
„uogólnianiem”, przed wysuwaniem 
przez ogół opinii o całych działach 
gospodarowania, takich jak np. 
hAndel, na podstawie wypadków 
odosobnionych.

Społeczeństwo otrzymuje zawsze całą 
„wiązkę” informacji różnego pochodze

Główne kierunki
działania

Doc. dr JACEK MARECKI

W pewnym uproszczeniu skrajne 
tendencje naszej dyskusji można 
scharakteryzować w następujący 
sposób.
• Organa ścigania, milicja, prokura

tura, PIH, IKR nie mogą zapobiegać 
przestępstwom gospodarczym. Mogą one 
jedynie wykrywać afery już istniejące, 
wykorzystując w tym celu obywatelską 
postawę społeczeństwa żywo zaintere
sowanego walką z przestępczością go
spodarczą. Obowiązek zapobiegania prze
stępstwom spada natomiast w całej roz
ciągłości na organa kontroli wewnętrz
nej i administracji przedsiębiorstw oraz 
zjednoczeń.
• ' Administracja przedsiębiorstw I 

zjednoczeń wie, że ich zadaniem jest 
nie tylko wykonywanie planów pro
dukcji, ale również troska o dobro 
przedsiębiorstwa i związane z nim in
teresy całego społeczeństwa. Rzecz jed
nak w tym, że realizacja tych postu
latów jest bardzo trudna, a nieraz wręcz 
niemożliwa. Decydują o tym aktualne 
warunki pracy przedsiębiorstw, poziom 
kadr, właściwości materiałów, złożoność 
procesów produkcyjnych itp. Niesłuszne 
jest więc obarczanie wyłącznie kierow
nictwa przedsiębiorstwa i zjednoczeń 
odpowiedzialnością za przestępstwa go
spodarcze.
• Trzecim wreszcie, najbardziej chy

ba kontrowersyjnym poglądem, jest 
stwierdzenie, że masowość różnego ty
pu „zamachów” na mienie społeczne 
upoważnia do uznania przestępczości 
gospodarczej za zjawisko socjologiczne, 
ściśle związane z istniejącymi u nas 
niedoskonałymi warunkami funkcjono
wania gospodarki. Rozwiązania proble
mu szukać więc należy nie w dosko
naleniu aparatu ścigania, czy aparatu 
kontroli wewnętrznej przedsiębiorstw i 
kontroli społecznej, ale przede wszyst
kim w zmianie norm prawnych i zasad 
regulujących funkcjonowanie organiz
mu gospodarczego.

Każdy z tak sformułowanych po
glądów ma oczywiście pewne uza
sadnienie. W wielu jednak przy
padkach rozpatrywaliśmy tu zagad
nienie przestępczości gospodarczej 
zbyt jednostronnie, subiektywnie. W 
związku z tym wymaga wyjaśnienia 
parę dość istotnych spraw.

Przede wszystkim warto zwrócić 

nia; jeżeli Instytucje do tego powołane 
i kompetentne (a zaliczam do nich rów
nież pracownie naukowe) milczą lub 
ograniczają się do półsłówek, to znaczy 
w praktyce, że oddają one glos, prawo 
komentarza Innym informatorom, takim 
jak: plotka, pogłoska, złośliwość, głos 
wrogów. Uogólnianie jest wtedy wyol
brzymianiem, poszczególne wypadki, o 
których przecież się wie z własnej ob
serwacji — zostają uznane za regułę 
powszechną i bez wyjątków. Nie widzę 
żadnej racji, aby popełniać te naiwno
ści, aby nie doceniać siły i wagi opi
nii publicznej, nie poddawać kontroli 
społecznej zarówno działalności prze
stępczej, jak i kontrolnej, aby przez 
informację bogatą, rzetelną j wyposa
żoną w uogólniające komentarze nie 
kierować kształtowaniem się opinii, po
zyskując ją do walki z przestępczością 
gospodarczą.

uwagę na fakt, że proste, trady
cyjne metody walki ze zjawiskiem, 
które przybiera na sile wraz z roz
wojem gospodarki nie mogą dać 
zadowalających efektów.

W krajach kapitalistycznych, wysoko 
rozwiniętych — przestępczość gospodar
cza jest bardzo duża. Wystarczy przy
pomnieć afery w Stanach Zjednoczo
nych, w Anglii i we Włoszech. Atako
wane jest tam nie tylko mienie kon
cernów, nie tylko materialne interesy 
nabywców, ale 1 zdrowie obywateli. 
Przemyśl farmaceutyczny wypuszcza 
tam na rynek szkodliwe medykamen
ty, przemysł spożywczj» sprzedaje ze
psute przetwory. W rozwiniętej gospo
darce następuje, o ile można się tak 
wyrazić, „denaturalizacja zarządzona”. 
Oznacza to, że właściciel fabryki i skle
pu zarządza swym majątkiem poprzez 
najemnych pracowników. Mimo prze
myślnych urządzeń technicznych w su
persamach systematycznie dokonywane 
są drobne kradzieże. W wielkich kon
cernach wykrywane są coraz częściej 
wielkie malwersacje. Obok laborato
riów chemicznych pracują tam więc i 
„laboratoria” zarządzania i kontroli, 
które mają wypracować metody zwal
czania przestępczości. Zagadnieniom do
kumentacji, zautomatyzowanej i oczy
wiście stale i na bieżąco konfronto
wanej, jako podstawowemu instrumen
towi kontroli poświęca się szczególnie 
wiele uwagi.

U nas proces „denaturalizacji” 
zarządzania, jeśli już umownie bę
dziemy używać tego terminu, jest 
najdalej posunięty. Majątek spo
łeczny wielusetmiliardowej wartoś
ci powierzono pieczy setek tysięcy 
pracowników, zarządzających tym 
mieniem. A wiadomo przecież, że 
nasze przedsiębiorstwa i zjednocze
nia — to w wielu przypadkach 
wielkie koncerny gospodarcze. My 
dotychczas kładliśmy cały nacisk 
na szybkie zwiększenie produkcji 
poprzez budowę wielkich nowo
czesnych kombinatów wytwórczych. 
Za nowoczesną techniką nie zawsze 
jednak dość szybko szły nowoczes
ne metody zarządzania i kontroli.

Obawiam się, że w moim wystą
pieniu krytyka obecnych naszych 
form walki z przestępczością wy
padła zbyt ostro. Na pewno jest 
jednostronna, ale sądzę,, że jest to 
nutą nie tylko dopuszczalną, ale i 
pożyteczną w naszej dyskusji. By
najmniej nie znaczy to, bym nie 
doceniał wielkiej wagi ścigania i 
surowego karania przestępstw go
spodarczych, w stopniu- i zakresie 
jeszcze silniejszym niż to jest obec
nie, ale chcę wykazać, że jest to 
bynajmniej nie jedyny wniosek, ja
ki z istniejącego sianu rzeczy na
leży wyciągnąć.

Zwrócił na to uwagę prof. Kalecki 
w jednej ze swoich publikacji.

— „Podstawowym zadaniem jest wy
konywanie planów produkcyjnych, kwe
stia kosztów i jakości ma znaczenie 
drugorzędne... na skutek napięcia na 
rynku odbiorcy nie „kapryszą”... tak, 
że nadużycia materiałowe obciążające 
jakość nie ujawniają się także i na tej 
drodze” 1).

Niektórzy dyskutanci — zresz
tą nie tylko na dzisiejszym spot
kaniu — reprezentują pogląd, że 
gdyby nie było prywatnych prze
twórni, gdyby sklepy uspołecznio
ne nie ułatwiały sprzedaży skra
dzionych w produkcji wyrobów, to 
nie byłoby nadużyć w fabrykach. 
Wracamy tu do wielekroć dyskuto
wanego problemu: czy paser rodzi 
złodzieja, czy złodziej pasera?

Rozstrzygnięcie tego dylematu w 
niczym nie zmienia jednak faktu, 
że jest wiele błędów w praktyce 
koncesjonowania prywatnych za
kładów. a kontrola w obrocie to
warowym jest wysoce niedoskona
ła. Niedoskonałość ta jest z kolei 
w pewnym stopniu wynikiem nie
prawidłowych bodźców ekonomicz
nych. Trzeba też przyznać, że prze
żyły się niektóre przepisy, nie od
powiadają po prostu nowemu eta
powi rozwoju naszej gospodarki. 
Prawidłowo sformułowany winien 
być przepis o odpowiedzialności za 
niedobory, poważnych zmian wy
magają też przepisy o ochronie na
bywcy, o wypuszczaniu na rynek 
produkcji złej jakości itd.

Wszystkie te problemy można i 
trzeba rozwiązywać już teraz, nie 
czekając na idealną sytuację go
spodarczą, na pełną realizację ryn
ku nabywcy, na pełną i jakże kosz
towną automatyzację kontroli pro
cesów wytwórczych i przebiegów 
towarowych.

Wbrew lansowanym czasami poglądom 
— a , znalazły one wyraz i w niektó
rych dzisiejszych wystąpieniach — pro
kuratury niezbyt często pociągają do 
odpowiedzialności dyrektorów za brak 
nadzoru, za marnotrawstwa, a sądy 
bardzo rzadko ich skazują. Mówię to 
na podstawie analizy akt kilkuset pro
cesów za lata 1962 i 1963. Dyrektorzy 
i inni pracownicy aparatu zarządza
jącego zasiadają natomiast na ławie 
oskarżonych wtedy, gdy są współuczest
nikami grupy przestępczej.

Również istnienie prywatnych zakła
dów wytwórczych nie może usprawie
dliwiać masowych kradzieży w uspo
łecznionych zakładach produkcyjnych i 

na płacach budów. Zwłaszcza w zesta
wieniu z niedoskonałymi metodami 
kontroli, tolerancją zaniedbań Jakości 
produkcji i ustalonymi „na wyrost” 
normami zużycia.

Usprawnienie metod zarządzania 
i kontroli — ich unowocześnienie, 
pociąga za sobą koszty. Ale są one 
chyba znacznie mniejsze, niż szko
dy wyrządzone działalnością prze
stępczą. Bardzo często zresztą na
kłady na kontrole są wykorzysty
wane w sposób niewłaściwy.

Np. na. kontrolę techniczną wydat- 
kowuje się u nas poważne kwoty, ale 
jakaż jej skuteczność, gdy rzadko bada
ne są surowce wejściowe, gdy paszpor- 
tyzacja produkcji jest wtórna (a nie 
międzyoperacyjna), gdy kontrolę jako
ści dokonują pracownicy nie zawsze fa
chowo .'przygotowani, gdy brak jest 
konfrontacji zużycia materiałowego na
wet na tzw. „stykach”, tj. przy wpro
wadzeniu surowca do przedsiębiorstwa 
i wyprowadzaniu produktu finalnego. 
Wcale nie bagatelne są koszty inwen
taryzacji i utrzymanie aparatu inspek
cji handlowej. A efekty i tu nie są 
zbyt duże.

Nie chodzi nam oczywiście o ma
sowe kontrole jednych przez dru
gich. Kontrolerów i teraz jest dość, 
kto wie czy nie zą wielu. Chodzi 
nam o kontrolę nie sformalizowaną, 
nie „zinstytucjonowaną”, o kon
trolę przez aparat realizujący dzia
łalność gospodarczą i w toku reali
zacji danych procesów.

Przesadną rolę przypisuje się nie
kiedy tzw. kontroli zewnętrznej.

— Czy jest do pomyślenia, by uwa
dze majstra i brygadzisty mogła ujść 
podmiana, zabór surowca? Czy kierow
nik i dyrektor do spraw produkcyj
nych mogą nie zauważyć Ubytku wiel
kich partii surowca 1 materiału? Czy 
bez wiedzy kierownika sklepu, lub re
stauracji można masowo oszukiwać kon
sumenta? Czy rejonowi inspektorzy 
handlowi (a takie stanowiska są utwo
rzone np. w handlu węgierskim) mogą 
nie zauważyć „ukrytych” w sfałszowa
nych remanentach braków towarowych 
— czasami wartości kilkuset tysięcy 
złotych?

Wielostopniowy nadzór, a o taką 
właśnie kontrolę chodzi, likwiduje 
przestępstwa w początkowym, jesz
cze małym i niegroźnym ich sta
dium. Tego nie dokona kontrola 
zewnętrzna, zwłaszcza przy zmowie 
części aparatu zarządzającego. Nie 
może tego dokonać również aparat 
ścigania, który działa po ujawnie
niu skutku, i to dostatecznie wi
docznego.

Chciałbym wskazać na jeden jesz
cze aspekt kontroli bezpośredniej, 
bieżącej. Utarło się przekonanie, że 
każda kontrola musi znaleźć epilog 
w formie aktu oskarżenia, a następ
nie wyroku skazującego. Nam jed
nak idzie głównie o to, by nie było 
przestępstw i przestępców, zwłasz
cza takich, którymi musiałby się 
zająć aparat „ścigania” i wymia
ru sprawiedliwości.

Ujawnienie dostatecznie szybko drob
nego uchybienia, czy nawet powiedz
my drobnego „łakomstwa” w fabryce 
im. 22-Lipca, drobnego niedoboru w 
sklepach, lub pierwszych nieśmiałych 
prób oszustw na szkodę konsumenta 
pomoże skutecznie przeciwdziałać „pre
dyspozycjom” przestępczym pracowni
ka. Analiza spraw o wielkie niedobory 
wykazuje przecież, że dały im począ
tek „drobne” nadużycia. Brak reakcji 
rozzuchwala, zachęca do dalszych, co
raz większych nadużyć. Dla ukrycia ich 
wciągani zostają inni pracownicy i 
mamy już początkową fazę gangu. A 
drobne początkowe przestępstwo mo
gło przecież zostać ukarane niekoniecz
nie w drodze postępowania sądowego.

Spójrzmy- na kontrolę, jako na 
integralny czynnik zarządzania. 
Ujawni ona wówczas nie tylko prze
stępstwa kwalifikowane odpowied
nimi przepisami karnymi, ale ujaw
ni przypadki marnotrawstwa świa
domego lub nieświadomego, luki i 
rezerwy w aparacie gospodarczym. 
Słowem sankcja — jako ostatecz
ność, profilaktyka I usuwanie przy
czyn jako stały kierunek działania 
administracji gospodarczej.

Jestem przekonany, że prokurator Ko- 
momlczak byłby rad, gdyby aparat za
rządzający zaczął go wyręczać w wykry
waniu, a co istotniejsze — w skutecznym 
przeciwdziałaniu przestępczości gospodar
czej. Ale niestety, jak dotychczas, pra
wie cały ciężar walki z przestępczością 
gospodarczą przerzucony został na apa
rat „ścigania” i wymiaru sprawiedliwo
ści. Tymczasem pierwszoplanowa rola 
powinna tu przypaść aparatowi zarządza
nia gospodarczego. Coraz bardziej zło
żone procesy produkcyjne wymagają na
ukowych metod badawczych nad sku
tecznymi formami zarządzania i kontro
li. Kontrola społeczna może i powinna 
stać się poważnym sprzymierzeńcem, ale 
nie wyręczyciełem aparatu gospodar
czego w zwalczaniu przestępczości.

Trzeba się na koniec odciąć od 
zwulgaryzowanej tezy, że „k radną, 
bo muszą”. Analiza przedmiotowa 
afer gospodarczych, zarówno tych 
■większych, jak i tych mniejszych 
wykazuje, że na ławie oskarżoiiych 
zasiadają ludzie, których zarobki 

Usunąć 
zaniedbania

Red. GRZEGORZ PISARSKI 
„Życie Gospodarcze"

Sprawą, która najbardziej chy
ba zwraca uwagę w naszej dysku
sji jest istnienie wielu zaniedbań 
w walce z przestępczością gospo
darczą. W grucie rzeczy wszyscy 
są zgodni, że w organizacji ochro
ny mienia społecznego i bezpośred
nich interesów ludności istnieją 
duże niedomagania. Różne jedynie 
problemy wysuwane są na piali 
pierwszy, jako najbardziej istotne.

W jednych przypadkach jako najważ
niejsze wymienione są zaniedbania kon
troli ze strony administracji, w innych 
brak warunków niezbędnych dla bar
dziej skutecznego zwalczania przestęp
czości gospodarczej (brak urządzeń kon
trolno-pomiarowych. magazynów, odpo
wiednio wykwalifikowanych kadr itp.). 
W jeszcze innych wypowiedziach ak
centowane są zaniedbania w dziedzi
nie walki z. obniżaniem jakości pro
dukcji, braki w zaopatrzeniu, niedosta
teczna informacja i mobilizacja opinii 
społecznej, nie dość precyzyjne prze
pisy prawa itp.

Nietrudno zauważyć, że wszyst
kie tego rodzaju braki i zaniedba
nia możliwe są do przezwycięże
nia, przy skoncentrowaniu na tych 
sprawach odpowiedni j dozy uwa
gi. Upoważnia to do stwierdzenia

legalne daleko przekraczają średnią 
płacę w naszej gospodarce.

Trzeba również sprowadzić do 
właściwych rozmiarów ilościową 
„kadrę” przestępców (nic prze
stępstw!). Kradnie w produkcji ł w 
handlu tylko nieliczna garstka; re
szta widzi to niewątpliwie, widzi to 
teź duża część społeczeństwa, widzi 
przede wszystkim /środowisko, w 
którym działa grupa przestępcza.

Sygnały ostrzeżenia nie rozlegają 
się jednak dość głośno. Statystyka 
milicyjna i prokuratorska zna mało 
przypadków donoszenia o przestęp
stwie przez rady robotnicze, komi
tety związkowe i organizacje spo
łeczne. A przecież są to naturalni 
sprzymierzeńcy aparatu zarządzania. 
Wiele mogliby pomóc, gdybyśmy na 
ich opinię reagowali energiczniej, 
gdybyśmy sygnały o owocach prze
stępstwa systematycznie sprawdzali 
i ustalali, czy są one nabyte z do
chodów legalnych, czy też z prze
stępczych machinacji. Ale kontrola 
społeczna, obojętnie jak ją będzie
my rozumieli i jak ją zorganizuje
my, może dać tylko początek kon
troli fachowej, podejmowanej już 
przez aparat zarządzający.

b ..Kultura i Społeczeństwo" nr 30962 
„Próba wyjaśnienia zjawiska przestęp
czości gospodarczej”.

z całą stanowczością, że przestęp
czość gospodarcza nie jest jakimś 
nieuniknionym zjawiskiem, zwią
zanym z funkcjonowaniem naszej^ 
gospodarki. Jest ona raczej relik-’ 
tern przeszłości. efeKtem demora
lizacji części społeczeństwa w okre
sie przedwojennym i w czasie woj
ny, a częściowo również w pierw
szych. szczególnie trudnych latach 
powojennych. Jeżeli więc zwalcza
niu zjawisk sprzyjających przestęp
czości gospodarczej poświęcimy od
powiednio więcej uwagi na wszyst
kich odcinkach naszej gospodarki 
możemy na pewno liczyć na pożą
dane efekty.

Dyskusja nasza nie wyczerpała 
oczywiście całokształtu zagadnień 
związanych z powstawaniem prze
stępczości gospodarczej i jej zwal
czaniem. 'Powinna jednak chyba 
sprzyjać zaostrzeniu uwagi osób 
powołanych do ochrony mienia 
społecznego i zachęcać ich do bar
dziej energicznego działania.

Dyskusję opracowali:
G. PISARSKI 

B. WIŚNIEWSKA

Z
ASTOSOWANIE matema
tyki w gospodarce narodo
wej już się tu i ówdzie u- 
powszechnilo. Jednakże w 
łączności (pomimo dogod
nych warunków) wciąż 

jeszcze matematyka nie znalazła 
szerokiego zastosowania.

CO SKŁANIA DO 
MATEMATYZACJI

Łączność stanowi rozległy i jed
nolity organizm, w którym wystę
pują głębokie i liczne wzajemne 
powiązania, co stwarza złożone 
problemy organizacji, zarządzania 
i projektowania.

W obszarze działalności łącznoś
ci występują duże zbiorowości, ma
sowe dane: setki milionów rozmów 
międzymiastowych rocznie, tysią
ce placówek pocztowych, dziesiąt
ki tysięcy abonentów przyłączo
nych do jednej centrali, setki cen
tral włączonych do wspólnej kra
jowej sieci telekomunikacyjnej, 
tysiące dróg, na których realizowa
ne jest przekazywanie przesyłek 
pocztowych, przekazów pienięż
nych, rozmów telefonicznych, 
tekstów telegraficznych, a w przy
szłości danych liczbowych, będą
cych „strawą” maszyn liczących. 
Ponadto natężenie ruchu i obcią
żenia pracą obiektów łącznoś
ci przebiega nierównomiernie w 
ciągu doby, tygodnia i roku, a 
więc są to procesy typu stocha
stycznego. Jeśli by się chcialo — 
a co jest teoretycznie niezbędne — 
kusić się o kompleksowe ujęcie 
sieci łączności, realizować w niej 
służbę dyspozytorską, dążyć do wy
odrębnienia tego jedynego opty
malnego wariantu rozbudowy sie
ci — przekraczałoby to' pojemność 
i zdolność ogarniania umysłu ludz
kiego.

Oczywiście, sieć łączności „jakoś" 
pracuje, ale nowoczesność stawia 
wymagania optymalizacji. Wy
kształcone na starej technice tra
dycja, intuicja i najlepsza wola 
nie wystarczą, gdy do łączności- 
wkraczają nowe systemy ipelno-
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automatyczne, oparte na elektroni
ce.

Modele matematyczne, które sta
rają się ująć zagadnienia poczly 
i telekomunikacji, charakteryzują 
się ogromnymi ilościami zmien
nych. Do poszukiwania optimum 
okazują się tu całkowicie nieprzy
datne metody rachunku różniczko
wego. Ujęcie kombinatoryczne 
(przez wyliczenie wszystkich moż
liwości) jest również dalece niere
alne nawet dla matematycznego 
sformułowania zagadnień siecio
wych. nie mówiąc już o ich nume
rycznym rozwiązaniu w rozsądnym 
czasie.

Wszystko to powinno kierować 
zainteresowania na zastosowanie 
nowoczesnych metod matematycz
nych do rozwiązania zagadnień 
sieciowych typowych dla teleko- 
mu-pikacji. Istnieją głębokie pod
stawy do przypuszczania, że me
tody badań operacyjnych, progra
mowania liniowego i dynamiczne
go, metody rozwiązywania modeli 
statystycznych i strategicznych — 
poparte zastosowaniem szybkich 
maszyn liczących — będą adekwat
ne dla zagadnień telekomunikacyj
nych w omawianym sensie.

POZAZDROŚCIĆ 
TRANSPORTOWCOM

Jest już dość powszechnie zna
ne tzw. zagadnienie transportowe, 
polegające na przesłaniu jednorod
nego towaru z określonych miejsa 
nadawania do określonych miejsc 
przeznaczenia przy najniższych 
łącznych kosztach. Zagadnienie to 
posiada bogatą literaturę i nie 
tylko szereg skutecznych metod 
rozwiązania, ale i przykłady kon
kretnych zastosowań, przynosząc 
wydatne korzyści ekonomiczne. Do
tyczy to transportu morskiego i 
kolejowego i takich towarów jąk 
ropa naftowa, cement, buraki cu
krowe, piasek itp.

Przesyłanie towarów w zagad
nieniu transportowym i przesyłanie 
informacji w sieci telekomunikacyj
nej są tylko pozornie podobne, co 
niestety uniemożliwia zastosowa
nie modelu transportowego do sie
ci telekomunikacyjnych (mimo że 
może on znaleźć zastosowanie dla 
pewnych marginesowych proble
mów w łączności). Każda oddzielna 
informacja (list, rozmowa) ma 

swoje określone miejsce nadania 
i swoje określone miejsce przezna
czenia, a nie tak jak w zagadnie
niu transportowym, gdzie jest obo
jętne. który imiennie worek ce
mentu trafi z fabryki do magazy
nu. Sprawy tej też nie załatwia 
tzw. wielotowarowe zagadnienie 
transportowe.

Jednakże istnieje ..przeczucie”* 
że „zagadnienie telekomunikacyj
ne” ma swoją specyfikę i oczekuje 
jeszcze na znalezienie szybkiego 
skutecznego algorytmu rozwiązu
jącego.

PRZEGLĄD ZAGADNIEŃ

Na podstawie literatury zagra
nicznej. informacji „pantoflowej” 
itp. można wyliczyć niektóre z za-

Łączność 

—niewykorzystane pole 

zastosowań 
matematyki

ZBIGNIEW DUDZIŃSKI

gadnień typowych, dla łączności/ 
przy których rozwiązaniu matema
tyka mogłaby być pomocna.

Programowanie liniowe może 
znaleźć zastosowanie m. in. przy 
rozwiązaniu takich problemów jak 
np.:

— optymalne kierowanie ruchu 
w. istniejącej sieci i optymalna dy
spozycja łączy międzycentralowych 
i międzymiastowych;

— optymalne projektowanie roz
budowy sieci linii telekomunika
cyjnych;

— optymalna lokalizacja urzę
dów pocztowych na terenie mia
sta;

— optymalny rozkład zmian (dy
żurów) personelu w warunkach 
zmiennego obciążenia.

Pewne uproszczone metody pro
gramowania liniowego (przynaj
mniej w zakresie metod rozwiąza
nia) mogłyby przynieść korzyść 
przy' rozwiązaniu takich spraw jak 
np.:

— poszukiwanie najkrótszej (naj
tańszej) sieci połączeń między zbio
rem danych punktów (np. nadaw
czych stacji telewizyjnych).

— poszukiwanie optymalnej dro
gi w sieci.

Zagadnienie transportowe może 
być wykorzystane przy:

— optymalnym rozdziale przyłą
czanych abonentów między po
szczególne centrale sieci miejsco
wej,

— optymalnej organizacji rozpro
wadzenia prasy periodycznej.

Tzw. zagadnienie komiwojażera 
metodologicznie pokrywa się z za
gadnieniem optymalnej trasy o- 
próżniania skrzynek pocztowych 
(również ulicznych automatów te
lefonicznych).

Nieco zbliżonym do zagadnienia 
komiwojażera jest zagadnienie op
tymalnej trasy doręczyciela (listo
nosza).

Problem PERT (tak skutecznie za
reklamowany przez „Życie Gospo
darcze”) na pewno znalazłby za-: 
stosowanie -również w łączności.

W badaniach z dziedziny ’ teorii 
ruchu telekomunikacyjnego i w 
badaniach niezawodności sieci 
łączności znajdują zastosowanie o- 
siągnięcia rachunku prawdopodo
bieństwa. Ważne dla potrzeb plano
wania — badania tendencji rozwo
jowych (trendów) i korelacji oraz 
badania sezonowości produkcji i 
kosztów własnych wymagają opa
nowania metod badania szeregów 
statystycznych.

NOWOCZESNA TECHNIKA 
OBLICZENIOWA

Od czasu rozpowszechnienia się 
elektronicznych maszyn cyfrowych 
były na świecie podejmowane pró
by konstruowania specjalnych ma
szyn do rozwiązywania problemów 
struktury sieci telekomunikac.rj-' 
nych i problemów .ruchu telekomu
nikacyjnego. Były to albo modele 
mechaniczne z układem linek, krąż
ków itp.. albo modele elektryczne, 
wreszcie były to maszyny symulu
jące przypadkowość zjawisk ruchu 
telekomunikacyjnego.

Obecnie powszechnie się przyj
muje. że problemy sieciowe i ru
chowe mogą być rozwiązywane 
przez elektroniczne maszyny liczą
ce. Nawet dla sporych sieci tele
komunikacyjnych i, gdy do opty
malnego rozwiązania dochodzi się 
po kilkuset itercjach. uzyskuje się 
wynik po kilku minutach.

Sięgając w przyszłość, można 
sobie wyobrazić istnienie central
nego ośrodka dyspozycyjnego pra
cującego w oparciu o elektronicz
ne maszyny matematyczne. Do 
ośrodka tego na bieżąco dopływa
łyby z obszaru całego ‘kraju in
formacje o stanie sieci i dla każ
dej sytuacji ośrodek natychmiast 
znajdowałby optymalne rozwiąza
nie i w sposób automatyczny roz
syłał polecenia wykonawcze dó 
odpowiednich węzłó\V sieci.

TYMCZASEM W POLSCE

Tymczasem w Polsce pomimo 
pewnych prób i zamierzeń można 
ocenić, żę w łączności pracuje się 
metodami’ odpowiednimi dla epoki, 
gdy mówiło się „telegraf bez dru
tu”. Oczywiście, program matemB- 
tyzacji w łączności jest długofalo
wy. Nie można oczekiwać rewela
cyjnych korzyści ekonomicznych 
w ciągu miesięcy. Jednak perspek-. 

fywy są chvba frapujące. Może 
mniejsze w poczcie, której schemat 
i organizacja zostały wypracowa
ne przez wiele dziesiątków iat i 
był czas wprowadzić wszystkie do
strzeżone korekty dla zbliżenia się 
do optimum. Ale na pewno w tele
komunikacji. która wciąż jest i 
długo będzie bardzo dynamiczną 
dziedziną, można oczekiwać znacz
nych oszczędności i korzyści wsku
tek matematyzacji jej istotnych 
problemów rozwojowych.

APEL DO ADMINISTRACJI

Na podstawie tego wszystkiego 
można by oczekiwać większego za
interesowania zastosowaniem no
woczesnych metod matematycznych 
ze strony resortu łączności.

Na studiowanie tych nowoczes
nych metod i podejmowanie prób- 
ich wdrażania do praktyki gospo
darczej łączności warto by chyba 
poświęcić parę etatów, nie marząc 
już o stypendiach zagranicznych 
(co by też nie było chyba niemoż
liwe). Byłaby pożądana jakaś akcja 
szkoleniowa i popularyzatorska, 
aby szerszy aktyw inżyniersko-go- 
spodarczy zdawał sobie sprawę z 
istnienia i potrafił operować bar
dziej nowoczesnymi narzędziami 
matematyki. Powinny się ukazy
wać jakieś publikacje, dla tema
tów matematyzacji problemów te
lekomunikacyjnych i pocztowych 
powinny szerzej otworzyć się Ła
my czasopism fachowych.

APEL DO ŚWIATA NAUKI

Wydaje się, że tematyka zasto
sowań matematyki do problemów 
sieci pocztowych i telekomunika
cyjnych powinna wywołać zain
teresowanie naukowców z dzie
dziny badań operacyjnych i z 
dziedziny telekomunikacji. Jest to 
tematyka na pewno atrakcyjna, 
gdyż, jak już wiadomo, wielkie po
stępy następują wtedy, gdy dwa 
rodzaje wiedzy zbliżają się do sie
bie”, Jest to dziedzina tak mało 
w Polsce „przeorana”, że łatwo 
uzyskać efektowne rezultaty.

Można by sobie życzyć, aby któ
raś z wyższych uczelni, katedr lub 

•instytutów włączyła do swego pla
nu działalności tematykę badań 
matematycznych związanych z 
problematyką łączności.



Przemyśl ciężki 
dla ludności

ANDRZEJ BOBER

ZASPOKOJENIE potrzeb lud
ności odpowiadające wzrosto
wi jej dochodów, jak również 
zmianom w strukturze popytu, 

wymaga znacznego i wielostronne
go rozwoju produkcji artykułów 
trwałego użytku. Produkcja olbrzy
miej większości tych artykułów 
skupiona jest w zakładach podle
głych Ministerstwu Przemysłu Cięż
kiego. Właśnie tam dokonuje się 
szeregu prac mających na celu 
możliwie jak najlepsze zaopatrzenie 
ludności w lodówki, samochody, te
lewizory, motocykle, magnetofony, 
radioodbiorniki, pralki itd. itd.

Dziś chcielibyśmy zapoznać Czy
telników z niektórymi ustaleniami 
MPC, dotyczącymi dostaw na rynek 
wewnętrzny szeregu artykułów 
trwałego i powszechnego użytku w 
litach 1965—1970, ze szczególnym 
uwzględnieniem dostaw tych arty
kułów już w przyszłym roku. 
Pierwsze decyzje już zapadły — 
warto więc poświęcić im trochę 
miejsca. Pomoże to nam także — 
pod koniec 1965 roku — gdpowie- 
dzieć na pytanie: czy MPC wywią
zało się należycie z podjętych zo
bowiązań, czy plany dostaw tych 
towarów dla ludności sporządzone 
w połowie bieżącego roku, mieć bę
dą realne pokrycie w masie towa
rowej, „rzuconej" na rynek krajowy

Przy opracowywaniu wstępnych 
założeń na lata 1965—1970 opierano 
się przede wszystkim na; zapotrze
bowaniu handlu wewnętrznego 
(obejmującym potrzeby ilościowe w 
grupach w przekroju poszczegól
nych lat), wytycznych Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów (do
tyczących poziomu ilościowego tej 
produkcji oraz wielkości dostaw 
asortymentowych na zaopatrzenie 
rynkowe i wielkości sprzedaży de
talicznej na lata 1965—1970) oraz 
na opracowaniach branżowych zjed
noczeń podległych MPC, dotyczą
cych poziomu tej produkcji, zało
żeń postępu technicznego, dalszej 
rekonstrukcji i modernizacji wy
twarzanych wyrobów, podniesienia 
ich walorów użytkowych i popra
wy jakości oraz opanowanie pro
dukcji nowych, dotychczas nie wy
twarzanych wyrobów.

Można założyć, że łączna wartość 
dostaw rynkowych z przedsię
biorstw przemysłu ciężkiego kształ
tować się będzie następująco: na 
rok 1965 — ok. 29 mld zl. (w ce

nach detalicznych), co stanowi w 
porównaniu z rokiem bieżącym 
wzrost o 16%; na rok 1970 — ok. 
50 mld zł. W oparciu o te liczby 
zakłada się, że w okresie 1965—1970 
średnioroczne tempo przyrostu pro
dukcji i dostaw rynkowych artyku

łów trwałego i powszechnego użyt
ku z przedsiębiorstw MPC wynosić 
będzie ok. 12%, przy osiągniętym 
w latach 1960—64 tempie wzrostu 
ok. 11% średniorocznie. Tempo to 
powinno pozwolić na osiągnięcie w 
najbliższych latach względnej rów
nowagi rynkowej we wszystkich 
podstawowych artykułach o nara
stającym, dotychczas niepokrytym 
popycie konsumpcyjnym.

Popatrzmy teraz, jak przedsta
wiać się będzie sytuacja w niektó
rych grupach asortymentowych.

SAMOCHODY OSOBOWE. Zatwierdzo
ny plan na rok przyszły przewiduje do
stawę na rynek krajowy 18 300 samocho
dów osobowych (w tym 13 300 „Syren”) 
co w porównaniu z rokiem bieżącym 
stanowi wzrost o 31%.

W założeniach rozwojowych kierowa
no się najbardziej racjonalnym wyko
rzystaniem zdolności produkcyjnych 
(przy uwzględnieniu zakładanych inwe
stycji). Proponowana przez przemysł 
dostawa 50 000 sztuk przekracza aktual
nie zgłoszone zapotrzebowanie handlu 
na 1370 r. o ok. 6 lys. sztuk. Pozwoli 
to na obniżenie o tę właśnie ilość za
kładany przez handel wewnętrzny 
import.

Warto w tym miejscu dodać, że pla
nuje się uruchomienie produkcji w 
1965 roku Syreny model „104” (silnik 
3-cylindrowy, zsynchronizowana skrzyn
ka biegów i drobne zmiany nadwozia), 
w 1968 r. — Syreny model „110” (m. in. 
nowy zespół napędowy, nowe nadwo
zie samonośne, nowe zespoły jezdne), a 
sv 1970 uruchomienie produkcji seryj
nej Warszawy „210” (całkowicie nowy 
samochód średniolitrażowy z 6-cio cylin
drowym silnikiem).

MOTOCYKLE I SKUTERY. W roku 
przyszłym nasz przemysł wyprodukuje 
ich 150 tys. sztuk, co w 100% pokryje 
zapotrzebowanie rynku. Popularnych 
SHL-ek j75 cm3 będziemy produkować 
o 30% więcej niż w roku bieżącym.

Dostawy skuterów przewiduje się — 
zgodnie z postulatami handlu — w iloś
ci po ok. 8 tys. sztuk rocznie.

MOTOROWERY. W roku 1965 zakłady 
podległe MPC „rzuca” na rynek 50 tys. 
sztuk, co w 100°¾ pokryje istniejące za- 
polrzebowanie. Oznacza to 33% wzrostu 
w porównaniu z rokiem bieżącym. W 
produkcji motorowerów przewiduje się 
dalszą modernizację. Już w tym roku 
wprowadza się do obrotu ulepszony mo
torower MR-232 z obudowanym reflek
torem, szybkościomierzem, głębokimi 
błotnikami i elektrycznym sygnałem 
dźwiękowym. Od 1966 roku w produk
cji tego pojazdu przewiduje się zasto
sowanie sprzęgła automatycznego oraz 
resorowanie tylnego koła- W wyniku 
tych zmian ulegną znacznej poprawie 
parametry eksploatacyjno-użytkowe mo
toroweru.

Przemysł ciężki blorąe pod uwagę ta 
ezynnlki, a także fakt, te usprawnienia 
techniczne i rozszerzenie wyposażenia 
motorowerów wprowadzone są przy nie
zmienionym poziomie ceny detalicznej 
— postuluje zwiększenie produkcji mo
torowerów do ilości ok. 100 tys. sztuk 
w 1970 r.

ROWERY. S50 tys. sztuk w 1965 roku 
pokrywa w całości zapotrzebowanie 
handlu. Warto w tym miejscu zauwa
żyć, że od 1960 roku sprzedaż rowerów 
wykazuje tendencję spadkową. Stan po
siadania rowerów w Polsce — prawie 
co 5-ta osoba go posiada — pozwala 
wnioskować, że w najbliższych latach 
elementem kształtującym zapotrzebowa
nie będzie przede wszystkim popyt re- 
stytucyjny. Zjednoczone Zakłady Rowe
rowe produkują obecnie pełny asorty
ment poszukiwanych na rynku rowe
rów; produkuje się 45 różnych modeli: 
w roku przyszłym — 50, a w 1970 — 
55 modeli.

ODBIORNIKI RADIOWE — nasz prze
mysł wyprodukuje ich w roku przy
szłym 550 tys. sztuk (pokrywa to w 
100% zapotrzebowanie rynku) — stano
wi to 22% wzrostu w porównaniu z ro? 
kiem bieżącym.

Obroty odbiornikami radiowymi w 
ostatnich latach ulegały znacznym wa
haniom. Po zahamowaniu sprzedaży w 
latach 1961—62 — spowodowanej m. in. 
znacznym wzrostem sprzedaży telewi
zorów — w ostatnich dwóch latach na
stąpiło ponowne ożywienie sprzedaży i 
wzrost popytu głównie na odbiorniki 
turystyczne.

Założenia produkcji na następne lata 
do 1979 rokti pokrywają ilościowe zapo
trzebowanie rynku przy poziomie 
eksportu ok. 120—150 tys. sztuk rocznie.

A jak jest z jakością produkowanych 
odbiorników, radiowych? Często bowiem 
słyszy się zarzuty, że do tej pory nie 
produkujemy odbiorników najwyższej 
jakości o standardzie światowym.

Nie wydaje się, by sytuacja utegla 
radykalnej poprawie. Wstępne założenia 
do programu postępu technicznego i no
wych Uruchomień w branży elektronicz
nej przewidują co prawda uruchomienie 
produkcji 18 nowych typów odbiorników 
radiowych. Są to jednak przeważnie 
aparaty popularne, bądź typu turystycz
nego. Jedynie produkcja odbiornika do
mowego I klasy, która ma się rozpo
cząć w 1908 r. (odbiornik ll-lranzysto- 
rowy, sieciowy, wyjście stereofoniczne, 
3 głośniki, wysoka wierność odtwarza
nia, 4 zakresy) może — choć po części 
— wypełnić istniejącą tutaj lukę.

TELEWIZORY. Według przyjętych za
łożeń produkcja telewizorów w roku 1965 
(450 tys. sztuk) zaspokoi zapotrzebowa
nie. rynku jedynie w 96%. W roku tym 
sprowadzimy z zagranicy 20 tys. apa
ratów szerokoekranowych.

Wraz z ilościowym wzrostem produk
cji założono szeroki program postępu 
technicznego. Przewiduje on m. in. za
ostrzenie wymagań w przygotowywaniu 
nowych uruchomień w celu znacznego 
podniesienia poziomu jakości konstruk
cji nowych wyrobów i wprowadzania 
prawidłowej technologii, szerokie wpro
wadzanie do produkcji obwodów druko
wanych i tranzystorów, oparcie produk
cji na zunifikowanych elementach i 
podzespołach itd.

Do roku 1979 przewiduje się ograni
czanie produkcji w dotychczasowym 
wykonaniu telewizorów 14-calowych aż 
do całkowitego zaniechania w 1970 r., 
uruchomienie produkcji telewizorów 
lampowych o ekranie 19 i 23-calowym 
oraz małogabarytowych, przenośnych 
telewizorów na tranzystorach, wprowa
dzenie do produkcji magnetofonów i 
gramofonów elektrycznych bateryjnych 
oraz gramofonów 4-biegowych i ste
reofonicznych.

PRALKI, PRALKOWIROWKI I WI
RÓWKI. Zakładana wielkość produkcji 
na rok 1965 (599 tys. sztuk) i na lata 
następne pokrywa całkowicie zgłoszone 
zapotrzebowanie handlu wewnętrznego. 
Czy myśli się natomiast o nowych ty
pach wyrobów w tej grupie?

Już w przyszłym roku ma zostać uru
chomiona produkcja pralek wahadło
wych o pojemności 2,5 kg suchej bie
lizny, w rok później — w zależności od 
potrzeb rynku — produkcja pralkowi- 
rówek bębnowych o pojemności ok.

4 kg suchej bielizny, wyposażonych w 
półautomatyczne lub automatyczne urzą
dzenia regulujące cykl ■ prania. Ponadto 
przewiduje się modernizację obecnie 
produkowanych pralek wirnikowych 
przy zastosowaniu unifikacji poszczegól
nych elementów i rozszerzenie na róż
ne typy wyposażenia pralek w wyłącz
niki czasowe, lampki sygnalizacyjne, 
pompki do usuwania wody itp.

LODOWKI (ELEKTRYCZNE DOMO
WE). W założeniach na lata 1965—70 
przyjęto znacznie wyższe niż w innych 
wyrobach tempo przyrostu produkcji. 
W związku z tym — jak informuje MPC 
— Już produkcja roku 1965 (270 tys. 
sztuk co stanowi 60% wzrostu w po
równaniu z rokiem bieżącym) doprowa
dzi do osiągnięcia względnej równowa
gi rynkowej.

Przy założonej koncentracji produkcji 
— od 1968 będzie ona zlokalizowana w 
4-ch zakładach — przewiduje się jed
nocześnie rozszerzenie asortymentu pro
dukowanych lodówek. Szczególnie odno
si się to do lodówek absorbcyjnych o 
pojemności 49 i 80 1 i lodówek sprę
żarkowych o pojemności 109, 129, 160, 
180, 200 i 240 1. Od roku 1966 zwiększony 
będzie udział lodówek sprężarkowych w 
ogólnej produkcji.

Program unowocześniania i moderni
zacji lodówek domowych jest bogaty; 
m. in. przemysł ciężki produkować bę
dzie lodówki w wykonaniu meblowym 
i barowym, z zamraźalnikami. Mówi się 
także o poprawie parametrów technicz
no-eksploatacyjnych przez lepsze wy
konanie wanien polistyrenowych i za
stosowanie spienionej izolacji poliure
tanowej.

MASZYNY DO SZYCIA. Zapotrzebo
wanie handlu już na rok 1965 wyraża 
się liczbą 159 tys. sztuk; przemysł cięż
ki produkować będzie o 9 tys. sztuk 
mniej — popyt na lata do roku 1979 
rozkłada się w latach równomiernie.

Ważne są założenia postępu technicz
nego i modernizacji produkcji maszyn. 
A'więc wszystkie maszyny nowo urucho
mione — zygzakówki z napędem elek
trycznym i nożnym, przystosowane do 
przyszywania guzików, obrzucania dziu
rek, haftowania, cerowania i obrębia
nia oraz maszyny automatyczne z sa
moczynnym dostosowaniem do różnych 
operacji szycia — posiadać będą kor
pusy ze stopów lekkich, wysokiej ja
kości pokrycia galwaniczne i lakierni
cze. W modernizowanych maszynach 
przewiduje się sukcesywne wycofywr.nie 
główek ze stopów ciężkich.

ZEGARKI (NARĘCZNE), W roku 1965 
— 209 tys. sztuk (w 199% pokrycie za
potrzebowania handlu), w roku 1979 — 
399 tys. sztuk. Wprowadza się do pro
dukcji w tych latach zegarki przeciw- 
wstrząsowe, pyloszczelne i wodoszczelne 
w obudowach zwykłych i pozłacanych 
z pięcioma odmianami tarcz. Od 1969 
roku przewiduje się uruchomienie pro
dukcji zegarków przeciwwstrząsowych z 
kalendarzem wskazującym kolejne dni 
miesiąca.

NACZYNIA KUCHENNE. Wielkość 
produkcji na 1965 r. przedstawia się na
stępująco: naczynia blaszane emaliowa
ne — 29 tys. t (109% pokrycia zapotrze
bowania handlu), naczynia i wiadra 
ocynkowane oraz aluminiowe — 29'tys. t 
(95% pokrycia zapotrzebowania handlu).

W'e wstępnym programie modernizacji 
tych wyrobów przewiduje się m. in. 
powszechne przejście na uchwyty z 
tworzyw sztucznych, uruchomienie pro
dukcji naczyń kwadratowych (z przezna
czeniem do przechowywania potraw w 
lodówce), rozszerzenie produkcji naczyń 
aluminiowych polerowanych lid.

ŻYLETKI. Dostawy na rok przyszły 
przewidują 215 min żyletek, co pokry
je jedynie w 91% zapotrzebowanie zgło
szone przez handel wewnętrzny. Wiemy 
nie od dziś, że żyletki polskie odbiega
ją znacznie pod względem jakości od 
zagranicznych. Dlatego może zaintere
suje nas wiadomość, że juź w najbliż
szym czasie jak informuje MPC — bę
dziemy się golić żyletkami o znacznie 
lepszej jakości ostrza, żyletkami lakie
rowanymi.

&
Tak w poważnym skrócie wyglą

da program zaopatrzenia ludności w 
niektóre . dobra trwałego i po

wszechnego użytku przez hasz prze-: 
mysi ciężki już na rok 1965. Pro* 
gram ten ustalony na kolegium 
MPC wraz z przedstawicielami re
sortu handlu — nasuwa kilka wnio
sków, które są obecnie rozpatrywa
ne przez poszczególne zjednoczenia 
podległe MPC.

Z generalnej oceny resortu prze
mysłu ciężkiego wynika, że w pew
nych zjednoczeniach brak jeszcze 
dostatecznie skonkretyzowanego 
programu działania i zamierzeń 
przemysłu na lata 1966—1970, Prze
de wszystkim odnosi się to do przy- 
gotowywania produkcji nowych wy
robów dotychczas nie wytwarza
nych, szczególnie w grupie artyku
łów metalowych, sprzętu elektro
technicznego i elektronicznego. 
Przedstawiony natofniast przez 
zjednoczenie program nowych uru
chomień obejmuje głównie nowe 
odmiany tradycyjnych wyrobów (m. 
in. odbiorniki radiowe, maszyny do 
szycia, pralki).

Wynika więc stąd potrzeba — o 
ile przedstawiony program ma być 
zrealizowany — zwrócenia bacznej 
uwagi na pracę wydziałów przygo
towywania nowej produkcji w zjed
noczeniach.

Konieczne jest to tym bardziej, 
że konsumenci oczekują od tego 
przemysłu dostaw artykułów na
prawdę najwyższej jakości, o wyso
kich parametrach techniczno-eks
ploatacyjnych. Bo jak długo można 
się np. golić żyletkami „Rawa- 
Lux...? Z tego co nam dzisiaj wia
domo wynika, że resort zobowiązał 
wiele konkretnych zjednoczeń do 
jak najszybszego opracowania pla
nów nowych uruchomień. Urucho
mienia te powinny być oparte o 
analizę potrzeb rynkowych z 
uwzględnieniem kierunków rozwoju 
produkcji dla aktywizacji eksportu. 
Równocześnie w programach prac 
przemysłu kładzie się silny nacisk 
na podniesienie standardu jakościo
wego, estetyki wykonania itp.

I jeszcze jedna sprawa, mająca 
olbrzymi wpływ na dostawy iloś
ciowe artykułów trwałego i po
wszechnego użytku dla ludności. 
Jak wiadomo, na właściwe rozwią
zanie fego zagadnienia działa w du
żym stopniu znajomość chłonności 
rynku. Występujące na przestrzeni 
ostatnich lat znaczne, okresowe wa
hania popytu rynkowego i powstałe 
stąd perturbacje w przemyśle i or
ganizacjach handlu wewnętrznego 
zmusiły — zarówno MPC jak i hhn- 
del — do starań o ustalenie w 
Instytucie Handlu Wewnętrznego 
programu prac dotyczących syste
matycznej analizy rynku i popytu 
konsumpcyjnego na artykuły trwa
łego użytku. Chodzi tutaj o stwo
rzenie stałego zespołu prowadzącego 
te prace przy odpowiednim wyko
rzystaniu informacji i materiałów, 
jakie dostarczać mogą branżowe 
centrale handlu wewnętrznego i 
przemysł. Albowiem właściwe ro
zeznanie popytu konsumpcyjnego 
ma niezwykle ważne znaczenie dla 
zmian — ilościowych i jakościo
wych — w produkcji przemysłu..

ORZECZNICTWO
ODSZKODOWANIE UMOWNE 
RAZIE POWTARZAJĄCYCH SIĘ 
WAD DOSTARCZONEGO .OBU

WIA

JEŻELI powstają czasem trudności w 
zaopatrzeniu w opal ludności miast, 
to dla ludności wiejskiej trudności 
te urastają do rozmiarów wręcz nie

współmiernych. A przecież produkcja ho
dowlana nie może obywać się bez opa
lu, którego ilość w stosunku rocznym 
można określić wielkością 4—5 t na go
spodarstwo 4-6 ha. Przydzielania, i to od
płatnego, premii w postaci 399 kg węgla 
za dostawę 190 kg żywca nie można 
żadną miarą uważać za rozwiązanie 
kwestii opalowej dla wsi, tym bardziej, 
że nawet i ta ilość (399 kg) dostarczana 
jest w niskich gatunkach i złej Jakości.

Stan taki wywołuje ujemne skdtki go
spodarcze. PrzedĆ wszystkim utrudnia 
produkcję hodowlaną, ponadto przyczy
nia się do dewastacji lasów 1 wszelkich 
drzewostanów; drzewo z lasów przenika 
wszelkimi drogami, legalnymi czy nie
legalnymi, do palenisk wiejskich.

Eksploatacja torfu z własnych terenów 
łagodzi braki opalowe w bardzo ograni
czonym zasięgu — wobec krótkości czasu 
eksploatacji, braku własnych rąk do pra
cy oraz odpowiednich maszyn, a siła na
jemna na wsi jest drogo opłacana. Po
zostałe spalanie w paleniskach wiejskich 
chrustu, suszu, słomy i drewna, co po-

Węgiel brunatny dla wsi

łączone jest z iskrzeniem kominów.
Stąd zrozumiała jest ta mnogość pożarów 
pn wsiach budynków krytych słomą.

Wszystko to przemawia wyraźnie za 
koniecznością rozwiązania zagadnienia 
zaopatrzenia w opał ludności wiejskiej. 
Zaopatrzenie to winno dostarczyć wsi 
opal o ustalonym standardzie i przystęp
nej cenie. Byłoby w związku z tym ce
lowe, aby w obecnej chwili raczej nasta
wić się na opalanie pieców wiejskich wę
glem brunatnym o wartości cieplnej ok. 
2.099 kkal t.

Zlóź węgla brunatnego na terenie Pol
ski. zwłaszcza w dzielnicach zachodnich, 
mamy bardzo dużo, a wśród nich jest du
żo mniejszych, które nie stanowią obec
nie obiektu zainteresowania dla górni
ctwa węglowego. Te mniejsze złoża o nie. 
wielkim nakładzie mogłyby być eksploa
towane odkrywkowo systemem małych 
przedsiębiorstw z korzyścią dla gospodar
ki. zwłaszcza dla wsi. Niższe koszty eks
ploatacji kopalni oraz przerobienia wę
gla surowego na brykiety o wartości 
cieplnej ok. 4.099 kkal/t (przez, usunię-

cle z węgla ok. 59 proc, wody) powin
ny dać stosunkowo tani opal, dorównu
jący węglom Jaworzna lub Libiąża (ok. 
5.909 kkal/t). Trzeba tu nadmienić, że 
dawniej w dzielnicach tych zużywano po 
wsiach przeważnie brykiety z węgla bru
natnego.

Spalanie węgla brunatnego w paleni
skach wiejskich odbywać się może bez 
ich przebudowy z uwagi na niższe tem
peratury, jakie uzyskuje się w zwyczaj
nym palenisku kuchennym. Popiół węgla 
brunatnego jest trudnotopliwy i nie za
lewa rusztów, wobec czego samo spala
nie Jest bardziej efektywne. Sam popiół 
można, wyrzucać na pola, gdyż zawiera 
nieco K.O przy niewielkich zawartościach 
CaO 1 MgO. .

Eksploatacja odkrywkowa mniejszych 
złóż węgla brunatnego (przy wykorzysta
niu najnowszych osiągnięć w zwalczaniu 
dopływu wód) nie powinna być chyba po
wierzona Ministerstwu Górnictwa i Ener
getyki, ponieważ jest wątpliwe, czy mo
głoby ono podołać w pełni tym ahsor- 
bująi-ym i rozproszonym z natury rzeczy 
przedsięwzięciom. Tu narzuca się sama 
przeż się koncepcja wykorzystania poten
cjałów miejscowych - czy to przemysłu 
terenowego, czy organizacji spolcczno- 
spóldziciczych (Samopomoc Chłopska, 
zrzeszenia kółek rolniczych). W grę mo
gą wchodzić także inne spółdzielnie, za
mierzające rozszerzyć swą działalność, 
bądź też spółdzielnie „ad hor” powołane 
— lecz wszystko o możliwie uproszczonym 
i najtańszym sposobie zarządzania, 1 orga
nizacji. Eksploatacja byłaby nadzorowa
na przez władze terenowe, a w zakresie 
technicznym pozostawałaby pod zwierz
chnim nadzorem Ministerstwa.

Jako środki działania należy przewi
dzieć m. In» nakłady Inwestycyjne, ze 
środków władz terenowych, przy pew
nym udziale środków Ministerstwa, kre
dytów bankowych oraz, ewentualnie, kre
dytów od zarządów gier liczbowych. Wiel

kość nakładów ustalą opracowania do
kumentacyjne Biura Projektów Węgla 
Brunatnego, jako głównego (lecz nie je
dynego) dostawcy dokumentacji. Dla każ
dego złoża wytypowanego do eksploata
cji należałoby przewidzieć odpowiednie 
kwoty na dokumentację i utrzymanie kie
rownictwa budowy. Kwoty te można by 
oszacować na ok. 9,5 do I min zl.

Potrzebny sprzęt maszynowy można by 
uzyskać od przemysłu węglowego I in
nych w drodze nabycia odpłatnego czy 
nieodpłatnego niewykorzystanych, tam 
urządzeń.

Poza nakładami i sprzętem maszyno
wym niezmierie ważnym czynnikiem za
gospodarowania złoża byłyby kadry. Na
bór kadr, jak wiadomo, dla każdego no
wo powstającego przedsiębiorstwa jest za. 
gadnieniem bardzo trudnym i odpowie-

działnym. Dla przedsiębiorstwa eksploa
tacji węgla brunatnego będzie ono jesz
cze trudniejsze z uwagi na małą popu
larność i małą atrakcyjność pracy w 
kopalni odkrywkowej; młodzież chętniej 
pójdzie do kopalń głębinowych, dających 
większe możliwości zarobkowe. Trzeba 
też mieć na uwadze i to, że praca na
jemna na roli we wsi jest też wysoko 
płatna z braku rąk do pracy, szczegól
nie w okresie spiętrzenia prac (sianoko
sy, żniwa i wykopki).

Można by z tych trudności wybrnąć 
uzyskując możliwość pomocniczego na
boru kadr przez wykorzystanie emeryto
wanych pracowników górnictwa, lecz 
zdolnych I chętnych do pracy. Zatrud
nienie emerytów nie wpłynie w żadnym 
stopniu na nasycenie rynku pracy, po
nieważ w kategorii pracowników górnl-

ctwa takiego nasycenia dotąd nie było 
i nie przewiduje się (wobec stałego roz
rostu kopalnictwa węgla, rud i surowców 
mineralnych). Przeszkodą w zatrudnieniu 
emerytów są jednak obowiązujące prze
pisy, które nie zezwalają im na podej
mowanie pracy stałej o zarobku ponad 
499 zł miesięcznie. Wynika ta konieczność 
nowelizacji przepisów emerytalnych, wzo
rem innych krajów socjalistycznych 
(ZSRR, CSRS, NRD), w których daje się 
możność pracy emerytom, gdy są zdrowi 
i' wyrażają do tego chęć. Należałoby tak
że rozciągnąć na nieh wszystkie przywi
leje, zastrzeżone dla zawodu górniczego, 
jak Karta Górnika, odznaczenia, mundur 
itp. Przepracowanie na nowym miejscu 
3 lat powinno dać prawo do przeliczenia 
renty wzwyż.

Takie postawienie sprawy kadr przy
ciągnie niewątpliwie emerytów górni
czych wszystkich specjalności — od ręba
czy. cieśli aż do mechaników, elektry
ków oraz inżynierów. Wokół kadry zło
żonej z emerytów łatwo będzie można 
rozbudować Kadry normalne.

WITOLD WÓJCIK 
Bytom

Wzory do rozpowszechnienia
2 bm. w Domu Chłopa otwarta została 

wystawa Wzornictwa Przemysłowego Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej.

W NRD wzornictwo przemysłowe Jest 
zorganizowane na innych niż to ma miej-
sce nas zasadach. Przedsiębiorstwa
I zjednoczenia nie dysponują bowiem wła
snymi komórkami wzorcującymi. Pro
ducenci zgłaszają zamówienie na opra
cowanie nowego wzoru do Instytutu. Je
go pracownicy (plastycy, konstruktorzy 
i technicy) podejmują więc prace nad 
projektem nowego wzoru w ścisłym po
rozumieniu z zainteresowanymi produ
centami, zwykłe w oparciu o konkreme 
zamówipnic. Precyzuje ono główne wło
żenia konstrukcyjne oraz użytkowe. Na
tomiast kalkulacją i terminy opracowa
nia nowego wzoru, a następnie podjęcia 
tzw. serii pilotowej oraz produkcji ma
sowej pracownicy Instytutu opracowują 
wspólnie ze swoimi klientami.

Współpraca oparta na takich zasadach 
chroni skutecznie obydwie strony przed 
przykrymi pomyłkami. Producenci mają 
czas na odpowiednie przygotowanie się

do produkcji nowego wzoru, pracownicy 
Instytutu orientując się dokładnie w po
trzebach, wymaganiach oraz realnych 
możliwościach producenta opracowują 
nowe i ciekawe wzory, które na ogól 
podkreślają lub podnoszą walory użytko
we wyrobu. Np. nowy wzór termosów 
pozwolił na pięciokrotne zwiększenie ich 
eksportu w stosunkowo krótkim okresie 
czasu. Mają one interesującą formę pla
styczną 1 są bardziej wygodne w uży
ciu.

O skuteczności tej formy współpracy 
wiele mówi fakt, że w NBD nowe wzo
ry są rzeczywiście wprowadzane do pro
dukcji masowej, zaprezentowane na wy
stawie wzory wyrobów radio I elektro
technicznych, optycznych, maszyn biuro
wych oraz sprzętu gospodarstwa domowe
go są produkowane na potrzeby rynku 
wewnętrznego oraz eksportu.

Dynamiczny rozwój eksportu wyrobów 
przemysłowych codziennego użytku oraz
maszyn Jest w NRD żclżle związany z 
rozwojem wzornictwa przemysłowego 
oraz Jego aktualnym poziomem. b

Przedsiębiorstwo
Państwowe

w Białymstoku ul. Łąkowa 3

upłynni z zapasów ponadnormatywnych
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łożyska Nr 203, Na 55, Nr 2209 oraz igły 
łożyskowe 3x13,8 „S",
spirale do pieców hartowniczych PEK — 
trzon, elementy grzejne do pieców hartow- 
niczych PEK ST trzon, transformatory, 
styczniki, wyłączniki olejowe, 
gwintowniki, płytki do noży, frezy, armatura 
wod.-kan., głowice frezarskie, wiertła, roz- 
wiertaki,
pasy klinowe różnych rozmiarów, pierścienie 
„Simmera", uszczelki typ UT- i typ BAD, 
kształtki szamotowe wszelkiego rodzaju do 
żeliwiaka,
fartuchy podgumowane, brezentowe i gumowe, 
ściernice NSAa, NSAd, NSBg, NSBa, wyro

by gotowe, w tym: kły tokarskie PIKC-2, 
PZKb-0, PZKb-3, PZKc-4, PIKf-5, zabieraki 
szlifierskie PZSb 740.

Przedsiębiorstwo Handlu X po
trąciło Zakładom B zwiększona od- 
szkodowanie umowne tytułem do
datkowej kary z powodu dostarcze
nia w tym samym roku kalenda
rzowym po raz drugi obuwia po
siadającego wady.

Na skutek tego Zakłady B wystą
piły przeciwko Przedsiębiorstwu 
Handlu X na drogę postępowania 
arbitrażowego dowodząc, że odbior
ca miał prawo dokonać potrącenia 
za dostarczenie wadliwego obuwia 
tylko w wysokości 5%, ponieważ 
wyższe odszkodowanie należy się 
tylko, jeżeli dwukrotnie do
starczono takie same przed
mioty posiadające wady, co w 
danym wypadku nie miało miej
sca, ponieważ dostarczone obuwie 
nie było oznaczone identycz
nym symbolem, co obuwie- po
przednio reklamowane.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła roszczenie powodo
wych Zakładów.

Na skutek odwołania, sprawa zo
stała rozpoznana przez Główną 
Komisję Arbitrażową, która orze
czeniem z dnia 10 czerwca 1963 r. 
nr 1-2987/63 potwierdziła stanowi
sko OKA, wypowiadając następu
jący pogląd prawny:

O prawie do zwiększonego od
szkodowania umownego przy po
wtarzających się dostawach wadli
wego obuwia nie decyduje 
zachowanie wszystkich 
cech określonych w symbolu obu
wia, wystarczające jest jeżeli po
wtarzająca się wadliwość występu
je w cechach określonych w 
pierwszej części ■ symbolu 
obuwia.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Błędne jest twierdzenie po
wodowych Zakładów, jakoby za
stosowanie podwyższonej sankcji 
za powtarzające się dostawy obu
wia wadliwego było dopuszczalne 
tylko w przypadku, gdy dostarczo
ne obuwie posiada identyczny sym
bol. jak poprzednio dostarczone 
obuwie z wadami; Wielocyfrowy 
symbol obuwia składa się. jak to 
juź wyjaśniła OKA, z dwu części. 
Cyfrowe oznaczenia zawarte w 
pierwszej części symbolu określają 
m. in. kształt kopyta, rodzaj gatun
ku i wykończenia skóry, krój cho
lewki. system montażu i tżw. gru
pę obuwia (męskie, damskie, mło
dzieżowe, dziecinne), a ■ więc pod
stawowe cechy jakościowe wskazu
jące na rodzaj surowca, technolo
gię produkcji i przeznaczenie. Dru
ga natomiast część symbolu ma na 
celti określenie dalszych cech, jak 
kolor, odcień, rodzaj spodu, rodzaj 
wzmocnienia podeszwy, materiał 
obcasa i model.

Wyfnieniohe wyżej cechy określo
ne w drugiej części symbolu mają 
istotne znaczenie przy uzgodnieniu 
pomiędzy producentem i odbiorcą 
szczegółowego asortymentu, nie 
mają natomiast decydującego wpły
wu na ocenę gatunkowości pro
duktu.

Najczęstszymi wadami dyskwali
fikującymi obuwie z gatunku I są 
wady skóry, kroju, błędy montażu; 
o gatunku obuwia nie decyduje np. 
inny kolor, odcień czy model.

W tym stanie rzeczy Główna Ko
misja Arbitrażowa uznała, że o 
tożsamości przedmiotu dostawy w 
rozumieniu § 91 ust. 4 owd nie mo
że decydować zachowanie wszyst
kich cech określonych w symbolu 
obuwia, a wystarczające jest za
chowanie cech określonych w jego 
pierwszej części, co w zasadzie po
lery wa się z kryterium przyjętym 
w zaskarżonym orzeczeniu.

Nadmienić należy, że pogląd ten 
znajduje potwierdzenie w brzmie
niu § 91 ust. 6 nowych ogólnych 
warunków dostaw w obrocie kra
jowym, które weszły w życie z 
dniem 1 czerwca 1963 r. (Monitor 
Polski z 1963 r. nr 34, .poz. 172). 
Rozszerzając stosowanie ostrzej- 
szjrch sankcji również na dostawy 
przedmiotów różnego rodzaju posia
dających takie same wady, przepis 
§ 91 ust. 6 w. w. owd wskazuje w 
końcowym zdaniu, że takimi samy
mi przedmiotami są przedmioty, 
które posiadają takie same prze
znaczenie i podobne cechy jako
ściowe.

Nietrafne jest również wysunięte 
na rozprawie twierdzenie powo
dowych Zakładów, że kryterium 
tożsamości przy stosowaniu przepi
su § 91 ust. 4 owd z 1959 r. (zam. 
1961 r.) powdnno być takie samo, 
jak przy ocenie, czy dostawca do
starczył przedmioty zgodnie z za
mówieniem oraz w tych samych 
asortymentach co zamówione, w 
związku ze stosowaniem przez 
odbiorców kar z § 91 ust. 1 pkt 1 
lit. b owd.

Przyjmowane bowiem przez do
stawców 1 zamówienia określają 
szczegółowy asortyment, a dla od
biorców nie jest obojętne, w’ jakim 
kolorze, odcieniu czy modelu obu
wie otrzymają od dostawcy. Prze
pis więc § 91 ust. 1 piet 1 lit. b i 
odpowiadający mu przepis § 67 ust. 
1 pkt 2 branżowych warunków do
staw obuwia (Monitor Polski z 
1959 r. nr 77, poz. 409) mają na 
celu zabezpieczenie asortymentow'- 
ności dostaw i ich' zgodności z za
mówieniem. Celem natomiast po
stanowienia § 91 ust. 4 odw jest 
zabezpieczenie dostaw dobrej jako
ści i zaostrzenie sankcji za powta
rzanie się wadliwej produkcji.

DOKOŃCZENIE NA STR. 10

FABRYKI PRZYRZĄDÓW 
76-83.

KR-24-0
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 0
koro ponadto sporne reklamacje 
dotyczą stale powtarzających się 
wad produkcyjnych (luźny materiał 
wierzchowy, pokaleczone lice, 
zmarszczki na piętach i czubkach, 
krzywe paski tylne, nierówne wy
sokości pięt, niejednakowe długości 
spodów w parze), dla których po
wstawania szczegółowe różnice 
asortymentowe nie mają znaczenia, 
to należało zatwierdzić zaskarżone 
orzeczenie, uznając, że pozwany 
odbiorca zasadnie pobrał podwyż
szone odszkodowanie umowne, 
wobec czego roszczenie powodo
wych Zakładów trafnie zostało od
dalone.",

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
ULGI CELNE PRZY PRZEWOZIE 
SAMOCHODÓW Z ZAGRANICY

Niewystarczająco precyzyjne 
przepisy regulujące sprawę wwozu 
samochodów przy stosowaniu ulg 
celnych w niektórych przypadkach 
stwarzały możliwość ich nadużywa
nia. Sprawę tę ostatecznie regulu
je Zarządzenie Ministra Handlu 
Zagranicznego z dnia 3.IX. br. 
(Mohitor Polski Nr 63, poz. 295), 
stwierdzając, że do uzyskania ulgi 
celnej są upoważnione osoby, które 
przedłożą zaświadczenie odpowied
niego urzędu zagranicznego PRL 
stwierdzającego, że istniała możli
wość nabycia samochodu przez 
osobę wwożącą go z wynagrodze
nia otrzymanego zagranicą, kwot 
wypłaconych na koszty przesiedle
nia względnie z zaoszczędzonych 
funduszy -stypendialnych. A więc 
samochód może być nabyty wy
łącznie ze środków uzyskanych 
zgodnie z obowiązującymi przepi
sami dewizowymi. Rodzina — ra
zem przebywająca zagranicą i pro
wadząca tam wspólne gospodar
stw’© domowe — ma prawo wwieźć 
tylko jeden samochód. Ulga celna 
przysługuje tylko wtedy, gdy oso
ba zainteresowana lub też członek 
jego rodziny w okresie 5 lat wstecz 
od daty«wwozu nie korzystał z te
go przywileju. Ponadto osoba wwo
żąca samochód w okresie trzech lat 
— licząc „ od daty przekroczenia 
granicy — ńie może wwiezionego 
wozu zbyć.

KOSZTY UTRZYMANIA OSÓB 
ZATRZYMANYCH W CHRONI-

SKACH DLA NIELETNICH

Rozporządzenie Ministra Spra
wiedliwości z dnia 12 sierpnia 1964 
r. w sprawie kosztów utrzymania 
osób zatrzymanych w schroniskach 
dla nieletnich oraz umieszczonych 
w zakładach poprawczych i wy
chowawczych (Dz. U. Nr 31, poz. 
194) ustala, że rodzice zatrzymane
go obowiązani są pokryć koszta po
bytu w wysokości 1.Q00 zł miesięcz
nie. W przypadku nieuiszczenia 
przez rodziców należności przewod
niczący — wydziału dla nieletnich 
odpowiedniego sądu — zarządzi 
ściągnięcie kosztów od rodziców. 
W związku z powyższym poszcze
gólne zakłady pracy mogą spotkać 
się z postanowieniami sądu ustala
jącymi egzekucję na rzecz pokrycia 
kosztów pobytu nieletniego w za
kładzie z wynagrodzenia rodziców 
(ojca lub matki) zatrudnionych w 
konkretnym przedsiębiorstwie czy 
instytucji.

IMPREZY ARTYSTYCZNE 
W. ZAKŁADACH PRACY

Prasa codzienna szereg razy pu
blikowała artykuły i wypowiedzi 
na temat niskiego poziomu imprez 
artystycznych połączonych z oko
licznościowymi akademiami lub, 
uroczystościami organizowanymi 
przez zakłady pracy.

Powyższe w pierwszym rzędzie 
występowało na prowincji. Jedną 
z przyczyn tego stanu było anga
żowanie przypadkowych, często nie 
rejestrowanych zespołów, o reper
tuarze budzącym wątpliwości.

Koszty takich imprez były przy- 
tym niebagatelne.

Obecnie Pismo Okólne Nr 53 Pre
zesa Rady Ministrów z dnia 25 lip— 
ca 1964 r. (Monitor Polski Nr 63, 
poz. 296) omawianą sprawę regu
luje. Przyjęta zostaje zasada, że 
zakłady pracy mogą angażować ar
tystów jedynie za pośrednictwem 
państwowej agencji (biura) imprez 
artystycznych. Wynagrodzenia ar
tystów nie mogą przekraczać sta
wek określonych w Zarządzeniu 
Nr 63 Ministra Kultury i Sztuki z 
dnia 30 czerwca 1964 r. (Dz. Urz. 
Min. Kultury i Sztuki z 1964 r. Nr 
6, poz. 50).

Opracował Józef ZIELIŃSKI

Nr 42 (683) - 18.X.1964 r.

W
 NIEMCZECH Zachod

nich znajduje się w 
sprzedaży książka dr 
Emila Hoffmana pL 
„RWPG — wspólny 

i rynek ' Europy Wscho
dniej".*) Sam fakt napisania 1 wy
dania w NRF książki o RWPG na
leży powitać z zadowoleniem. Wy
dawać by się mogio, że świadczy 
to, o wzrastającym zainteresowaniu 
tą problematyką w zachodnich sfe
rach gospodarczych 1 jest chyba 
wyrazem dążenia do normalizacji 
i rozwoju stosunków ekonomicz
nych z Polską i innymi krajami 
socjalistycznymi. W omawianej 
książce znajdujemy wprawdzie kil
ka czy nawet kilkanaście ogólnych 
stwierdzeń o słuszności tego rodza
ju polityki. Jednakże treść książki 
i ostateczna jej wymowa stanowi 
jakby arsenał motywów gospodar
czych dla prowadzenia wręcz od
miennej działalności gospodarczej.

Książka jest obszerna, kilkuset- 
stronicowa. Na jej stronach znala
zło się wiele szczegółowych, frag
mentarycznych informacji mówią
cych o stosunkach gospodarczych 
łączących kraje RWPG. Nie one 
jednak decydują o obliczu i cha
rakterze książki.

Hoffman zebrał w całość mate
riały, gromadzone niewątpliwie 
przez dłuższy okres czasu przez 
„specjalistów”, zajmujących s'ę 
gospodarką poszczególnych krajów 
RWPG. Ani Hoffman, ani owi 
„specjaliści” . nie uważali za słu
szne otwarcie sformułować głównej 
tendencji, którą kierowali się opra
cowując swą książkę. W rozdziale 
o koordynacji planów krajów 
RWPG podkreślają jednak, iż 
„zbliża się rozprawa socjalizmu z 
kapitalizmem”. Sformułowanie io 
podają w cudzysłowie, czvm zape
wne chcą wywołać wrażenie, ’ż 
jest to cytat z jakiejś publikacji 
krajpw socjalistycznych. Oczywi
ście owej zbliżającej się „rozpra
wy” nie interpretują jako współza
wodnictwa ekonomicznego. Usiłu
ją natomiast wywołać u czytelni
ków grozę tej „rozprawy”. Wymie
niając uruchomione i aktualnie 
budowane w krajach RWPG za
kłady produkcyjne, zwracając 
zwłaszcza uwagę na (mylne częste) 
informacje o wydobyciu uranu, 
metali nieżelaznych itp„ a także 
dając obszerny przegląd prac ko
misji, sekcji i in. organów RWPG, 
autor podpowiada, ze to co produ
kujemy w naszych ktajach i co ro
bimy w RWPG — służy przede 
wszystkim przygotowaniom do 
wojny: „Decydujące stało się teraz 
wzajemne dopasowywanie planów 
i nakierowanie ich na radziecki 
plan gospodarki narodowej. Tylko 
w taki sposób Moskwa mogła za
bezpieczyć swoje wpływy politycz
ne, wojskowe (podkreślenie moje 
— JD) i gospodarcze...” (cytat z 
Rozdziału I).

W taki właśnie sposób pisali pu
blicyści zachodni w okresie zimnej 
wojny. Ale przecież ci z nich, któ
rzy posiadają choć odrobinę obiek
tywizmu -piszą dziś inaczej; ich 
opinie są bliższe naszej rzeczywi
stości. Wprowadzone w życie leni
nowskie stosunki między krajami 
socjalistycznymi, realizowana poli
tyka pokojowego współistnienia z 
państwami o odmiennych ustro
jach — stanowią ową rzeczywi
stość, od której Hoffman jednak 
abstrahuje. W zdaniu o „dopaso
wywaniu planów" i uzgadnianiu 
ich z planami rozwoju ZSRR — 
pisze prawdę. Jednak zaraz w na
stępnym zdaniu — zajmuje się już 
dezinformacją. Tymi sposobami u- 
siłuje osiągnąć założony efekt — 
udowodnić przede wszystkim rze
kome podporządkowanie wszyst
kich naszych wysiłków gospodar
czych — przygotowaniom do owej 
„rozprawy”, mającej w jego inter
pretacji być rozprawą wojenną. 
Aby jednakże zachować pozory, że 
czytelnik nie ma do .czynienia z 
.propagandową pracą majach uza
sadnić konieczność atlantyckich 
zbrojeń pisze sie. że za czasów 
Stalina była realizowana „polityka 
przemocy", zaś Chruszczów przeszedł 
do stosowania „polityki łagodnej

Handel zagraniczny Jugosławii 
a plan 7 - letni

JUGOSŁAWIA należy do krajów, 
które w okresie powojennym rok
rocznie notowały wysoką stopę 
wzrostu produkcji przemysłowej 

I eksportu. Dążąc do realizowania wy
miany handlowej na zasadach równości 
praw, Jugosławia dp roku ubiegłego u- 
stanowita stosunki handlowe oparte o 
odpowiednie układy z ’s6-clu krajami, a 
w tym roku prowadzi wymianę handlo
wą z przeszło stu krajami, nawiązując 
je obecnie z państwami, które niedawno 
odzyskały -niepodległość. Zagadnienia, 
związane z rolą 1 znaczeniem handlu 
zagranicznego, wybijają się na czoło 
przygotowań do opracowania planu 7- 
letnlego. Coraz czyściej są one omawia
ne na zebraniach i dyskutowane w or
ganach federalnych, w izbach gospodar
czych, radach, instytutach planowania, 
zjednoczeniach Ud.

We wszystkich prawie dotychczaso
wych dyskusjach o rozwoju handlu za
granicznego Jugosławii potwierdzone zo
stało stanowisko, iż zwiększenie ekspor
tu jest jednym z głównych warunków 
wstępnych wzrostu produkcji, a ściślej 
mówiąc, że eksport jest czynnikiem li
mitującym nie tylko wzrost produkcji, 
lecz również 1 wszystkie rodzaje spo
życia oraz działalność gospodarczą jako 
taką. Wskazywano, że przy pomocy 
środków bieżącej i długofalowej polity
ki gospodarczej, należy w bardziej zde

przemocy”. Fisze się także o aktu
alnych „federacyjnych torach” In
tegracji krajów RWPG i bliżej nie 
sprecyzowanym „odłożeniu koncep
cji centralnego planowania" (cyta- . 
ty z 'Rozdziału „Koordynacja pla
nów krajów RWPG”). Książka ta 
przedstawia za.tem w fałszywym 
świetle generalne linie gospodarki 
krajów RWPG i Jch współpracę, 
zawiera liczne sformułowania i in
formacje wybrane, zestawione i in
terpretowane w sposób tendencyj
ny.

Zapoznając się jedynie ze snisem 
treści tej książki można odnieść 
wrażenie, że uczyniony został du
ży wysiłek dla kompleksowego, hi
storycznego i obiektywnego nrzed- 
stawienia' problematyki gospodar
czej i rozwijającej się współpracy 
krajów RWPG. Jednakże poczyna
jąc od wstępu aż do ostatnich 
stron książki, podstawowe założe-

RWPG w tyglu 
„ekonomisty” 
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nia współprac}’ krajów RWPG 
przedstawia się w fałszywy, wyżej 
wspomniany, sposób. Istotne spra
wy rozwoju gospodarczego krajów 
demokracji ludowej po wojnie 
schodzą na dalszy plan. Jeśliby 
czytelnik chcial na kartach książki 
znaleźć choćby zwięzły zwrot o 
grabieżczej roli hitlerowskiej oku
pacji i trudnościach powojennej 
odbudowy — szukałby na próżno.

Kolejne rozdziały poświęcone są 
gospodarce poszczególnych . krajów 
RWPG. Trudne zorientować się, w 
jakim stopniu w odniesieniu do 
innych krajów członkowskich 
RWPG podany materiał faktyczny 
odpowiada prawdzie. Jeśli chodzi 
o Polskę, to dane statystyczne do 
tyczące naszej gospodarki są Doda
ne bez powołapia się na źródła i 
często odbiegają od Oficjalnych sta
tystyk. Ciekawe, kto zastępuje nasz 
Główny Urząd Statystyczny? Poda
no np. mocno przesadzone dane na 
temat wydobycia rudy żelaza, pro
dukcji siarki, a równocześnie wiol* 
niższą niż faktycznie produkcje 
aluminium, polistyrenu, obrabia
rek, statków pełnomorskich. Hoff
man usiłuje więc wmówić swym 
czytelnikom, że polskie statki sa 
wytworem naszej fantazji, choć 
wystarczy wycieczka na I Kanał 
Kiloński, aby na własne oczy zo
baczyć setki statków zbudowanych 
w polskich stoczniach.

Książka nie posiada rozdziału 
poświęconego gospodarce ZSRR. 
O gospodarce kraju Rad mówi s>ę 
jedynie pośrednio — w nawiązaniu 
do gospodarki Krajów demokracji 
ludowej. Hoffmanowscy zbieracze 
ograniczyli sie do mniejszych kra
jów. Nie pominęli oni okazji, aby 
w rozdziale o Rumunii wyrazić 
pogardliwy stosunek do narodu 
rumuńskiego, w innym zaś — aby 
ironizować na temat , URodowości” 
politycznej Czechoslowaków, czy 
też spekulować na temat uprze
dniej węgierskiej polityki eospo- 
darczej. Wbrew powszechnie zna
nym faktom. Hoffman pi ;ze m. in. 
że: „... Premier Imre Nagy — w

cydowany I bardziej konsekwentny spo
sób zwiększać produkcję, przeznaczoną 
ną eksport oraz zapewnić rozszerzenie 
i umocnienie Jej buzy materialnej. Pro
jekty 7-letniego planu Jugosłowiańskie
go uznają handel zagraniczny za Jeden 
z istotnych czynników gospodarczego 
rozwoju kraju.

Poszczególne zagadnienia handlu za
granicznego są rozwiązywane łącznie ze 
zmianami zachodzącymi w gospodarce 
narodowej' i w jej pozycji w między
narodowym podziale pracy. Dąży się o- 
becnie do tego, by przeanalizować/ ju
gosłowiański handel zagraniczny pa tle 
różnych tendencji, występujących na 
rynku światowym, a zwłaszcza na ryn
ku tych obszarów, z którymi Jugosła
wia utrzymuje ożywione stosunki gos
podarcze.

Dotychczasowe dyskusje w zasadzie 
opierają się na stwierdzeniu, że eksport 
rozszerza rynek i umożliwia zbyt arty
kułów, będących wyrobami tradycyj
nych gałęzi wytwórczości, ale przede 
wszystkim zbyt produktów nowych ga
łęzi wytwórczości, które powstają w 
miarę rozwoju gospodarczego. Wyrażo- 
no pogląd, że na wyższym stopniu roz
woju gospodarczego eksport umożliwia 
racjonalizację produkcji poprzez specja
lizację, względnie, w poszczególnych ga
łęziach, poprzez rozszerzenie stosunków 
kooperacji i koordynacji z producenta

pogłębionej koordynacji rozwoju 
gospodarczego Węgier z gospodar
ką ZSRR oraz ihnych państw de
mokracji ludowej widział — jak 
mu się wydawało — wyjście z sy
tuacji i ostro przeciwstawił się 
dalszemu rozbudowywaniu węgier
skiego potencjału produkcyjnego 
jedynie własnymi silami” (cytat z 
rozdziału poświęconego węgierskiej 
gospodarce). W rozdziale poświęco
nym NRD (jedyny rozdział bez ta
blic statystycznych) bezpodstawnie 
stwierdza się, że z inicjatywy NRD 
import z Zachodu „zostanie ogra
niczony, a w przyszłości całkowi
cie zniesiony”. Rozdziały poświę
cone poszczególnym krajem obej
mują V3 książki.

W tymże duchu omówiono w 
książce Hoffmana współorace na
ukowo - techniczną i kooperację w 
przemyśle oraz podział pracy w 
zakresie przede wszystkim przemy-

siu maszynowego między krajami 
RWPG. Pozostałe rozdziały poświę
cone są normalizacji i typizacji, 
koordynacji planów, sprawom 
transportu i łączności, rolnictwa a 
także — bardzo obszerne — wza
jemnym obrotom między krajami 
RWPG. Dla poparcia myśli prze
wodniej Hoffman w kolejnych roz
działach, a zwłaszcza dotyczącym 
podziału pracy, pisze o decyzjach, 
uchwałach ale nigdy o tak prze
cież charakterystycznych dla 
RWPG — zaleceniach specjaliza
cyjnych. Aby zaś ugodzić w uczu
cia narodowe, dezinformuje na te
mat wydawanych rzekomo w RWPG 
nakazach ograniczania produkcji. 
Oto w rozdziale, zatytułowanym 
„Podział pracy w przemyśle" czyta
my m. in.: „W zakresie pojazdów 
szynowych Węgry musiaiy zrezygno
wać z budowy wagonów towaro
wych i wagonów chłodni”. Oto je
dna z istotnych dezinformacji. Wę
gry nie musiaiy „zrezygnować", ale 
same dążyły do ograniczenia i li
kwidacji produkcji wagonów towa
rowych. Nikt z zewnątrz tego im 
nie nakazywał. To stanowisko wę
gierskie wypływało z wewnątrz- 
krajowych obliczeń ekonomicz
nych, było i jest korzystne dla go
spodarki węgierskiej. Zostało ono 
zgłoszone i odnotowane w RWPG. 
Należy nadmienić, iż w związku z 
trudnościami zakupu wagonów to 
warpwych Węgry — być może — 
zdecydują się na wznowienie pro
dukcji tych wagonów.

Wypadałoby napisać wiele stron, 
aby sprostować zawarte w książce 
dezinformacje. Antynaukowy cha
rakter książki polega również i na 
tym, że bibliografie podano jedy
nie ogólnikowo — bez odnośników 
A więc faktycznie nie powołano s;e 
na żadne źródła. Mimo obszerności 
rozdziału o handlu zagranicznym 
nie ■ poinformowano o zasadniczvm 
znaczeniu i zasadach, na jakich 
opierają się wieloletnie umowv za
wierane od 1955 r. międzw krajami 
RWPG; nie scharakteryzowano 
totnego dla gospodarki krajów

mi zagranicznymi. Praktycznie rzecz 
biorąc, oznacza to, że eksport staje się 
istotnym czynnikiem rozwoju gospodar
czego kraju, gdyż w znacznym stopniu 
ułatwia doskonalenie procesów produk
cyjnych.

Jeżeli chodzi o import, to stwierdzo
no, że i on jest ważnym warunkiem 
rozwoju gospodarczego, przede wszyst
kim jako źródło zaopatrzenia w arty
kuły deficytowe 1 Jako środek, pozwa
lający na ograniczenie zjawisk monopo
listycznych na rynku , wewnętrznym 
oraz Jako czynnik stymulujący bardziej 
racjonalną produkcję zarówno na rynek 
wewnętrzny, jak i na eksport. Import 
podstawowych surowców. i różnych 
środków reprodukcji stanowić będzie w 
następnym okresie konieczność. Powsta- 
je Jednak zagadnienie kształtowania się 
Jego ilości 1 wartości.

Określony import zapewnia wysoki 
poziom produkcji przemysłowej 1, ogól
nie rzecz biorąc — działalności gospo
darczej, zwiększa niezbędno zapasy w 
przemyśle 1 stwarza pomyślno warunki 
dla dalszego rozwoju produkcji. Dlate
go też, Jak się to coraz częściej pod
kreśla, rozwiązania problemów bilansu 
handlu zagranicznego, mających na co
lu zrównoważenie'zmian importu i eks
portu nie należy poszukiwać w zmniej
szeniu importu, ponieważ doprowadziło
by to do ograniczenia produkcji, a tym 

RWPG mechanizmu 'działania rocz
nych kontraktów. Znaleziono nato
miast miejsce ha następującą błę
dną informację: „Obecnie w orga-: 
nach RWPG pracuje ponad 10.000 
fachowców”. W czasie pisahia tej 
książki było ich zapewne niewiele 
ponad dwustu.

Czytelnik książki Hoffmana o- 
trzymuje więc tendencyjnie przed
stawiony obraz wzajemnych st<»- 
sunków i wzrostu sił ekonomicz
nych krajów członkowskich RWPG. 
Tempo tego wzrostu — jak wiado
mo — było i jest wyższe od tempa 
rozwoju gospodarczego krajów ka
pitalistycznych, iednakże Hoffman 
ogranicza się jedynie do stwier
dzeń o nadmiernych inwestycjach. 
Wypaczenie obrazu stosucków eko
nomicznych, łączących kraje 
RWPG, polega m. in. na tym, że 
kiedy mowa o dostawach w ra
mach wzajemnych obrotów towa-

rowych to dostawy do jednych 
krajów nazywa pomocą, zaś do in
nych — transakcjami kupna-sorze- 
daży. Stwierdza się, że ZSRR. 
CSRS czy NRD „wybudowała” za
kład względnie kopalnię w jakimś 
słabszym pod względem ekono
micznym kraju RWPG. Książka 
przemilcza, iż to „wybudowanie" 
polegało — względnie pok-ga — na 
określonej w umowie odpłatności 
zazwyczaj na dostawach maszyn i 
urządzeń, realizowanych na wa
runkach kredytowych. W odniesie
niu do NRD i Czechosłowacji na
tomiast nie pisze się, że kraje ’c 
coś „otrzymały”, względnie że inne 
kraje RWPG „wybudowa’y" jakieś 
obiekty na ich terenie. Takim spo
sobem u czytelników wywołuje się 
wrażenie, że słabsze pod względem 
ekonomicznym kraje RWPG roz
wijają się kosztem silniejszych. 
Jak wiadomo, nie odpowiada to 
prawdzie. Współpraca rozwijana 
jest na zasadach wzajemnych ko
rzyści. Już we wstepie pracy Hoff
mana czytamy także o „burzliwych 
nieraz kontrowersjach RWPG”. 
Nie podaje się jednak w całej 
książce przykładów, ani uzasadnie
nia tej opinii. Pomija się milcze
niem bezsporny, wynikający z po
szczególnych informacji zawartych 
w książce fakt, źe współpraca kra
jów RWPG przynosi ekonomiczne 
korzyści dla całości gospodarki 
krajów RWPG i jednocześnie dla 
organizmów gospodarczych poszcze
gólnych krajów członkowskich.

Książka ma charakter antypol
ski. chociaż najobszerniejszy roz
dział zoslał poświecony właśnie 
naszemu krajowi. Antypolskie aK- 
centy rozmieszczono także w roz
działach poświęconych gospodarce 
naszych sąsiadów. W ten sposób 
odpowiedzialność za. nie usiłuje 
sie jakby przenieść na tych sąsia
dów. Stwierdza się np„ że rzekomo 
NRD i CSRS „nałożyły pęta na in
dywidualistyczne skłonności Pol
ski" (w rozdziale o Czechosłowa
cji). Autorzy, mimo swej nienawi
ści do NRD twierdzą, wbrew oczy-

samym do obniżenia wydajności pracy, 
do ograniczenia dochodów osobistych 
lid. Rozwiązania należy szukać w dal
szym i szybszym powiększeniu ekspor
tu jako całości. Podkreśla się, że cho
dzi tu przede wszystkim o to, aby ban
ki handlowe przy sprzedaży środków 
dewizowych dawały pierwszeństwo tej 
gałęzi produkcji, która .daje rękojmię 
szybkiego zwiększenia eksportu. W po
czątkach tego: roku sprawy rozdziału 
środków dewizowych powierzone zosta
ły bankom. Są one zobowiązane do 
związania przydziału środków dewizo
wych z wynikami, osiąganymi w eks
porcie i zapewnienia równomierności 
rozwoju eksportu i importu.

Jeżeli chodzi o dalszy rozwój handlu 
zagranicznego oraz o sprawę miejsca 
i roli organizacji gospodarczych, zaj
mujących się eksportem 1 importem, 
zajęto stanowisko, że przy uchwalaniu 
planu 7-letniego należy znaleźć takie 
rozwiązanie, które pozwoliłoby przejść 
od w zasadzie administracyjnych me
tod zarządzania ze strony organów 
związkowych w handlu zagranicznym 
do bardziej śmiałego l bardziej zdecy
dowanego umocnienia roli organizacji 
handlu zagranicznego 1 ogniw wytwór
czych, których partnerami będą w co
raz większym stopniu banki handlowe.

Oznacza to praktycznie, że w rozwią
zywaniu niektórych problemów systemu 
handlu zagranicznego 1 reżimu dewizo
wego jednym z podstawowych zadań 
jest podjęcie niezbędnych środków, 
zmierzających do usamodzielnienia or
ganizacji gospodarczych w ich działal
ności, związanej z handlem zagranicz
nym. Oznacza to znalezienie środków, 
które uczynią zbędnym udział admini
stracji państwowej w konkretnych tran
sakcjach handlowych i sprowadzą jej 
interwencję do tej niezbędnej miary, 
której one wymagają. Rozumie się przez 
to zabezpieczenie zasadniczych proporcji

wistym faktom, ze NRD więcej do
starcza maszyn i urządzeń Polsca 
niż ZSRR. „Dostarcza Polsce —i 
to w ich interpretacji tyle co „da- 
je“. Takich „klinów" w dobro
sąsiedzkie stosunki z NRD jest w, 
książce wiele.

W końcu rozdziału o _ współpra
cy naukowo-technicznej krajów 
RWPG izoluje się NRD od nas i 
innych krajów demokracji ludowej 
twierdząc, iż kooperację zakładów 
produkcyjnych NRD — ZSRR na
leży traktować jako „pewnego ro
dzaju zjednoczony radziecko- 
wschodnio-niemiecki kompleks *.■ 
Istnieją oczywiście przesłani:, eko
nomiczno - techniczne, skłaniające 
do realizowania ścisłej współpracy 
ekonomicznej i naukowotechmcz- 
nej między ZSRR i NRD — ale 
jest to tylko jeden spośród istot
nych kierunków współpracy krajów 
RWPG. Innych, podobnie ważnych.
cennych i skutecznych — autorzy 
książki nie uwypuklają. Nie za
brakło natomiast w książce bez
podstawnego stwierdzenia (w roz
dziale o handlu zagranicznym), iż 
NRD płaci Polsce wysokie koszta 
za kolejowy tranzyt towarów. W 
rozdziale poświęconym transporto
wi i produkcji środków transpor
tu z łezką mówi się o otrzyma
nych przez nas poniemieckich sto
czniach. O tym. że były one pry
mitywne i że w czasie wojnv zo
stały kompletnie zniszczone, a tyl
ko dzięki wysiłkom Polski Ludo
wej. przy współpracy z ZSRR i in
nymi krajami demokracji ludowej, 
zostały od podstaw zbudowane i 
unowocześnione — nie pisze się 
ani słowa. Naszemu krajowi wy
znacza się (między wierszami koń
cowego « rozdziału) rolę zaolecza 
surowcowego dla NRD. Łaskaw e 
dorzucono, iż obok surowców Pol
ska może dostarczać też półfabry
katy. Wystarczy chyba...

Do szczególnego rzędu dezinfor
macji" należy zaliczyć stwierdzenie 
zamieszczone w rozdziale o Polsce, 
iż na 38 tys. zakładów przemysło
wych zbudowanych po wojnie tylko 
17 tys. przeznaczonych jest na zao
patrzenie ludności polskiej. Gdyby 
tak rzeczywiście brio, nasz handel 
zagraniczny wyglądałby inaczej...

W mentorskim t^nie podano tak
że kilka uwag pod atlantyckim a- 
dresem. W I rozdziale Hoffman 
m. in. pisze: „W związku z tym. że 
zastosowane embargo (na dostawy 
z rozwiniętych krajów kapitalisty
cznych do krajów socjalistycznych 
— przyp. J. D ) było bardziej odczu
walne w krajach demokracji ludo
wej niż w ZSRR... Związek Ra
dziecki z radością podjął daną 
mu niechcący przez USA szan
sę udzielania pomocy. Embar
go wpłynęło na wzmocnienie 
wschodniej solidarności. Nagle, 
bardziej niż kiedykolwiek, odczuto 
wzajemną siebie ••otrzebę”. Na 
końcowych zaś stronach czytamy, 
że „dzisiaj zrozumiano również w 
USA. że embargo było błędem do- 
litycznym, który edebrał szanse 
obliczanemu na eksport przemysło
wi Zachodu". Natomiast oczywiście 
nie napisano, że odpow iedz.iałne 
kola w NRF są najgorliwszymi z 
gorliwych rzeczników ograniczeń 
w handlu z krajami socjalistyczny
mi.

Książka nie przysłuży się do roz
woju stosunków handlowych Pol
ski z NRF. do zapoznania czytel
ników niemieckich z problematyką 
gospodarczą krajów RWPG. Do
brze. że nie słychać o jej tłumacze
niach. Jako pierwsza .praca nau
kowa" wydana na ten temat na 
Zachodzie miałaby szanse na tłu
maczenia. co rozszerzyłoby zakres 
jej oddziaływania. Widocznie wy
dawcy. po zapoznaniu się z treścią 
książki, wykazują trzeźwość w jej 
ocenie. Hoffman powołuje się na 
rozmowy w Polsce, które odbył 
przygotowując swą „pracę". Jak z 
treści tej książki wynika — dla je
go rozmówców był to czas straco
ny.

•1 Wydawnictwo: C. W. Lcske Verlag- 
Opladen — 1962 r.

planu 1 wykonanie zobowiązań między
narodowych. W czasie dyskusji, które 
były dotychczas prowadzone, stwierdzo
no konieczność jeszcze większego usa
modzielnienia i rozszerzenia praw orga
nizacji gospodarczych.

Mianowicie uważa się. że Jest rzeczą 
uzasadnioną, aby zagadnienia zbytu wy- 
roliów i usług na rynkach zagranicz
nych, racjonalnego i przeprowadzanego 
w odpowiednim czasie zaopatrzenia w 
materiały do celów reprodukcji, urzą
dzenia i artykuły konsumpcyjne, roz
wiązywane były w zasadzie przez dzia
łalność gospodarczą samych organizacji 
gospodarczych i banków na bazie Ich 
materialnego zainteresowania 1 odpo
wiedzialności. Dlatego też sądzi się. że 
takie zmiany w dziedzinie handlu za
granicznego wymagają stworzenia okre
ślonych warunków, pozwalających na 
koordynację cen zagranicznych l wew
nętrznych, przy zmniejszonej interwen
cji władz centralnych i to w taki spo
sób, który stanowić będzie bodziec dla 
eksportu poprzez zwiększenie zdolności 
konkurencyjnych (na drodze unowocześ
nienia produkcji i zwiększenia wydajno
ści pracy). Wydoje się, że w ten sposób 
równocześnie zapewni się bardziej rac
jonalny import, który w określony spo
sób wpływać będzie na rozwój wydaj
nej i zdolnej do konkurencji z zagrani
cą produkcji krajowej.
, Rozpatrywanie zasadniczych proporcji 
w dziedzinie handlu zagranicznego, e- 
wentualne zmiany instrumentów finan
sowych w kierunku stymulowania i po
większania eksportu, uregulowanie nie
których problemów związanych z roz
wojem sieci handlu zagranicznego, spra
wy kredytów eksportowych - oto pro
blemy do dyskusji w najbliższych mie
siącach i co do których trzeba będzie 
zająć ostateczne stanowisko przed uch
waleniem planu 7-letniego.

SLOBODAN SINDOLIC
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RZED wyzwoleniem malo 
było na Węgrzech dużych 
nowoczesnych zakładów 
produkcyjnych. Odziedziczo
ny po ustroju kapitalistycz
nym przemysł składał się 

z mnóstwa rozproszonych i drob
nych zakładów. Dlatego też już w 
pierwszych latach, tj. w okresie 
dokonywania nacjonalizacji i W 
latach następnych, połączyliśmy 
liczne drobne przedsiębiorstwa. U- 
tworzono trusty i zjednoczenia, 
ale mimo to poszczególne mini
sterstwa przemysłowe były bezpo
średnio odpowiedzialne za zarzą
dzanie setkami zakładów. Ze wzglę
du na nieukształtowaną organi
zację zarządzania przemysłem i 
niewłaściwą organizację działal
ności przedsiębiorstw ministerstwa 
musiały na co dzień interweniować 
w ich życie. Między małymi praw
nie samodzielnymi przedsiębiorst
wami ukształtowała się zagmatwa
na kooperacja. Zrodziła się więc - 
konieczność silnej centralnej ko- i 
ordynacji nawet w najdrobniej- ' 
szych sprawach. Obecnie wyraża
my się z dezaprobatą o „opiece" 
organów nadrzędnych, ale podów
czas była ona konieczna i nieunik
niona. Nadrzędnym organom za
rządzającym zaledwie starczało 
energii na wykonywanie zadań o 
charakterze ministerialnym jak za
gadnienia rozwoju perspektywicz
nego j ogólnego zarządzania. Or
ganizacyjne rozproszenie przemy
słu wiodło do rozproszenia działal
ności -w zakresie zarządzania.

O rozproszeniu świadczy fakt, że 
np. w r. 1960 w przemyśle państ
wowym żelazne konstrukcje bu
dowlane wykonywano w 8 gałę
ziach przemysłu i w 46 zakładach, 
szkielety metalowe do drzwi i 
okien w 11 gałęziach przemysłu i 
w 73 zakładach, dźwigi w 7 gałę
ziach przemysłu i w 26 zakładach, 
a maszynv dla przemysłu górni
czego w 8 gałęziach przemysłu i 
w 21 zakładach. Takie rozproszenie 
poszczególnych profilów produk
cyjnych niczym nie da się umoty
wować w kraju o 10 milionowej 
ludności i małym obszarze.

Jeszcze w r. 1960 wytwarzano 
25.5% produkcji przemysłowej w 
przedsiębiorstwach. które zatrud
niały mniej niż 500 robotników. 
Przeszło połowa przedsiębiorstw 
było takich, które zatrudniały mniej 
niż 300 robotników. Zakładów prze
mysłowych było pięć razy trle niż 
przedsiębiorstw. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę liczbę zakładów to pra
wie 70% było takich, w których 
pracowało mniej niż no 50 robotni
ków. Temno centralizowania sił 
wytwórczych było więc wolniejsze 
niż tempo koncentracji organiza
cyjnej.

Produkcja przemysłu węgierskie
go wzrosła na koniec 1963 r. pra
wie pięciokrotnie w porównaniu z 
latami okresu przedwojennego, for
my organizacyjne nie uległy jed
nak, istotnym zmianom od czasu 
przeprowadzenia nacjonalizacji.

Jednocześnie w szvbkim tempie 
wzrosl.y moce produkcyjne prze
mysłu i zwiększyła się wielkość 
produkcji. Przestarzałe formv or
ganizacji i zarządzania zaczęły się 
stawać obiektvwnvm hamulcem 
rozwoju sił wytwórczych. Coraz 
trudniejsze i bardziej skomnkko- 
wane stało sie nie tylko odgórne 
zaczadzanie ale i rozwiązywanie 
zadań na miejscu, w przedsiębior
stwach. Małe przedsiębiorstwa nie 
miały odpowiednich- możliwości 
stosowania nowoczesnej technik’, 
lepszego wykorzystania mocy i po
prawiania opłacalności produkcji 
i nie były w stanie bezpośrednio 
ustalić na szczeblu gospodarki na
rodowej swych zadań i samodziel
nie wypracowywać dla siebie kie
runku rozwoju.

konania zmian eąrządzanla prze*  
mysłem i opracowała odpowiednie 
wytyczne.

*

Prawo koniecznej zgodności 
między silami wytwórczymi i sto
sunkami produkcji wymagało od 
nas nie tylko dokonania zmian’’ 
podstawowych stosunków produk
cyjnych. uspołecznienia środków 
produkcji, zlikwidowania wyzysku 
ito. Okazało sie. że ważnym ele
mentem stosunków produkcji jest 
system zarządzania gospodarka oraz 
wzajemny stosunek przedsiębiorstw 
przemysłowych do siebie i do cen
tralnego kierownictwa gospodarką. 
W takim stopniu ąy jak!m rozwi
jają sie siły wytwórcze należy rów
nież rozwijać kierowanie gosnn- 
da’’ką. inaczej bowiem i ono sta
je hamulcem rozwoju.

Warunki lacz.enia przedsiębiorstw 
p-zemyslowych dojrzały nie tylko 
od strony kierowania i zarzadza- 
n a. ale i od strony wydajności i 
rozwoju produkcji. Na skutek roz
woju technologii, zwiększenia efek
tywności środków pracy i poprawy 
w zakresie wyposażenia w maszyny, 
wzrosła optymalna wielkość przed
siębiorstwa. Masowość produkcji jest 
warunkiem wysokiej wydajności 
w wytwarzaniu bardzo wielu wy
robów. W wielkim przemyśle bu
dowy maszyn wzrosło znaczenie 
gospodarki środkami i postępu 
technicznego jako funkcji przedsie- 
b orstwa o takiej samej wadze jak 
funkcje produkcji bieżącej. Na 
Węgrzech posunęliśmy się znacz- 
n:e w budowie socjalizmu. Tak 
długo nie będziemy jednak mogli 
uznać tej pracy za zakończona, jak 
długo nie stworzymy odpowiadają
cego obecnemu poziomowi rozwo
ju sił wytwórczych systemu pla
nowania. bodźców zainteresowania 
mater:alnego. zarządzania, jak rów
nież form organizacyjnych.

Musimy budować i umacniać ba
zę materialno-techniczną socjaliz
mu, żeby na trwałych podstawach 
móc wkroczyć w fazę budowy ko
munizmu. Baza materialno-tech
niczna nie jest jednak jedynie me
chaniczną sumą środków pracy, 
ale jest również harmonijnym fun
kcjonowaniem całego ich syste
mu. Węgierska Socjalistyczna Par
tia Robotnicza uznała pilność do

*

Łączenie przedsiębiorstw zapo
czątkowano na Węgrzech przed kil
koma laty, częściowo tytułem pró
by. Większość prac w tej dziedzi
nie przeprowadzono jednak w 
1963 r. Na koniec ubiegłego roku 
w przemyśle kluczowym, w przed
siębiorstwach, które zatrudniały 
mniej niż 500 osób pracowało już 
2,8% ogółu zatrudnionych przemy
słu kluczowego; 47% zaś w przed
siębiorstwach, które zatrudniały 
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każde więcej niż 5000 osób. W prze
myśle kluczowym liczba przedsię
biorstw zmniejszyła się w Ciągu 
ostatnich czterech lat o 41%. Jed
nocześnie zlikwidowano dużą 
część organów zarządzających śred
niego szczebla, zmniejszyła się też 
ilość szczebli w zarządzaniu. Nowo 
utworzone, duże przedsiębiorstwa 
przejęły znaczną część funkcji sta
rych zarządów przemysłowych. 
Należy jednak zauważyć, że łącze
nie przedsiębiorstw stworzyło je
dynie możliwości organizacyjne 
koncentracji produkcji. W więk
szości gałęzi przemysłu nie chodzi
ło nam właściwie o utworzenie 
form organizacyjnych adekwatnych 
do już osiągniętego stopnia centra
lizacji sił wytwórczych. Przy roz
wijaniu poszczególnych elemen
tów organizacji i zarządzania w 
zakresie stosunków produkcji po
stanowiliśmy się wznieść ponad 
ten poziom, stwarzając formę roz
wojową mobilizującą do dalszej 
centralizacji i rozkwitu, sił wytwór
czych.

Utworzono grupy dużych przed
siębiorstw, które stopniowo centra
lizowano równolegle z pracarhi 
przeprowadzanymi w poszczegól
nych fabrykach oraz zapoczątko
wano ’ koncentrację produkcji. W 
ośrodkach centralnych . przedsię
biorstw załatwia się sprawy pla
nowania, sprawozdawczości, księ
gowości. finansów, płac, inwestycji 
itp.. bądź się nimi kieruje. Stop
niowo likwiduje się dublowanie 
w gospodarce materiałowej. Ujed
nolica się działalność w zakresie 
postępu technicznego i koncentru
je się służące temu celowi, siły 
intelektualne i materialne.

Jakie osiągnięto korzyści? Cały 
szereg nierozstrzygniętych proble
mów, które poprzednio wynikały 
ze stosunków między starymi 
przeds!ębiorstwami, stal się wew
nętrzną sprawą nowego przedsię
biorstwa. Poprzez to poprawiły sie 
warunkt ich ulepszenia. Łączeniu 
przcdsieborsiw towarzyszy prawie 
w każdvm dużrm przedsiębiorst
wie uoorządkowan;e profilów pro
dukcyjnych. (Tak:e uporządkowa
nie profilów, którego poprzednio 
w ciągu dziesięciu lat. ministerstwa 
i zarządy przemysłowe nie mogły 
wymusić na przedsiębiorstwach 
oddzielonych od siebie zarówno 
organizacyjnie jak i pod względem 
zamteresowania materialnego.) O- 
becnie problem ten duże przedsię
biorstwa szvbko rozwiązały wpro
wadzając zmiany profilowe w o- 
brebie uprzednio samodzielnych 
fabryk. Dzięki temu zabiegowi np. 
w „Zomancowskich Zakładach 
Przemysłowych" powstałych w dro
dze łączenia przedsiębiorstw, w 
poszczególnych jednostkach fa
brycznych prawie trzykrotnie wzro
sła przeciętna wielkość serii.

Wiele profilów produkcyjnych 
nte miało uprzednio na Węgrzech 
odpowiedzialnego gospodarza, tj. 
przedsiębiorstwa wtedącego. Sytu
acja taka niezwykle gmatwała 
działalność koordynacyjną mini
sterstw przemysłowych. (Od lat 
nierozwiązanym zagadnieniem na 
Węgrzech było np. skoncentrowa
ne wytwarzanie narzędzi i urzą
dzeń).

Ostatnio postawiliśmy sobie za 
cel utworzvc takie jednostki go
spodarcze. które w sWej dziedzinie 
będą odpowiedzialno za całkowite 
zaspokojenie potrzeb gospodarki 
narodowej, za rozwój technologii 
wytwarzania i wyrobów, za jakość 
i asortyment wyrobów, za racjo
nalne wykorzystanie' w ramach 
swej branży środków inwestycyj
nych.

Z nowym stylem kierowania 
powstającym w dużych przedsię
biorstwach i z większą operatyw
ną samodzielnością, szerszą per
spektywą ekonomiczną i odpowie
dzialnością idzie w parze podnie
sienie się przeciętnego poziomu 
kwalifikacji personelu kierowni
czego. Na czele dużych przedsię
biorstw stają doświadczeni kierow
nicy o wyższych kwalifikacjach,

obdarzeni zdolnościami organiza
cyjnymi.

Zwiększenie zadań 1 odpowie
dzialności wymagało dokonania 
zmiany wewnętrznej organizacji 
kierownictwa w dużych przedsię
biorstwach. W poszczególnych. 
przedsiębiorstwach wprowadzono 
np. system dwóch naczelnych in
żynierów. Do jednego z nich na
leżą sprawy postępu technicznego, 
a do drugiego sprawy kierowania 
bieżącą produkcją.

W wielu przypadkach przy na
czelnym dyrektorze powołano do 
życia rady dyrekcyjne jako organy 
doradcze. W ich pracy biorą udział 
przedstawiciele innych uspołecz

nionych przedsiębiorstw i organów 
współdziałających.

Zmieniona sytuacja ekonomiczna 
i odpowiedzialność dużych przed
siębiorstw, stwarzają bodźce do 
nowego opracowywania i rozwią
zania zadań. Większość z nich wy
kazuje bezpośrednie zrozumienie 
zobowiązań wobec zazębiających 
się gałęzi przemysłu oraz 'zadań 
wynikających z rozwoju gospodar
ki narodowej, przekraczających ra
my jednego przedsiębiorstwa.

Zmiany w systemie organizacji 
przedsiębiorstw przynoszą nie tyl
ko korzyści ale i trudności. Ko
rzyści pojawiają się na ogół dopie
ro w dłuższym okresie perspekty
wicznym, ale kłopoty pojawiają się 
natychmiast. Mimo to w połączo
nych .przedsiębiorstwach nie zaob
serwowano w następstwie reorga
nizacji ani spadku produkcji, ani 
pogorszenia rentowności.

Dopiero doświadczenia 1964 r. 
pokażą czy wszelkie'łączenia zda
ły egzamin, Już zresztą napływają. 
sygnały, źe w kilku gałęziach' prze
mysłu przesadzono w łączeniu 
mniejszych przedsiębiorstw w jed
no, i że centrum nowego, dużego 
przedsiębiorstwa nie może należy
cie podołać kierowaniu jednostka
mi fabrycznymi stosującymi różne 
technologie i posiadającymi dalsze 
powiązania przetwórcze. Większość 
dokonanych połączeń można jednak 
uznać już teraz za pomyślne.

Jakie napotykamy trudności? 
Dosyć opieszale przebiega w du
żych przedsiębiorstwach krystali
zowanie cię centralnej gospodarki 
zapasami. Trudności te powstają 
głównie z braku jednolitego syste
mu oznaczania liczbowego i braku 
maszynowego opracowywania da
nych. wskutek czego mnóstwo da- 
nvch przepływa tam i z powro-' 
tern między centrum a jednostka
mi fabrycznymi. Obecnie dozoro
wanie gospodarki materałowej wy
maga rozbudowanej administracji. 
Zwiększenie wielkości przedsię
biorstw r-orbi także potrzebę posia
dania wielu danych, ich zbierania, 
sumowania i utrzymywania w sta
nie codziennej gotowości. Zadania 
te są prawie nie do rozwiązania 
za pomocą dotychczasowych metod 
„rękodzielniczych".

Reorganizacja przedsiębiorstw 
przemysłowych jest dłuższym pro
cesem. Prawne połączenie jest do
piero pierwszym krokiem. W ślad 
za nim następuje centralizowanie 
zarządzania produkcją bieżącą, u- 
porządkowame profilów, ujednoli
cenie gospodarki środkami i po
rządkowanie rozwoju postępu tech
nicznego. następnie zaś stopnio
wo również centralizowanie sił 
wytwórczych. Znajdujemy się w 
początkowej fazie długiego etapu 
rozwojowego, w takiej sytuacji za
wsze trzeba walczyć z. wieloma 
trudnościami. Ale warto. W ub’eg- 
lym roku ukształtowaliśmy tak:e 
ramy produkcji przemysłowej, któ
re otwierają dużo swobodniejszą 
od dotychczasowej, drogę rozwo
ju przemysłu.

Spotęgowana siła gospodarcza 
dużych przedsiębiorstw prowadzi 
bez żadnych szczególnych zarzą
dzeń do zwiększenia ich samodziel
ności. Powstałe pytanie czy roz
szerzenie zakresu ich kompetencji 
i samodzielności nie osłabi cen
tralnego kierowania gospodarką, 
czy rozszerzenie zakresu kompe
tencji nie bedzie wzmacniać ten
dencji do wzajemnej izolacji go
spodarczej, czy nie będzie potęgo
wać cech charakteru „własności 
grupowej", jak również trudno pod
dających się koordynacji partyku
larnych interesów przedsiębiorstw. 
Zastanawiamy się. czy kierunek 
interesów przedsiębiorstw nie bę
dzie odbiegał od interesów gospo
darki narodowej.

Nadmierna samodzielność mogła
by faktycznie prowadzić w takim 
kierunku, że załogi przedsiębiorstw 
będą definitywnie ustalały wolu
men i kierunek rozwoju produkcji 
oraz skalę i tempo postępu tech
nicznego. Ale o takich zmianach 

nfe ma mowy. To eo się dokonuje 
obecnie polega jedynie na tym, że 
niektóre takie funkcje, które od 
dawna były sprawowane przez or
gany Zarządzające średniego 
szczebla, przechodzą do scentrali
zowanych przedsiębiorstw, gdzie 
można je wykonywać skuteczniej. 
W okresie gdy rozwój gospodarczy 
jest zdrowy, kierunek polityki eko
nomicznej logiczny i rozsądny, 
wtedy nie ma żadnego niebezpie
czeństwa w tym, że przedsiębior
stwa otrzymają większą samo
dzielność w dziedzinie organizowa
nia własnej - działalności 1 wyzna
czania dla siebie kierunków roz
woju. Łatwiej jest*  również zarzą
dzać centralnie takimi przedsię
biorstwami. których nie trzeba in
struować w najdrobniejszych szcze
gółach i nie trzeba prowadzić „za 
rączkę" niczym małe dzieci.

Z łączeniem przedsiębiorstw idzie 
w parze zwiększenie się skutecz
ności zarządzania centralnego. Du
ża część powiązań kooperacyjnych 
między przedsiębiorstwami zamie
nia się między jednostkami fa
brycznymi na pionowy podział 
pracy. Zmniejsza się izolacja wza
jemna przedsiębiorstw, ponieważ 
duże przedsiębiorstwo danej gałę
zi przemysłu zmuszone jest orga
nizować sobie współdziałanie z du
żymi przedsiębiorstwami innych 
gałęzi przemysłu, z przedsiębior
stwami. które wiążą się z jego 
działalnością. Jako jedyny gospo
darz danej produkcji przedsię
biorstwo będzie służyć bezpośred
nio interesom gospodarki narodo
wej (a nie tylko pośrednio, jak to 
było poprzednio, poprzez wykony
wanie nakazów planu i poprzez 
oddziaływanie zainteresowania ma
terialnego). Bezpośrednio stała się 
również odczuwalna odpowiedzial
ność za własną działalność.

Dyrektor dużego przedsiębiorst
wa nie bedzie mógł uspokoić swe
go sumienia przez to jedynie, że 
wykonał plan swego przedsiębiorst
wa i wpłacił zysk. Teraz bowiem 
bezpośrednio jego zadaniem (ń nie 
tylko nakazem planu), jest całko
wite zaspokojenie potrzeb gospo
darki narodowej na jego wyroby. 
Nie ma już bowiem nikogo innego, 
kto by miał zapewnić pokrycie tego 
zapotrzebowania. Powoli przeobra
żają się również pojęcia samodziel
nego rozrachunku przedsiębiorst
wa. i jego względnej samodziel
ności.

Duże przedsiębiorstwo jako kra
jowy gospodarz danej produkcji 
odgrywa większą od dotychczaso
wej rolę w zakresie opracowywa
nia planów produkcji, zatrudnie
nia. kosztów własnych, inwestycji 
i postępu technicznego. Utrzymuje 
ono bezpośredni kontakt z konsu
mentami: często samodzielnie zaj
muje sie działalnością reklamową 
i propagandową. Obecnie uważa
my. że działalność dużych przed- 
s!ebiorstw powinna w większym 
stopniu niż dotychczas rozc:aaać 
się ną zbyt hurtowy ich wyrobów, 
na sprzedaż w handlu zagranicz
nym. na gromadzenie zanasów. na 
działalność badawczą onartą na 
samodzielnej i -szerokiej bazie, na 
samodzielne wypracowywanie kie
runków rozwoju wrrobów. na ba
danie rynku, ito. Dz’ękl temu wy
twórcy bardztei zbliżą sie do kon
sumentów. badama i rozwój do 
produkcji bieżącej, bieżąca pro
dukcja do działalności zbvtu a 
ustalanie zadań do ich wykonywa
nia.

W nowych warunkach nowego 
systemu zmniejsza się udz;al cen
tralnych nakazów dotyczących 
spraw szczegółowych i zarządzeń 
wydawanych ad hoc. wzrasta na
tomiast. znaczenie i skuteczność de
cyzji dotrczncvch głównych pro- 
pm-cji rozwojowych.

Wzrosf odpowiedzialności przed
siębiorstw oraz, stopnia ich samo
dzielności możliwe są jedynie w 
takiej sytuacji społecznej i poli
tycznej. w której spokojna i po
myślna atmosfera, logiczna poli
tyka ekonom:czna wzmaga zaufa
nie na. każdym szczeblu. Na Węg
rzech warunki te os:aan;eto w 
ostatn;ch mimonych latach. O- 
krzenniecie i konsolidacja gospo
darki narodowej wywiera wpływ 
na ogólny nastrój i na elementy 
nadbudowy i ideologii. Te właś- 

. nie elementy- socjologiczne, psycho
logiczne i nastrojowe są gwarancją 
bardziej harmonijnego i żywsze
go rozwoju życia gospodarczego.

leswiaTi
REKORD WYPADKOWOŚCI 

W KOPALNIACH ANGIELSKICH
Ilość wypadków w angielskich kopal

niach węgla w 1903 loku, wynosząc 377,4 
w stosunku do 1000 zatrudnionych, dy
la najwyższa od czasu wprowadzenia 
sprawozdawczości według obowiązują
cych obecnie wzorów, tj. od 19’4 roku.

Ógólem w angielskim kopalnictwie wę
glowym było w roku ubiegłym 202 916 
nieszczęśliwych wypadków, w tym 254 — 
śmiertelnych.

FRANCUSKO-ANGIELSKIE 
POROZUMIENIE

W SPRAWIE PRODUKCJI 
NOWEJ BRONI

W miarę oziębiania się świeżej jeszcze 
„przyjaźni” Francji tle Gaulłe’a z ŃRF 
zaczynają występować przejawy pewnej 
zmiany w stosunkach francusko-angiel
skich. Jednym ź nich niewątpliwie jest 
zawarcie w początkach września poro
zumienia w sprawie wspólnej pracy nad 
rozwojem i produkcją nowej broni w 
postaci rakiety powietrze-zlemla. Odno
śną umowę podpisali ze strony Anglii — 
minister lotnictwa Julian Amery, a ze 
strony Francji — minister sił zbrojnych 
Picrre Messner.

Według urzędowego komunikatu fran
cuskiego koszty wyprodukowania nowej 
broni, które będą równo podzielone po
między strony, wyniosą około 380 min 
franków (około 80 min doi.).

W kolach fachowych uważa się jed
nak, że faktyczne koszty prac badaw
czych I uruchomienia produkcji będą 
wyższe od preliminowanych o jakież 30— 
50 proc., a w każdym razie nie będą 
niższe od 100 min doi. (MP)

0 polsko - węgierskiej współpracy gospodarczej

REALIA 
PRZYJAŹNI

JAN SIERZPUTOWSKI

S
TOSUNKI ekonomiczne mię
dzy Polską a Węgrami ma
ją stare, wielowiekowe tra
dycje. Stanowią one ob
szerny i interesujący roz
dział historii gospodarczej 

obu krajów, będąc zarazem uzupeł
nieniem przepojonych wzajemną 
przyjaźnią kontaktów politycznych 
i kulturalnych.

Mimo bliskości geograficznej wy
miana towarowa między obydwo
ma krajami w latach międzywojen
nych nie przybrała takich rozmia
rów jakich można było oczekiwać. 
Decydował o tym względnie niski 
poziom rozwoju gospodarczego Pol
ski i Węgier.

Nasz udział w obrotach węgier
skiego handlu zagranicznego wy
niósł w roku 1928 — gdy koniun
ktura osiągnęła szczytowy punkt — 
około 4%, aby w następnych latach 
kryzysu spaść poniżej 1%.

Polski import z Węgier osiągnął 
w roku 1938 wartość 6 min złotych 
dewizowych, a polski eksport do 
tego kraju wyniósł 6,4 min złotych 
dewizowych. Wzajemne obroty 
kształtowały się więc na poziomie 
około 1,5 min dolarów po każdej 
stronie.

Struktura towarowa tej wymiany 
odzwierciedlała ówczesny charak
ter gospodarki Polski i Węgier, 
opartej w obydwóch przypadkach 
na rolnictwie i eksploatacji «irow- 
ców. W imporcie Polski z Węgier 
przeważały surowce rolnicze i ar
tykuły rolno-spożywcze, takie jak 
nasiona, tłuszcze, winogrona oraz 
niektóre kopaliny. W polskim eks
porcie do Węgier dominującą rolę 
odgrywały węgiel, koks, cynk i tar
cica. Udział gotowych wyrobów 
przemysłowych we wzajemnych 
obrotach był znikomy.

BILANS WSPÓŁPRACY 
POWOJENNEJ

Przed kilku miesiącami, dnia 18 
czerwca br.. obchodziliśmy szesna
stą rocznicę podp^ania między 
Polską Rzecząpospolitą Ludową a 
Węgierską Republiką Ludową ukła
du o przyjaźni, współpracy i wza
jemnej pomocy — doniosłego aktu 
leżącego u podstaw rozwoju stosun
ków, które łączą dziś dwa państwa 
związane ' wspólnotą interesów w 
budowie ustroju ' socjalistycznego.

W oparciu o ten układ zawarto 
szereg umów i porozumień, regulu
jących m. in. kwestie współpracy 
ekonomicznej i naukowo-technicz
nej. Ustalono zasady kooperacji 
przemysłów chemicznego i farma- 
ceutycz.nego. elektrotechnicznego i 
produkcji środków transportowych. 
Nawiązana została bezpośrednia 
współpraca resortów gospodarczych 
Polski i Węgier — górnictwa, prze
mysłu ciężkiego, rolnictwa. Utwo
rzono wspólne przedsiębiorstwo 
„Haldex" zajmujące się przeróbką 
i wykorzystaniem hałd węglowych.

Obroty handlowe między Polską 
i Węgrami wykazują systematycz
ny wzrost. W roku 1963 osiągnęły 
one wartość 620 min złotych dewi
zowych, w porównaniu ze 100.6 min 
złotych dewizowych w roku 1949, 
przy czym w okresie ostatnich pię
ciu lat zwiększyły się dwa i pół ra- 
za. Według aktualnej oceny, w ro
ku bieżącym wzrost tych obrotów 
powinien wynieść około 10%. Po- 
dobny wzrost zakłada się na rok 
1965.

Przełomowe znaczenie dla wza
jemnych stosunków gospodarczych 
miała wizyta polskiej delegacji 
partyjno-rządowej na Węgrzech w 
maju 1958 roku. Podjęto wówczas 
deerzię o powołaniu Stałej Komisji 
Współ nracy Gospodarczej obu kra
jów. która ostatnio odbvla w Bu- 
daneszcie piątą swą sesję.

W wyniku rozszerzającej się dzia
łalności Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej oraz zaleceń wspom
nianej Komisji stworzone zostały 
warunki dla dwustronnej i wielo
stronnej. specjalizacji i kooperacji 
produkcji. Jej też w coraz wię
kszym stopniu podporządkowane są 
wzajemne obroty handlowe.

KIERUNKI SPECJALIZACJI

W ramach specjalizacji Polska 
dostarcza Węgrom m. in.: maszyny 
i aparaty elektryczne (z obudową 
ognioszczelną) dla górnictwa i che
mii. odb!orcze lampy elektronowe, 
podzespoły elektroniczne, piece opo
rowe. kotły centralnego ogrzewania 
oraz szereg typów maszyn rolni
czych. jak na przykład kopaczki do 
ziemniaków i przetrząsaczo-zgra- 
biarki. W zakresie produkcji tabo
ru kolejowego polskie dostawy do 
Węgier obejmują m. in. wagony- 
węglarki, cementowozy oraz cyster
ny do przewożenia produktów naf
towych i płynnych chemikaliów. Z 
maszyn budowlanych, w których 
produkcji specjalizuje się Polska, 
dostarczamy na przykład koparki 
o pojemności 0.25 metrów sześcien
nych, a z maszyn drogowych urzą
dzenia do budowy dróg asfałtowo- 
betonowych.'

Podporządkowany specjalizacji 
import z Węgier obejmuje turbiny 
przemysłowe małej mocy, maszyny 
do produkcji kabli, radiowe lampy 
nadawcze, wyłączniki ekspansywne 
oraz ciągniki o mocy 75 KM,

W przemyśle maszynowym szcze
gólny nacisk kładzie się w ramach

współpracy polsko-węgierskiej na 
racjonalny podział zadań w zakre
sie produkcji urządzeń energetycz
nych, elektrotechniki silnoprądo- 
wej. elektroniki i teletechniki, ma
szyn kablowych, maszyn rolniczych 
i aparatury przemysłowej r Na przy- . 
kład Polska kupuje na Węgrzech 
małe turbiny przemysłowe i tur
biny wodne, dostarczając w zamian 
kotły centralnego ogrzewania i czę
ści do kotłów przemysłowych. Pol
ska zapewnia także Węgrom po
krycie ich zapotrzebowania na ma
szyny i aparaty elektryczne dla gór
nictwa i chemii.

W dziedzinie przemysłu chemicz
nego obydwa kraje rozwijają _u 
siebie nieco inne działy produkcji,- 
co stwarza możliwości wzajemnego 
jej uzupełniania. Węgry nie prze
widują na przykład rozwoju pro
dukcji kauczuku syntetycznego, 
barwników oraz szeregu ciężkich 
chemikaliów organicznych i nieor
ganicznych, w których specjalizuję 
się Polska.

W roku 1960 podpisane zostało 
wieloletnie porozumienie o przero
bie węgierskiego tlenku glinu w 
polskich hutach na aluminium.

W dziedzinie rolnictwa Polska 
specjalizuje się m. in. w uprawie 
sadzeniaków ziemniaka, których 
znaczne ilości dostarcza do WRL, 
natomiast Węgry specjalizują się w 
produkcji nasion wysokowartościo- 
wych roślin pastewnych takich jak 
lucerna i koniczyna, dostarczając 
je z kolei Polsce.

Na szeroką skalę rozwija się 
transport towarów węgierskich 
przez polskie porty oraz przewóz 
tych towarów polskimi statkami, 
co daje korzyści obu krajom. Wę
gry bowiem mogą dzięki temu osz
czędzać wolne dewizy, wymagane 
przy opłacaniu kosztów tranzytu 
przez porty Europy zachodniej. Na
tomiast wpływy z tranzytu i prze
wozu towarów węgierskich umożli
wiają Polsce dokonywanie w WRL 
zakupów maszyn i urządzeń, w 
czym również zainteresowana jest 
strona węgierska. Porty polskie ob
sługują blisko połowę obrotów za
morskich handlu zagranicznego 
Wegier.

Systematycznie wzrasta także ' 
ruch turystyczny między obu kra
jami.

'Specjalne umowy o współpracy', 
zawarły między sobą miasta polskie 
i węgierskie, m. in. Katowice z Mi- 
skolcem. Łódź z Szegedem, a Nowa 
Huta z węgierskim kombinatem 
hutniczym w Dunaujvaros.

PERSPEKTYWY
Zakończona niedawno w Buda

peszcie piąta sesja Polsko-Węgier- ■ 
skiej Stałej Komisji Współpracy 
Gospodarczej dokonała podsumo
wania wyników tej współpracy za 
ostatni okres oraz wytyczyła kie
runki jej dalszego rozwoju w la
tach 1966-70.

Stwierdzono, że w ostatnich la
tach nastąpił nie tylko poważny 
wzrost wzajemnych dostaw, ale do
konały się istotne zmiany, w ich 
strukturze. W ogólnej wartości 
obrotów systematycznie zwiększa ■ 
się udział dóbr inwestycyjnych. O 
ile na przykład odsetek maszyn i 
urządzeń w naszym eksporcie do 
Węgier wynosił w 1950 rolni 34.7%, 
to w’ roku 1963 przekroczył 51%.

Wzrasta również wymiana prze- o 
myślowych towarów konsumpcyj
nych. Jednakże ich udział w wy
mianie globalnej i w zaspokajaniu 
potrzeb rynków obydwóch krajów 
jest wciąż jeszcze za niski. W tej 
dziedzinie otwierają się rozlegte 
możliwości zacieśnienia W’st>ółnracy 
przemysłowo-handlowej Polski i 
Wegier.

Powitają również szerokie mo
żliwości udoskonalenia podziału 
pracy w zakresie przemysłu che
micznego przez wzajemne współ
uczestnictwo w budowie, względ
nie rozbudowie niektórych obiek
tów w powiązaniu z dostawami 
produkowanych przez nie artyku
łów.

Doniosłe znaczenie ekonomiczne 
posiada powołanie przy uczestnic
twie kilku krajów socjalistycznych, 
a wśród nich Polski i Węgier, 
wspólnej organizacji umożliwiają
cej skoordynowanie produkcji że
laza i stali — „Intermetalu". Jest 
to poważny krok naprzód w kie
runku pogłębienia wielostronnej 
współpracy państw członkowskich 
RWPG.

Jednocześnie z posiedzeniem pią
tej sesji Stałej Komisji przeprowa
dzono — już po raz drugi konsul
tacje komisji planowania Polski i 
Węgier dotyczące zharmonizowania 
zadań gospodarczych obydwóch 
krajów w latach 1966—70. Konsul
tacje tego rodzaju oraz inne prace 
związane z koordynacją planów 
wieloletnich stanowią. cenny wkład 
w tworzenie nowych form dźiała-/ 
nia, na którym opiera się wspólno
ta socjalistyczna.

Polsko-węgierska współpraca go
spodarcza jest niewątpliwie jednym 
z ważnym ogniw cementujących tę 
wspólnotę.
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W poprzednim numerze sygnalizowaliśmy Już artykuł 
' Uieslawa Rydygiera pt. „Uwagi o zakładach wydzielonych 

specjalizujących .się w produkcji eksportowej” z paździer
nikowych „NOWYCH DRÓG”. Obecnie poświęcimy mu 
nieco więcej uwagi, gdyż' publikacja ta, obok ciekawych 
spostrzeżeń dotyczących sambgo tematu zawartego w ty
tule, zawiera również i problemy o szerszym znaczeniu.

Zakłady wydzielone, którym! zajmuje się autor, stanowią 
grupę 34 przedsiębiorstw, objętych Uchwalą Rady Ministrów 
z sierpnia 19B2 roku. Zakłady te specjalizują się w eksporcie, 
wobec czego uchwala zniosła obowiązujące je wskaźniki 
dyrektywne, wprowadzając na . ich miejsce tylko jeden 
wskaźnik — wielkości produkcji na eksport, określanej 
w złotych dewizowych. Tak więc dla zapewnienia maksymal
nego uzysku dewizowego z tych zakładów zamierzano usu
nąć wszelkie przeszkody i utrudnienia, wynikające ze 
sztywnych przepisów, dotyczących limitowania funduszu plac 
i zatrudnienia, zaopatrzenia materiałowego a nawet szybko 
rentujących się inwestycji. Uchwała zawierała również 
część, jeśli można się tak wyrazić, pozytywną, określającą 
szereg bodźców zainteresowania' materialnego.

W dwa lata po wydaniu uchwały rozesłano do przedsię
biorstw ankietę z pytaniami, dotyczącymi funkcjonowania 
nowego systemu. Autor stwierdza, że odpowiedzi przedsię
biorstw na tę ankietę okazały się zaskakujące. Po pierw
sze zarządzenia wykonawcze zainteresowanych resortów wy
dane zostały ze znacznym opóźnieniem, sięgającym nieraz 
nawet ośmiu miesięcy, co utrudniło zastosowanie posta

Ml o problemach gospodarczych

nowień. uchwały w 1963 roku. . Po drugie zarządzenia te 
zawierały pewne odchylenia od uchwały, generalnie wpro
wadzając jeszcze jeden wskaźnik dyrektywny — Ilości 1 ro- 
dukcji ważniejszych wyrobów. Po trzecie — i to jest chyba 
sprawa najważniejsza — w praktyce nie było przedsię
biorstwa, które otrzymałoby tylko wskaźnik dyrektywpy 
zawarty w uchwale, a najczęściej wskhźnik ten dodawano 
tylko do wszystkich dotychczas obowiązujących. Niektóre, 
przedsiębiorstwa dostały z okazji uchwały nie jeden, a klika 
(Zakłady Cegielskiego np. pięć) dodatkowych wskaźników. 
W najlepszej sytuacji znalazły się więc te zakłady, o któ
rych objęciu uchwalą zapomniano, nie uwzględniając 
w wytycznych do planu wskaźnika produkcji eksportowej 
w złotych dewizowych. Również zniesienie limitu zatrud
nienia w większości wypadków okazało się Iluzją, a w nie
których przedsiębiorstwach nie tylko nie stworzono luzów 
w zatrudnieniu, ale żądano — w ramach akcji R — jego 
zmniejszenia. *

Okazało się więc, że w praktyce mimo Uchwały Rady 
Ministrów i powszechnego przekonania o jej słuszności i cc-

lowoścl, nie zdołano dokonać wyłomu na wąskim nawet 
odcinku w istniejącym systemie planowania i zarządzania'. 
Za podstawową przyczynę takiego stanu rzeczy autor uwa
ża fakt, że w NPG nie uwzględniono zmian dokonanych 
uchwalą. W związku z tym zadania i środki rozdzielono 
według jednolitych zasad na resorty, te zrobiły tak samo 
w stosunku do zjednoczeń, zjednoczenia — w stosunku do 
przedsiębiorstw. Jest to na pewno przyczyną ważna, ale 
chyba nie jedyna. Sam zresztą fakt, że zmiany systemu 
planowania w stosunku do bardzo wąskiego, bo obejmują
cego przecież tylko 34 zakłady, wycinka gospodarki wyma
gają uwzględnienia aż na szczeblu sejmowej ustawy o NPG 
— daje dużo do myślenia.

Również nie przyniosło spodziewanych efektów postano
wienie uchwały dotyczące ustalania i oceniania produkcji 
eksportowej w złotych dewizowych. Niepowodzenie to 
miało dwie przyczyny. Jedna, o charakterze raczej tech
nicznym wynikała z czysto formalnego przeliczania pro
dukcji na złote dewizowe i to dokonywanego zwykle et 
post, po wyprodukowaniu towaru. Druga, ważniejsza, wy-

nłkala- z faktu, te przedsiębiorstwa rozliczały się z bankiem 
1 zjednoczeniami według cen porównywalnych bądź zbytu, 
tak więc wartość w złotych dewizowych, nie miała dla przed
siębiorstwa żadnego znaczenia.

Nieco lepiej zrealizowane zostały postanowienia uchwały 
dotyczące bodźców i możliwości inwestycyjnych.

Mimo tych wszystkich mankamentów zakłady wydzielona 
wykonały swe zadania zarówno w dziedzinie produkcji 
towarowej jak i eksportowej nieco lepiej niż przeciętnie 
resorty, którym, podlegają. Autor podkreśla jednak, że 
wynikało to przede wszystkim z odczuwalnego wzrostu po
zapłacowych bodźców materialnego zainteresowania. Warto 

"tu jednak dodać, źe działanie tego rodzaju bodźców ma 
najczęściej charakter jednorazowy, a dalsza skuteczność tyl
ko. tego czynnika wymagałaby stałego powiększania środków.

Końcowa część artykułu poświęcona jest rozważaniom 
nieco ogólniejszym. Autor zwraca uwagę, że na trudności 
w praktycznej realizacji napotkał nie tylko ten eksperyment, 
ale i wiele innych poczynań zmierzających do doskonalenia 
systemu planowania i zarządzania. Wynika to jego zdaniem 
przede wszystkim z braku — zarówno przy opracowywaniu 
jak i przy kontroli realizacji tego typu zmian — instytu
cjonalnego ośrodka odpowiadającego za realizację konkret
nych postanowień, Istniejące instytucje są zaabsorbowane 
działalnością operatywną i nie prowadzą systematycznej 
działalności zmierzającej do doskonalenia mechanizmu gos
podarczego, choć w konsekwencji odbija się to ujemnie 
na realizacji zadań bieżących. S. C.

'Książki
nadesłane

WŁODZIMIERZ DERSKI - 
PODSTAWY TEORII SPRĘ- 
ZYSTOSCI - str. 339, cena 
zł. 24, Państwowe Wydaw-
nictwo Naukowe, 
wa — Łódź, 1904.

Skrypt . dla i 
wyższych szkól

Warsza*

studentów 
technicz-

nych. Jego celem jest 
przedstawienie metod roz
wiązywania zagadnień teo
rii sprężystości. Autor oma
wia podstawy mechaniki 
ogólnej ciał stałych oraz 
teorię sprężystości.

PODSTAWOWE ZAGAD
NIENIA ZBYTU W PRZE
MYŚLE - Praca zbiorowa 
pod redakcją K. Gadom-
skiego — str. 392, cena zł.
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wiedź na następujące pyta
nia: jakie związki we
wnętrzne określają podział 
techniki i jaki wpływ na 
ten podział wywiera postęp 
techniczny, jakie czynniki 
decydują o tempie wpro
wadzania do handlu nowo
czesnej techniki i od czego 
zależy racjonalność jej sto
sowania w praktyce, od 
czego 'zależą i w czym wy
rażają się efekty usługowe 
nowych rozwiązań tech
nicznych w hurcie i deta
lu, na jakich zasadach or
ganizowane jest wdrażanie 
postępu technicznego do 
praktyki handlowej.

OSKAR MORGENSTERN 
- ON THE ACCURACY OF

392, cena zl. 25 - Pań-

ECONOMIC OBSERVA-
TIONS — str. 322, Princeton 
Universlty Press, New Jer
sey 1963.

Jest to drugie uzupełnio
ne i poprawione wydanie 
(pierwsze ukazało się w 
1950 r.) tej książki. Tre
ścią jej są podstawowe
problemy statystyki ekono-45,-, Państwowe Wydaw- problemy statys 

nictwo Ekonomiczne, War- micznej handlu
szawa 1964.

zagranicz-
nego, cen, przemysłu, rol-

Książka poświęcona jest nictwa, zatrudnienia i bez- 
węzłowym problemom zby- robocia, dochodu narodo-
tu. Omówiono w niej w wego 1 wzrostu gospodar-
sposób syntetyczny rolę i czego.
funkcje aparatu zbytu w y. w KTTZINGER - 
przemyśle; jego wpływ na the POLITICS AND ECO- 
programowame produkcji, NOMICS OF EUROPEAN. 
problemy planowania zby- integratioN - str. 246, 
tu, bilansowania i rozdziel" Frederick Praeger PU" 
nictwa materiałów oraz blisher, New York 1963.
technikę tych czynności. Książka o aktualnych

M. STRUZYCKI — PO- problemach politycznych i 
STĘP TECHNICZNY W ekonomicznych Wielkiej 
HANDLU - str. 192, cena Brytanii, Europy i Stanów 
zł. 14,—, Państwowe Wydaw-, Zjednoczonych. Dużo miej- 
nictwo Ekonomiczne, War- w n*el, znajdują pro- 
szawa 1964, bierny wspólnych 1 sprzecz-

Książka opowiada o wy- interesów Europy 1 
nikach badań przeprowa- Afryki, Anglii i Francji 
dzonych w Katedrze Orga- oraz j?j partnerów, Anglii 
nizacji 1 Techniki Handlu i krajów Wspólnoty Bry- 
Szkoly Głównej Planowa- tyjskaej itp.
nia i Statystyk"! oraz w In- . M. KUCHARSKI — PIE- 
stytucie Handlu Wewnątrz- NIĄDZ, DOCHOD, PRO- 
nego. Celem jej jest odpo- PORCJE WZROSTU — atr.

—KRONIKA
PRZEDSIEBIORŚIW

Dolary za cegłę I cement
Krakowska Centrala Materiałów 

Budowlanych w Krakowie prowadzi 
sprzedaż materiałów budowlanych 
(cegły, cementu, pustaków Acker- 
mana, elementów betonowych itp.) 
na zlecenie Banku Polska Kasa 
Opieki za obcą walutę. Odbiorcami 
materiałów budowlanych z Pekao są 
mieszkańcy krakowskich i rzeszow
skich wsi i osiedli. W ub. roku w 
ciągu 7 miesięcy (tj. od chwili uru
chomienia eksportu wewnętrznego 
materiałów budowlanych) uzyskano 
przeszło 50 tys. dolarów. W b. roku 
sprzedaż materiałów budowlanych 
na zlecenie Pekao wzrosła przeszło 
dwukrotnie. Szczególnie dużym po
pytem cieszą się pustaki Ackerma- 
na. Niestety, produkcja tych ele
mentów budowlanych nie nadąża za 
zapotrzebowaniem. Ostatnio nawet 
Krakowska Centrala Materiałów Bu
dowlanych musiala zwrócić część 
zleceń z powodu niemożności ich 
zrealizowania. Są także trudności z 
przewozem materiałów budowlanych. 
Przedsiębiorstwa transportowe nie 
zawsze chętnie podejmują się prze
wozu do odległych wsi. A przecież 
odbiorcy i za przewóz zapłaciliby
dolarami. Ta sprawa wymaga roz
wiązania. —Nie każdy ma własny
transport. Należałoby skoordynować 
działalność Pekao, Centrali Materia
łów Budowlanych i PKS lub innego
przedsiębiorstwa tran spor to wego.
Klienci eksportu wewnętrznego są 
nie mniej cenni od „prawdziwych” 
odbiorców zagranicznych.

(SP)

W każdym województwie 
sklep fabryczny PZS 

w Chełmku
Południowe Zakłady Skórzane w 

Chełmku skupiają nie tylko kilka 
garbarni 1 wytwórni obuwia w woj. 
krakowskim i katowickim, ale tak
że 24 sklepy fabryczne. We wszyst
kich województwach, z wyjątkiem 
olsztyńskiego, są już sklepy fabrycz
ne PZS w Chełmku. Roczny obrót 
tych sklepów osiąga 200 min zł. 
Szczególnie dobrze wykonywane. są 
plany w sklepach: w Nowej Hucie, 
Gdyni, Kielcach, Wrocławiu, Rzeszo
wie, Krakowie.

W ,b. roku sklepy otrzymują bo
gatszy asortyment. W planie na b. 
rok przewidzianych jest 250 wzorów, 
w tym wiele nowości na sezon je- 
sSmno-zimowy. (SP)

Dobre wyniki 
przemysłu rafinerii nafty

Ostatnie kolegium Zjednoczenia 
Przemysłu Rafinerii Nafty w Kra
kowie poświęcone było analizie I 
ocenie realizacji planu za I półro
cze br. oraz dyskusji nad wskaźni
kami projektu do NPG na 1965 r.

Jak wynika ze sprawozdania zło
żonego przez dyrektora- naczelnego 
ZPRN, w I półroczu br. osiągnięte 
zostały poważne wyniki ekonomicz
ne, chociaż' i nie obeszło się bez 
trudności. W zakresie przerobu 
nafty plan półroczny wykonany zo
stał w 195,0 proc., regeneracji ole
jów — w 121,8 proc. Zaś wartościowe 
według cen porównywalnych został 
wykonany w 103,o proc.r a wedłuj 
cen zbytu w 104,8 proc,

- Wyniki te zostały osiągnięte przj

fen

stwowe Wydawnictwo Eko
nomiczne, Warszawa 1964.

Książka zawiera rozważa
nia na temat najbardziej 
kontrowersyjnych proble
mów teorii pieniądza, w 
szczególności więżących się 
z funkcjonowaniem sysle- 
mu pieniężnego' w gospo
darce socjalistycznej. Autor 
analizuje związki występu
jące między realnym 1 pie
niężnym dochodem spole- f 
częństwa zależnie od tem
pa i proporcji wzrostu go
spodarczego, rozpatruje za
gadnienia równowagi eko
nomicznej, proporcji go
spodarczych, inflacji i de- 
flacji oraz rolę polityki fi
nansowej w kształtowaniu 
równowagi rynkowej.

JAN NIEGOWSKI, WIE
SŁAW RYDYGIER - HAN
DEL ZAGRANICZNY W
GOSPODARCE 
WEJ — str. 140,
10.-,

NARODO- 
cena zł.

Państwowe Wydaw-
nictwo Naukowe, Warsza-
wa 1964 (Współczesna Bi
blioteka Naukowa OMEGA 
nr 13).

Książka wyjaśnia 
przykładzie Polski, 
czym polega znaczenie han
dlu zagranicznego dla roz
woju gospodarki. Autorzy 
ukazują z kim i czym han
dlujemy — zajmując się 
szczegółowiej współpracą 
gospodarczą krajów socja-
iistycznych poświęcając
wiele uwagi dynamice prze
mian kierunków geogra
ficznych i struktury towa
rowej naszego handlu za
granicznego. Tłumaczą też, 

jaki sposób dokonuje 
się analizy efektywności 
wymiany handlowej, roz
patrują zagadnienie kredy
tów i bilansu płatniczego 
oraz analizują warunki, 
których spełnienie jest nie
odzowne dla powodzenia o- 
fensywy eksportowej.

zachowaniu wskaźników zatrudnie
nia i funduszu płac, jak też uzy
skaniu dobrych wyników we wskaź
nikach akumulacji. Mówiąc o dob
rych wynikach za I półrocze, nie 
można pominąć sprawy realizacji 
zobowiązań produkcyjnych, podję
tych z okazji 20-lecia PRL. Łączna 
wartość podjętych zobowiązań pro
dukcyjnych wynosiła 101,8 min zł.
Do końca czerwca zobowiązania
produkcyjne zostały wykonane w 
88 proc. Daje to gwarancję, że zo
bowiązania te będą nie tylko wy
konane do końca roku, ale i znacz
nie przekroczone.

Pomimo tych osiągnięć występo
wało szereg trudności, jak np. w 
eksploatacji autocystern, wysyłki 
asfaltów w workach, a w gospodar
ce materiałowej: ponadnormatywne 
1 nadmierne zapasy. Uchwala kole
gium zobowiązuje dyrekcje wszyst
kich rafinerii do usprawnienia go-
spodarki 
zwiększenia

surowcowo-materiałowej,
uzyskiwania zdolności

eksploatacyjnej autocystern, uspraw
nienia obrotem wagonami itd. (SP)
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samym

wni-zgniatacza

b

już
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wzrost wydajności agregatu. Dzięki 
temu zdolność produkcyjna walco-

elementów pracy walcowni są 
daleko zaawansowane.

lepsze wykorzystanie i
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hucie „Łabędy”

W stalowni huty „Warszawa"

Automaty 
w polskim walcownictwie

Uruchomione w czerwcu br. w hu
cie „Łabędy” pierwsze w polskiej 
metalurgii urządzenie automatyzują
ce w znacznym stopniu pracę wai- 
cowni-zgniatacza — zdaje w pełni 
egzamin. Urządzenie to, sterujące sa
moczynnie podstawowym ogniwem 
procesu walcowniczego — nastawia
niem górnego walca zgniatacza — 
pracowało dotychczas pod kierun
kiem i kontrolą swoich twórców- na
ukowców z Gliwickiego Instytutu 
Metalurgii Żelaza, obecnie zaś prze
kazane zostało hucie do normalnej 
eksploatacji i działa bez przerw i za
kłóceń. Pozwala ono — jak wyka
zuje kilkumiesięczna praktyka — u- 
zyskiwać niespotykaną dotąd w na
szych walcowniach precyzję i dokła
dność walcowania wielkich bloków 
stali, tzw. kęsów, przynosząc w efe
kcie również skrócenie czasu nasta
wiania walców o ok. 40 proc., a tym

wzrośnie o ok. 20 tys. ton wyrobów 
rocznie. Równocześnie zmniejszyło 
się zużycie energii elektrycznej oraz 
przedłużono żywotność napędu wal
cowni.

Automatyka nastawiania walców, 
stanowiąca wielki sukces naszych na
ukowców — to jednak tylko pierw
szy krok na drodze. do autnmatyza- 
cji całego prncesu walcowniczego. 
W Gliwickim Instytucie Metalurgii 
Żelaza realizowany jest sukcesywnie 
program kompleksowej^ automatyza
cji walcowni. Obejmie on wszystkie 
elementy tego procesu, od . ważenia 
dostarczonych przez stalownie wiel
kich bloków stali, ich podgrzewania 
w piecach, transport, walcowanie, 
cięcie na potrzebne długości, aż po 
powtórne ważenie gotowego już pro
duktu. Prace nad automatyzacja tych

Gaz ziemny 
do wytapiania stali

tórttr MACHINACJE KARTELI
Z PRZESZŁOŚCI CIĄG DALSZY

monopolistycznej eksploatacji spółce 
handlowej soli potasowych alzackich, 
wszystkie inne państwa, a pośród nich 
i Polska, mają stać się przedmiotem 
podboju, a przemysł potasowy tych 
państw, między innymi i Polski, ma 
być w tym celu poddany rozkazom po-

do Szwajcarii, a do Łodzi wracały go
towe barwniki. Naturalnie Pabianicom 
nie wolno ich było produkować. W
konsekwencji farbiarstwo w Polsce się S 
nie rozwijało. H

Koncern Solvaya utrzymywał biura K

i 
i i

g
I 
I i

była się pierwsza w Polsce próba z 
kolejną, supernowoczesną metodą 
przyspieszania wytopu stali — zasto
sowania do wytopu gazu ziemnego 
wespół z tlenem pod ciśnieniem S 
atm.

Celem warszawskich hutników jest 
zwiększenie w ten sposób wydajno
ści pieców średnio o ok. 20 do 25*/., 
czyli praktycznie rzecz biorąc — do 
czterech wytopów w ciągu doby, za
miast (średnio) trzech dotychczaso-

i k

W 1938 roku, według danych minister
stwa przemysłu i handlu, Polska uczest
niczyła w 100 międzynarodowych karte
lach, w których przodującą rolę’ odgry
wały zrzeszenia niemieckie*). Nie było 
takiej dziedziny gospodarczej w Polsce, 
która nie byłaby kontrolowana przez 
kartele międzynarodowe, mające prze
ważnie swoje siedziby w Berlinie lub 
w Wiedniu.

F. Iłilchen w pracy „Wpływ organi
zacji handlu zagranicznego na bilans 
płatniczy” twierdził:

„Większa część potrzebnych dla na
szej gospodarki przetwórczej surowców 
(bawełna, wełna, ruda, metale, fosfaty, 
nawozy sztuczne itd.) w handlu mię
dzynarodowym ujęta jest w potężne 
syndykaty międzynarodowe i sprzedaż 
ich znajduje się w rękach wielkich 
firm handlowych zagranicznych. Firmy 
te, niemieckie, francuskie czy holen
derskie, mają w umowach z producen
tami lub syndykatami zastrzeżony po
dział państw i ziem, dla których dany 
produkt wolno im wyłącznie sprzeda
wać. Do dziś dnia sprzedaż całego sze
regu artykułów wyżej wymienionych 
na Polskę jest w rękach towarzystw

tcl międzynarodowi' sprzeciwiał się bu
dowie tego rodzaju fabryk. Państwowa 
Fabryka Związków Azotowych w Cho
rzowie, czytamy w pracy R. Piotrow
skiego „Sprawa kartelu karbidowego — 
studium z dziedziny polskiego prawa 
kartelowego” Warszawa 1934 r. — zrze- 
kła się już w 1926 roku prawa sprze
daży Karbidu na rzecz Zakładów „Elek
tro”. W zamian za to „Elektro” zobo
wiązały się wypłacać corocznie odszko-
dowanie sumie 1 miliona złotych.

handlowych niemieckich.
jest dla nich

Polska więc
rozszerzonym rynkiem

zbytu niemieckiego.”
W konsekwencji unieruchomiono sze

reg cementowni. Polscy monopoliści 
„...w zamian za powstrzymanie się od 
wywozu otrzymali poważne odszkodo
wania od kontrahentów umów między
narodowych”.

Polska nie miała także w zasadzie 
przemysłu chemicznego, ponieważ kar-

Rezultatem tej utnowy był wzrost cen 
karbidu w Polsce z 45 zl za 100 kg w 
1926 roku do <5 zl za 100 kg w 1!I29 
roku.

Ministerstwo przemysłu j handlu 
przyznało: .... fabryka w Chorzowie, 
największy producent karbidu iw Pols
ce, a zarazem jeden z największych 
producentów w Europie, wyeliminowa
na została z rynku światowego. Polska 
została pozbawiona produkcji karbidu, 
niezbędnego do wytwarzania nawozów 
azotowych, kartel zaś międzynarodowy, 
dzięki zwyżce cen karbidu, otrzymał 
poprzez firmę „Elektro" zyski sięgające 
1011 proc.”.

W 1923 roku Polska weszła do Mię
dzynarodowej Konwencji Eksportu Soli 
Potasowych. L. Caro w „Pamiętniku 
I Zjazdu Ekonomistów Polski” (Poznań 
1929 r.) pisał:

„Syndykat Soli Potasowych niemiec- 
ko-francuski z 29.XII.1925 r. czyni wszy
stko, aby nie pozwolić na wzrost mło
dego przemysłu potasowego w Polsce. 
Deutsclies Kalisyndikat zastrzegł dla 
siebie wyłącznie rynek wewnętrzny 
niemiecki, rynek francuski przypada do

QHBB

tężnego 
kiego”. 

Polska

syndykatu niemiecko-francus-

również uczestnikiem
Międzynarndowcj Konwencji Eksportu 
Cynku. Rola tej Konwencji polegała na 
forsowaniu wywozu polskiego cynku 
surowego do Niemiec i niedopuszcze
niu do rozwoju tegoż przemysłu u nas.

Poseł Dąbrowski w przemówieniu w 
Sejmie 29.11.193? roku oświadczył:

„Z Polski eksportujemy do Niemiec 
cynk surowy, a nie walcowany. Nie
miecki kapitał, właściciel większości 
akcji polskich hut, potrafił wyelimino
wać konkurencję polskich fabryk i za
warł umowę z polskim kartelem o eks
porcie cynku surowego”.

Ten sam poseł wskazywał na fakty 
wstrzymania eksportu żelaza z Polski 
na dogodne rynki Eston'<< Jugosławii i 
Bułgarii „...ponieważ polski kartel że
laza zawarł układ z kartelami innych 
państw i oddał im w pacht naturalne 
rynki zbytu w zamian za niewkracza- 
nie na rynek polski”- („Przegląd Eko
nomiczny" t. XXI z 1938 r.l.

Międzynarodowy Kartel Stalowy — 
wskazywał L. Caro — robi w Polsce 
poważne trudności „...dążąc do możli
wie największego obniżenia cyfry poi-, 
skiego eksportu, tym samym zaś prze
szkadza dalszemu rozwojowi polskiego 
hutnictwa”.

Równocześnie kapitał zagraniczny, 
kontrolujący życie gospodarcze naszego 
kraju, nic dopuszczał do rozwoju dys
cyplin naukowych, godzących w jego 
interesy. Np. rada nadzorcza pabianic
kiej fabryki „Ciba’!, mająca siedzibę w 
Bazylei, decydowała o programie pro
dukcyjnym Pabianic. Na skutek tego 
z Polski wywożono smolę powęglową

konslrukcyjne w Brukseli. Nasze zakła
dy optyczne miały prawo przyjmować 
tylko 25 proc, zamówień krajowych. 
Większość zapotrzebowania pochodziła z 
zagranicznych fabryk optycznych.

Polityka monopolistów polskich i ob
cych przyczyniła się — jak stwierdził 
Sąd Kartelowy „...do zwiększania bez
robocia w Polsce, zmniejszenia tanich 
surowców oraz zmniejszenia własnej 
produkcji, podrażając równocześnie ce
ny na towary gotowe. Z tych powodów 
— jak pisał H. Gliwic:

„W większości międzynarodowych za
mówień gospodarczych wypada nam fi- 
gurować anonimowo, pod rubryka „In
ne kraje”, albo na szarym końcu w 
dość przykrym towarzystwie mało eko
nomicznie rozwiniętych krajów lub w 
krępującym sąsiedztwie państw mniej 
lub więcej egzotycznych”.

Warto jeszcze przytoczyć opinię Mein- 
hadta, jednego z kierowników mono
polu żarówkowego „Osram”, na temat 
roli karteli międzynarodowych:

„Kartel międzynarodowy nie ma pra
wa do istnienia, natomiast przedsiębior
ca niemiecki prawa do wstępowania, 
jeśli kartel ten działa wbrew interesom 
Niemiec”.

W takich warunkach Polska w karte
lach międzynarodowych została ze
pchnięta ....do roli ślepego wykonawcy 
dyktatów kapitału międzynarodowego" 
i stała się przedmiotem „jego bezkar
nej eksploatacji” (L. Caro „Pamiętnik 
I Zjazdu Ekonomistów Polskich” —
Warszawa 1330 r.). M.S.

•) Patrz „Kartki z przeszłości" — 
„Kartele w Polsce”, ,,ZG" nr 15'64, 
„Ceny a kartele”, „ŻG” nr 16'64 i „Ma
chinacje karteli”, „ŻG" nr 41/64.

REDAGUJE ZESPOŁi Włodzimierz Brus, Stanisław Chełstowski (sekretarz red.),. Władysław Dudziński, Mirosław Dyner, Henryk Fiakierski, Jan Głów- 
czyk (redaktor naczelny), Mieczysław Kabaj, Jerzy Kleer, Tadeusz Ko walik, Marian Krzak, Kazimierz Łaski, Mieczysław Mieszczankowski, Zbigniew 
Mikołajczyk, Zofia Morecka, Marian Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Hubert 
Sukiennicki (z-ca red. nacz.), Jan Werner, Janusz G. Zieliński, Reda., tor techniczny i opracowanie graficzne — Marian Sikora,

l

Nowa metoda, pozwalająca na uzy
skiwanie tak rewelacyjnych wyni
ków, polega na doprowadzeniu do
datkowych dużych ilości energii cie
plnej do wnętrza pieca, a tymi sa
mym na szybsze topienie wsadu. Tę 
energię daje spalanie gazu ziemnego 
w „małżeństwie” z tlenem oprócz —
oczywiście — i 
energetycznego:

normalnego zasilania
węglem koksem

(marteny), bądź prądem (piece ele
ktryczne). Koszty instalacji palników 
— dosłownie „groszowe”. Spodzie
wane efekty — dodatkowe kilkadzie
siąt tys. ton stali rocznie z tych 
samycii powierzchni pieców. W sta-
dium budowy w hucie 
jest wielka tlenownia.

.Warszawa’

kwartału przyszłego roku
końcu I 

zacznie
ona produkować tlen dla stalowni.

Całą palnikową instalację projek
tował zespól warszawskiego oddziału 
„Biprohiita” pod kierownictwem inż.
Stanisława Sołtana, a 
ją zespoły z huty.

Mikromanometr

wykonywały

polski
Precyzyjne urządzenie i sprzęt la-

boratoryjny, opracowywany i wytwa
rzany w placówkach naukowych wyż
szych uczelni technicznych, cieszy 
się wielkim wzięciem i uznaniem za
granicą. Dużą karierę zrobił niikro- 
manometr skonstruowany i wytwa
rzany w Katedrze Miernictwa Ener
getycznego Politechniki Wrocław
skiej. Eksportowany do .wielu kra
jów, m. in. USA, uważany jest za 
jedną z najlepszych konstrukcji tego 
typu na świecie.

Katedra produkuje ok. 50 sztuk ma
nometrów rocznie. Przyrządy te słu
żą do precyzyjnego pomiaru ciśnie
nia w granicach od 0 do 100 mm słu
pa (wody i stosowane są w labora
toriach przy badaniu wentylacji i 
klimatyzacji.
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Biura Oglcszeń RSW „Prasa‘1 w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszin: ramkowe handlowe za tekstem 10 zl za 1 cm', drobne handlowe 4 zl za 1 wyraz, drobne osobiste 2 zl za 1 wyraz. Qdnwnt? i,-.- rowe są^o 50 proć. droższe. "fweiiiu koio-
Wszystkien informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu” 1 poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w dziale sprzedaży archiwalnej „Ruchu” 

ul. Srebrna 12. Druk Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", W-wa, Marszałkowska 3/5. ' ‘““rsza va.
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